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Po in term encji a rm ii id  L iban ie

GROŹBA WOJNY DOMOWEJ
P A R Y Ż  PAP. W  L iban ie  u trzym u je  się napięcie. W  niedzie- rzyć  się na s iły  zbrojne, co w  

lę  w  k ilk u  dzielnicach B e jru tu  zanotowano starcia zbrojne konsekw encji doprow adziłoby 
m iędzy bo jów kam i p raw icow e j fa lan g i lib a ń sk ie j a zw o lenn i- do w o jn y  domowej, 
kam i ugrupowań m uzułm ańskich. 3 osoby zostały zabite. ________

Druga w ciągu 9 miesięcy

Podróż Straussa
do Chin

BO N N  PAP. Przewodniczący 
CSU Franz-Josef Strauss udał 
się w  niedzie lę do Pekinu, gdzie 
przebywać będzie po raz drug i 
w  ciągu ostatn ich 9 miesięcy. 
T ym  razem występować on tam 
będzie ja ko  prezes rady nad­
zorczej towarzystwa .A irbus” , 
jednak zdaniem obserwatorów, 
podróży przyw ódcy p raw icy  za- 
chodnioniem ieckie j przyświeca­
ją  cele polityczne. Reprezentuje 
on bowiem  te koła RFN, k tóre 
us iln ie  zabiegają o nawiązanie 
b lisk ich  stosunków z Pekinem. 
W arto  przypomnieć, że Strauss 
b y ł pierwszym  po lityk iem  RFN, 
k tó ry  został p rzy ję ty  przez prze 
wodniczącego Mao, podczas swej 
w iz y ty  w  Pekin ie  16 stycznia 
br.

„Biała flota“
przed końcem sezonu
♦  Nowy „Meteor" na trasie 

Szczecin — Świnoujście
♦  Żegluga Szczecińska —

M IM O , że zakończył się już 
sezon wczasowo-urlopowy, „b ia ­
ła  f lo ta ’* Żeg lugi Szczecińskiej 
cieszy się nadal niesłabnącym 
powodzeniem. Na jw iększe uzna­
nie w  oczach tu rys tów  zyskują 
szybkie i  kom fortow e jednostki 
—  „K o m e ty " i „M eteory*’. Od 
dzisiejszego^ rana a rm a to r eks­
p loa tu je  już ich  8, bowiem  n ie ­
dawno Żegluga Szczecińska za­
k u p iła  w  stoczni len ing radzkie j 
kole jnego „M eteora ’*. W ubie­
głą sobotę na te j jednostce pod­
niesiono uroczyście b ia ło -czer­
woną banderę. Nowy nabytek 
jes t najszybszą jednostką spo­
śród dotychczas eksploatowa­
nych i chyba na jbardz ie j wy 
godną i elegancką. Może zabie­
rać w  jeden rejs 116 pasażerów. 
„M eteorem " dowodzić będzie je ­
den z najm łodszych kap itanów

(Dokończenie na atr. 2)

D Z IŚ  w  nocy w  m iejscowości 
Szekka, 50 km  na północ od 
B e jru tu , ną drodze prowadzącej 
do T r ip o li doszło do potyczki 
m iędzy członkam i m uzułm ań­
sk ie j organizacji „R uch 24 paź­
dz iern ika”  a oddziałem a rm ii 
libańsk ie j. W  w y n ik u  s trze lan i­
ny, ja k a  się wyw iąza ła, 21 osób 
zostało zabitych. O ddzia ł żołnie 
rzy  stacjonuje w  Szekce od 
w to rku , po decyzji rządu lib a ń ­
skiego w  spraw ie użycia s ił 
zbro jnych do rozdzielenfa zw a l­
czających się ugrupow ań m uzuł 
m ańskich i chrześcijańskich.

W  L iban ie  rozpoczął się dziś 
rano s tra jk  powszechny, p rok la  
m owany przez partie  postępo­
we na znak protestu przeciwko 
in te rw e nc ji a rm ii. P a rtie  te o- 
baw ia ją  się, że k o n f lik t  m iędzy 
organizacjam i m uzułm ańskim i i 
chrześcijańskim i może rozsze-

Kosmos rafuje 
książki

PO N IE D A W N Y M  pożarze 
w ie lk ie j b ib lio te k i am erykań­
sk ie j w  Tem pie okazało się, że 
większość księgozbioru uc ierp ia­
ła nie ty le  od ognia, ile  od wo­
dy z s ikaw ek strażackich. K on­
cern „G enera l E le c tric " pod ją ł 
się ra tow ania  książek przy za­
stosowaniu kam er termobarycz- 
nych. w  k tó rych  sprawdzano 
dotychczas sprzęt dla pojazdów 
kosmicznych. Po poddaniu w o­
lu m inów  dzia łan iu  „kosm iczne­
go" chłodu w  próżni, powstało 
zjaw isko tzw. sublim acyjnego 
suszenia. Książiki w  dobrym  sta­
nie pow róciły  na pó łk i.

Targi żywnościowe „Anuga“

Kanclerz RFN odwiedzi! 
polskie stoisko w Kolonii

KORESPO NDENT PAP. Euge 
niusz Guz, pisze: W  trw ających 
w  K o lo n ii najw iększych targach 
żywnościowych św iata — „A n u -  
ga" uczestniczą trad ycy jn ie  tak­
że centrale polskiego handlu 
zagranicznego z .,Anim exem ’* 
na czele. Po raz pierwszy ucze­
stniczy w  nich również nasza 
centrala „P olservice". oferująca 
tu ta j polska m yśl techniczną w 
zakresie przem ysłu rolno-spo­
żywczego. T a rg i sta ja sie bo­
w iem  w  coraz w iększym  stop­
n iu  terenem sprzedaży sprzętu 
technicznego dla w ie lk ie j gos­
podark i żywnościowej, prezen­
tu jąc  najnowocześniejsze osiąg­
nięcia w  zakresie organizacji 
sprzedaży, wyposażenia wnętrz 
w ie lk ich  magazynów, budowy 
chłodni.

W polskim  stoisku na targach 
w  K o lo n ii „Polservice”  o feru je 
m. in . opracowaną przez In s ty ­
tu t Rybacki w  G dyn i technolo­
gie p rodukc ji czystego b ia łka  z 
odpadków rybnych. Zaintereso­
wanie budzi także znany już 
patent P o litechn ik i G dańskiej i 
W arszawskiej — urządzenia do 
w ytw arzan ia  substancji chemi­
cznej. k tó ra  daje przyspieszone 
e fek ty  suszenia mięsa.

Polska ekspozycje, zajmującą 
pow ierzchnie 500 m kw.. zw ie ­
d z ił w  niedzie le kanclerz RFN, 
H e lm u t Schmidt.

n Maria“ na Fidżi
J A K  w y n ik a  z m e ld u n k ó w  prze ­

ka za n ych  do k r a ju  przez cz ło n kó w  
za łog i szczecińskiego ja c h tu  „M a r ia ” , 
odb yw a ją ce g o  pod róż  dookoła św ia ­
ta , je d n o s tka  ta  z n a jd u je  się obec­
n ie  w  p o rc ie  Suva na w ysp ie  F i­
dżi. C z ło n ko w ie  z a ło g i czu ją  się 
dobrze, ja c h t je s t s p ra w n y . Żeg larze 
chcą osiągnąć w  lis to p a d z ie  A u s tra ­
lię .

Wiad omosci
M O S K W A . W  s to lic y  K ra ju  Rad 

rozp o czyn a ją  się dziś „ D n i  W arsza­
w y ” . In ic ja to re m  te j im p re z y , k tó ­
ra  p o trw a  do 24 bm ., je s t M o sk ie w ­
s k i K o m ite t  K P Z R . W eźm ie  w  n ie j 
u d z ia ł o f ic ja ln a  de legac ja  w ła d z  
s to łe czn ych , p rze d s ta w ic ie le  w a r ­
szaw skich  ś ro d o w isk  k u ltu ra ln y c h  
i  n a u k o w y c h , a ta k ie  ponad 108 
a r ty s tó w . D o 24 w rze śn ia  t rw a ć  
ró w n ie ż  będą w  M oskw ie  ..D n i F i l ­
m u  P o lsk iego ” .

B O N N . P rz e b y w a ją c y  w  B onn  
p re m ie r B e lg ii Leo  T indem ans zo­
s tan ie  dziś p rz y ję ty  przez p re z y ­
d e n ta  R F N  W a lte ra  Scheela. T in d e -  
m ans będzie ró w n ie ż  k o n fe ro w a ć  z 
m in is tre m  sp ra w  za g ra n iczn ych  
R F N  H a n se m -D ie tr ich e m  Gensche­
rem .

N O W Y  JO R K . W  N o w y m  J o rk u

X dnia
zakończy  się dziś V I I  spec ja lna  
sesja Z g ro m a d ze n ia  O gólnego Na­
ro d ó w  Z je d n o czo n ych , pośw ięcona 
p ro b le m o m  ro z w o ju  gospodarczego 
i w s p ó łp ra cy  eko n o m iczn e j.

B R U K S E L A . K o m is ja  EWG bę­
dzie  dziś ro z p a try w a ć  kw e stie  z w ią ­
zane z fra n c u s k o -w ło s k ą  „w o jn ą  o 
w in o ” . W  ub. ty g o d n iu  F ra n c ja  na­
ło ż y ła  12 -procentow y poda tek na 
w in o  im p o rto w a n e  z W łoch w  ce­
lu  o ch ro n y  sw ych  p ro d ucen tów  
p rzed  k o n k u re n c ją  z zagran icy.

W A S Z Y N G T O N . W  W aszyngtonie 
rozpoczyna  się c z w a rta  run d a  ro k o ­
w a ń  am eryka ń sko -h iszp a ń sk ich  na 
te m a t p rze d łu że n ia  ważności u k ła ­
du  w o jsko w e g o , w  m yś l k tó re g o  
S ta n y  Z jednoczone  dysponu ją  ba­
za m i w o js k o w y m i na  te ry to r iu m  
H iszpan ii.

Francja zapłaci okup
za uwolnienie 

pani F. Claustre
P A R Y Ż  P A P . Rząd fra n c u s k i w y ­

ra z ił w  p ią te k  gotow ość zap łacen ia  
o ku p u  w  w ysokośc i 10 m in  f ra n ­
k ó w  za zw o ln ie n ie  F ranço ise  C lau­
s tre . uczone j f ra n c u s k ie j,  od 17 
m ies ięcy  p rz e trz y m y w a n e j w  cha­
ra k te rz e  z a k ła d n ik a  przez cz łon ­
k ó w  p le m ie n ia  T u b u  w  Czadzie.

D ecyz ję  tę  podano  do w ia d o m o śc i 
po s p o tk a n iu  p re zyd e n ta  F ra n c ji ze 
sp e c ja ln y m  w y s ła n n ik ie m  rządu  
fra n cu sk ie g o , k tó r y  p rz e p ro w a d z ił 
pop rze d n io  ro z m o w y  z p re zyden tem  
Czadu. O ku p  zostan ie  w yp ła c o n y  w  
c h w il i  zw o ln ie n ia  p a n i C laus tre , n ie  
sprecyzow ano  je d n a k  m ie jsca  a n i 
te rm in u  w y p ła c e n ia  p ien iędzy.

F ranço ise  C la u s tre . k tó ra  jes t 
a rcheo log iem , zosta ła  za trzym ana  
przez re b e lia n tó w  z p le m ie n ia  T u ­
bu  podczas p rac  badaw czych  w  
m asyw ie  g ó rs k im  T ib e s ti. R e b e lia n ­
c i w y s tę p u ją c y  p rz e c iw k o  rzą d o w i 
Czadu za g ro z ili, że 23 w rześn ia  br. 
d o k o n a ją  e g z e k u c ji uczone j, je ż e li 
ic h  żądan ia  n ie  zostaną spe łn ione .

Człowiek z zasadami
N IE J A K I B a ld a r C haha l S ingh  z 

D o w n le y  (B ucks) o d m ó w ił zap łace­
n ia  m a nda tu  w  w ysokośc i 15 fu n ­
tó w , za ja zd ę  m o to cyk le m  bez ka ­
sku . 35-le tn i B a ld a r, k tó r y  je s t z 
pochodzenia S ikhem  u trz y m u je , że 
re lig ia  zab ra n ia  m u zde jm o w a n ia  
tu rb a n u  i  w  zw ią zku  z ty m  n ie  mo 
że p odpo rządkow ać się powszechnie 
o b o w ią zu ją cym  w  A n g li i  p rzepisom  
ru c h u  d rogow ego. D la te g o  też z 
sam ej zasady o d m ó w ił uiszczenia 
m anda tu , n a ra ża ją c  się na areszt.

TEG O R O C ZN A  moda  je s t
szczególnie łaskaw a  d la  ko b ie t 
lu b ią c y c h  kapelusze; m ożna  je  
nosić od rana  do późnego w ie ­
czora. W szystk ie  m odele  h o ł­
d u ją  n ada l s ty lo w i „ r e t ro ” .

N A  Z D JĘ C IU  kapelusz z
je d w a b iu  w  b ia ło -czerw one  
ukośne pasy  będzie doskona­
ły m  u z u p e łn ie n ie m  g ła d k ie j 
p o p o łu d n io w e j sukn i.

C A F —M T t

Śmiertelne ofiary
salmonelozy

R ż Y M  P A P . W ładze a d m in is tra - 
c y jn e  K a m p a n ii, re g io n u  p o łu d n io ­
w e j części W łoch  p o s ta n o w iły  
wszcząć dochodzenie w  sp raw ie  
p rzyczyn  e p id e m ii sa lm one lozy, cho­
ro b y  w śród  n o w o ro d kó w , w y w o ła ­
n e j za ra zka m i sa lm o n e lla  (pow odu­
ją  one m. in . ty fu s  brzuszny i  za­
kaźne z a tru c ie  żo łądka). Z anotow a­
no ju ż  12 ś m ie rte ln y c h  p rzyp a d kó w  
te j c h o ro b y . E p id e m ia  w y b u c h ła  w  
ub. ty g o d n iu  na oddz ia łach  p o łożn i­
czych  dw óch  s z p ita li:  w  N eapo lu  I  
w  p o b lis k im  m ieśc ie  A v e llin o .

P rz e d s ta w ic ie l s łużby  sa n ita rn e j 
z w ró c ił uwagę na re k o rd o w ą  w  ty m  
re g io n ie  lic zb ę  zarażeń b a k te r ia m i 
cho rób  zakaźnych , w  ty m  ty fu s u  
o raz na dużą śm ie rte ln o ść  d z ie c i w  
N eapo lu  (n a jw yższy  odsetek w  k ra ­
j u  — 84 p ro m ille ) .

Szaleniec uszkodził 
dzieło Rembrandta

fH A G A  P A P . Bezcenne d z ie ło  
R e m b ra n d ta , obraz „W ym a rsz  
s trze lcó w ” , znany  ró w n ie ż  pod na­
zw ą „S tra ż  nocna ” , n a m a lo w a n y  
w  1642 r . .  a będący g łó w n y m  eks­
p o na tem  s łynnego  „R ijk s m u s e u m ”  
w  A m s te rd a m ie , zosta ł 14 bm . u -  
szkodzony p rzez szaleńca. W k ró tc e  
po o tw a rc iu  m uzeum  do ob razu  
podszedł m ężczyzna, k tó r y  p rz e b ił 
p łó tn o  10 c iosam i noża. Szaleńca 
aresztow ano. Z d a n ie m  d y re k c j i  m u ­
zeum , ob raz  uda  się od re s ta u ro ­
wać.

Kara za gadulstwo
W  R EPU BLICE Federalnej N ie 

m ieć obowiązuje un ika ln y  re­
gulam in, k tó ry  zakazuje pasa­
żerom nie ty lko  autobusów i 
tram w a jów , ja k  to ma miejsce 
w innych kra jach , lecz również 
pasażerom taksówek — rozmo­
wy z kierowcą. Taksówkarza 
można pytać wyłącznie o trasę 
jazdy. Każdy gaduła, p róbu ją­
cy rozerwać szofera przy po­
mocy dowcipów lu b  zwierzeń, 
naraża się na karę.

DZIŚ
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„Biała flota“  po sezonie
(Dokończenie ze s tr. 1)

Żeglugi Szczecińskiej — Roman 
Keczmer.

Jak ju ż  wspom nieliśm y, w o- 
Soloty cieszą się niesłabnącą po-

Dwa „Panamaxy“ dla PŻM

Gość z Japonii 
w Szczecinie

D Z IŚ  w  P o ls k ie j Żeg ludze  M o r­
s k ie j gości prezes ra d y  n a d zo r­
cze j k o n c e rn u  M IT S H U B IT S H I z 
T o k io  p. K oga  S h ige ich i. S tocznia 
w  Jo ko h a m ie  na leżąca  do tego  
k o n c e rn u  zbu d o w a ła  p o lsk ie m u  
a rm a to ro w i d w ie  je d n o s tk i po 
144 900 tys . D W T , a obecn ie  b u ­
d u je  trze c ią . W  tra k c ie  sp o tka n ia  
w  zarządz ie  P Ż M  o m ó w io n o  do­
tychczasow ą w sp ó łp ra cę  a ta kże  
p e rs p e k ty w y  na przysz łość. P o lska  
Ż eg luga  M o rska  z a m ó w iła  bo w ie m  
w  stoczn i w  K obe, na leżące j do 
tego Samego ko n ce rn u , 2 m asow ce 
o nośności po 70 tys . D W T  o pa­
ra m e tra c h  „P a n a m a x ”  to  znàczy 
m a k s y m a ln ie  ' duże s ta tk i m ogące 
przechodz ić  przez K a n a ł P an a m - 
s k i.  O b yd w ie  je d n o s tk i dosta rczo ­
ne  będą w  ro k u  p rzysz łym .

(w it)

Z BOCIANIEGO 
GNIAZDA

S T A T K I N A  W E JŚ C IU

M /s „ B a r l in e k ”  
ba laście.

A n g li i  w

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU

M /s „D ę b lin ”  do  H a m b u r­
ga, D u b lin a  z d ro b n icą , 

m /s  „W o lin ”  do M a n ches te ru  
v ia  H a m b u rg  z d ro b n ic ą , 

m /s „S y re n k a ”  do  A n g li i  z 
sa le trą ,

m /s „Z ie m ia  S zczec ińska " 
do  D a n ii z w ęg lem , 

m /s „C e d y n ia ”  do  F ra n c ji 
z w ę g le m  ze Ś w in o u jśc ia .

W  P O R C IE :

D Z IŚ  ra n o  w  zespole p o rto ­
w y m  Szczecin — Ś w in o u jśc ie  
p rze b yw a ło  41 s ta tk ó w  ró ż ­
n y c h  b a n d e r; n a to m ia s t 4 
dalsze je d n o s tk i o cze k iw a ły  
na redz ie  na w p ro w a d ze n ie  
do  p o rtu .

P rz y  N abrzeżu  G ó rn ik ó w  w  
Ś w in o u jś c iu  c u m u je  m asow iec 
P Ż M  m /s „C e d y n ia ’V  k tó r y  
ła d u je  w ę g ie l. P o  z a ła d u n k u  
30 tys . t  w ęg la  m /s „C e d y ­
n ia ”  u da  się w  re js  do  fr a n ­
cusk iego  p o r tu  Foss.

U b ie g łe j n ie d z ie li p o r to w c y  
ZPS p rz e ła d o w a li ogó łem  
53 754 t  ró ż n y c h  to w a ró w .

pularnością; od początku sezo­
nu  do 12 września hr. p rzew io­
z ły  one 238 tys. os6b, zwłaszcza 
ną trasie Szczecin—Świnoujście 
i  do portów  NRD. D la  porów ­
nania dodajm y, że w  1974 r. 
s ta tk i te przew iozły b lisko  168 
tys. pasażerów. Jak  wiadomo, 
Żegluga Szczecińska w  ostat­
n ich  dniach znacznie rozbudo­
wała flo tę  wodolotów , bow iem  
w  s ie rpn iu  br. przeję ła do eks­
p loa tac ji aż dw ie „Kom ety*’.

Bieżący sezon naw igacyjny 
b y ł w  Żegludze Szczecińskiej 
okresem n iezw ykle  pracow itym : 
„b ia ła  f lo ta ’* przew iozła (do 12 
września) aż 897 tys. pasażerów, 
przekraczając p lan przewozów 
o 75 tys. osób, a przecież sezon 
naw igacyjny jeszcze się nie 
skończył. W  roku  ub ieg łym  z 
usług arm atora  skorzysta ło 799 
tys. pasażerów.

We wrześniu Żegluga Szcze­
cińska świadczyć będzie nadal 
trad ycy jne  usługi przewozowe — 
będziemy m ogli odbywać n o r­
m alne re jsy do Św inoujścia i  
po rtów  NRD. w ycieczki po por­
cie czy po morzu. W paździer­
n ik u  natom iast k lie n ta m i arm a­
tora będą głównie uczniow ie 
szkół szczecińskich. Przedsię­
b io rs tw o  wyszło bow iem  z in 
teresującą in ic ja tyw ą : podczas 
wo lnych od nau k i d n i m łodzież 
będzie mogła wziąć udzia ł w 
trzygodzinnych rejsach sta tka­
m i po porcie i  wodach w o je ­
wództw a oraz wysłuchać pre­
le k c ji na tem at rozw oju  i  do­
robku  naszej gospodarki m o r­
sk ie j. A rm a to r zamierza także 
zorganizować dłuższe, 8-godzin 
ne w ycieczki po porcie i  trasą 
biegnącą w zd łuż O dry tak, by 
m łodzież mogła się zapoznać z

h is to rią  i  geografią wojew ódz­
tw a  szczecińskiego. (awa)

N A  ZD JĘC IU ; „M eteor”  w  
pełnej krasie.

Foto: Zb. Jodkowski,

Cytrynowe zbiory
w Skierniewicach

S K IE R N IE W IC E  P A P . W  s z k la r­
n ia ch  Z a k ła d u  R o ś lin  O zdobnych  
In s ty tu tu  S a d o w n ic tw a  w  S k ie rn ie ­
w ic a c h  rozpoczę to  ju ż  z b io ry  o w o ­
có w  z c y t r y n  rosnących  w  d o n icz ­
ka ch . Tę k a r ło w a tą  odm ia n ę  sp ro ­
w a d z ił do P o ls k i z K a n a d y  p ro f. 
Szczepan P ie n ią że k . N ie w ie lk ie , o- 
s ięga jące  n a jw y ż e j 50 cm  W ysoko­
śc i d rzew ka  doskona le  ro z w ija ją  się 
w  sz k la rn ia c h , a m ożna Je ta kże  u - 
p ra w ia ć  w  dom u. Jedno  d rzew o  da­
je  w  ro k u  3—4 smaczne ow oce n o r ­
m a ln e j w ie lk o ś c i. Ł a d n ie  k w itn ą c e  
c y try n y  m a ją  szanse s tać s ię  u lu ­
b io n y m i ro ś lin a m i i  ozdobą naszych 
m ieszkań.

Usprawnienie organizacji pracy

Liczy się
każda godzina

NOW OCZESNA organizacja pracy jest czynnik iem  decydu­
jącym  o efektyw ności gospodarowania. Od dobrego w yko rzy ­
stania czasu pracy, m ate ria łów  i  surowców zależy w  dużym 
stopniu tempo naszego rozw oju, wzrost społecznej wydajności 
pracy, a co za tym  idzie — wzrost zarobków. Szczególną uwagę 
należy zwłaszcza zwracać na uspraw nien ia w  tych  dziedzinach 
naszego życia i  w  tych  ogniwach, w  k tó rych  występu jące za­
niedbania są źródłem  str a ty  crasu roboczego.

Krzysztof Penderecki 
właścicielem dworku
w Lusławicach

K R A K Ó W  15.9. P A P . K rz y s z to f 
P e n d e re ck i — z n a k o m ity  kom pozy­
to r  — s ta ł się posiadaczem  z a b y tk o ­
wego d w o ru  z p o czą tkó w  X IX  w ie k u  
w  L u s ła w ica ch  pod Z a k lic z y n e m  w  
w o j. ta rn o w s k im .

D w ó r te n  zw ią za n y  je s t z Ja ck ie m  
M a lcze w sk im , k tó ry  p rz e b y w a ł tu  i 
m a lo w a ł w  la ta ch  dw u d z ie s tych . Je­
den z  na m a lo w a n ych  przezeń w ó w ­
czas p o r tre tó w  z n a jd u je  s ię  dziś w  
G m in n y m  U rzędzie S tanu  C y w iln e ­
go. W  sam ym  dw orze  pozosta ło  spo­
ro  p a m ią te k  po M a lczew sk im .

Od k ilk u n a s tu  la t  d w o re k  w  L u ­
s ła w ica ch  n ie  m ó g ł doczekać się o- 
p ie k i ko n s e rw a to rs k ie j. W reszcie  
k u p ił  go. K . P e n d e re ck i, k tó r y  p rze ­
p ro w a d z ił jego  re w a lo ry z a c ję  w  
m y ś l w skazań  sp e c ja lis tó w .

W IE L E  m am y jeszcze w lym  
zakresie do zrobienia, ale jest 
też niem ało przyk ładów  w p ro ­
wadzanych usprawnień. Oto n ie­
k tó re  z n ich, zebrane przez ko ­
respondentów PAP.

s z e ś c i o k r o t n i e  w z ro s ła  w y ­
d a jn o ść  p ra c y  w  p rz e lic z e n iu  na 
je d n e g o  p ra c o w n ik a  z c h w ilą  
w p ro w a d z e n ia  o s ta tn io  n o w ych  
te c h n o lo g ii p ro d u k c j i  w  Ś ląsk ich  
Z a k ła d a ch  P rz e m y s łu  L n ia rs k ie g o  
„L e n te x ”  w  L u b liń c u . P o  zastoso­
w a n iu  n o w e j te c h n o lo g ii w y e lim i­
n o w a n o  p o łow ę  p ra c o c h ło n n y c h  1 
u c ią ż liw y c h  p rocesów  p rz e ró b k i 
ln u .

D Z IĘ K I n ie d a w n y m  decyz jom  
o rg a n iz a c y jn y m  w  P ils k im  P rzed ­
s ię b io rs tw ie  B u d o w la n y m , k tó re  
p ra c u je  na ok . 30 p lacach  b u dów
— u da ło  się w y e lim in o w a ć  w ie le  
czasoch łonnych  ro b ó t bezpośred­
n io  na budow ach . Z a k ła d o w a  s to la r­
n ia  p o d ję ła  p ro d u k c ję  tz w . s to la r­
k i  k o n fe k c jo n o w a n e j, d z ię k i cze­
m u  na budow ę  tra f ia  ju ż  s to la r­
ka  pom a lo w a n a  i  oszk lona , p rze ­
znaczona w y łą c z n ie  do m on tażu .

J E D N A  godzina  p ra c y  w  Rze­
szow skich  Z a k ła d a ch  E le k tro m e ­
ch a n iczn ych  „P re d o m —Z e lm e r”  — 
to  m . in . 200 o d ku rza czy  i  s i ln i ­
k ó w  e le k try c z n y c h , 30 fro te re k  itp .
— na  łączną w a rto ść  ok. 300 tys . 
z ł. D użą .uw agę p rz y w ią z u je  się tu  
do ja k  na jlepszego  w y k o rz y s ta n ia  
czasu p ra cy . S łu ży  te m u  p rze jśc ie  
na p e łn ą  p racę  trz y z m ia n o w ą , a

ta K z t w ie le  p rzeds ięw zięć w  za­
k re s ie  o rg a n iz a c ji p ra c y , je j  a u to ­
m a ty z a c ji.  p o p ra w y  te c h n o lo g ii 
p ra c y  i tp .  W  W ydz ia le  T w o rz y w  
S z tucznych  w p ro w a d zo n o  np . c y k l 
a u to m a ty c z n y  w  k tó ry m  je d e n  
p ra c o w n ik  o b s łu g u je  rów nocześ­
n ie  k i lk a  w try s k a re k ,  co  d a je  k i l ­
ka  ty s ię c y  roboczogodz in  oszczęd­
ności. O k. 2/3 zastosow anych po ­
m y s łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  i  w y ­
na lazczych  w  ty m  zak ła d z ie  d o ty ­
czy  oszczędności czasu, zm n ie jsze ­
n ia  p ra co ch ło n n o śc i i  zw iększen ia  
w y d a jn o ś c i p ra cy . (PAP)

Wczoraj i dziś w kraju
A  Z A K O Ń C Z Y Ł Y  S IĘ  w  n iedz ie ­

lę  M iędzyn a ro d o w e  T a rg i Jesienne 
w  P oznan iu , w  k tó ry c h  uczes tn i­
c zy ło  ponad p ó łto ra  tys ią ca  f i r m  
zag ra n iczn ych  z 33 k ra jó w  oraz 5 
tys . ku p có w  i  p rze m ys ło w có w . W e­
d łu g  w s tę p n ych  danych , o b ro ty  
c e n tra l i  p rze d s ię b io rs tw  h a n d lu  
zagran icznego p rz e k ro c z y ły  1,5 m ld  
z ł d e w izo w ych . O lb rz y m ią  w ię k ­
szość tra n s a k c ji z a w a rliś m y  z k ra ­
ja m i so c ja lis tyczn ym i.

A  P R A C O W IC IE  spędziła  osta tn ią  
n iedz ie lę  m łodz ież w o j. ko n ińsk iego , 
k tó ra  ja k o  p ie rw sza  p rz y s tą p iła  do 
re a liz a c ji a pe lu  kosza lińsk iego  pt. 
„M ło d z ie ż  o jczyźn ie  i  p a r t i i  na je j  
V I I  Z ja z d ” . Z  in ic ja ty w y  Fede ra -

Mrugnięcie okiem powoduje strzał

Cybernetyka I łowy
W A R S ZA W A  15.9. PA P. Za­

ledw ie  1/10 sekundy trw a  prze­
kazanie sygnału nerwowego z 
oka m yśliwego do palca, nac i­
skającego ję zyk spustow y b ro ­
n i. A le  c z ^ to  ten u łam ek se­
kund y decyduje, o niecelnym  
strzale.

Czy można przyspieszyć od­
danie strzału? — tw ie rdzące j 
odpowiedzi na to pytan ie  udzie­
l i ł  Jędrzej M ilcza rsk i z In s ty ­
tu tu  C yberne tyk i Stosowanej 
P A N  w  W arszawie. O statnio 
s ta ł się on posiadaczem paten­
tu  P R L num er 74417 na „U rzą ­
dzeń ie e le k tr oopty czn e w yzw a ł a 
jące, zwłaszcza do b ro n i strze­
le ck ie j” . U m oż liw ia  ono bezpo­
średnie przekazyw anie sygna­
łó w  z oka na m echanizm w y ­
konawczy b ron i, z pom in ięciem  
innych  organów człow ieka. U -  
rządzenie jest ta k  skonstruow a­
ne, że w ystarczy np. m rugn ię­
cie pow ieką, aby natychm iast 
zwolniona została ig lica  b ron i. 
S trza ł następuje w ięc p rak tycz­

nie bez najmniejszego opóźnie­
nia.

W ynalazca jest również po­
siadaczem innego in teresujące­
go patentu — elektronicznego 
sygna liza tora położenia języka 
spustowego b ron i strzeleckie j.

Jak wiadom o, ocena położe­
n ia  języka spustowego spełnia 
istotną ro lę  w  procesie odda­
wania  strzału. W yn ika  to ze 
specy fik i działania spustu, po­
legającej na konieczności w y ­
konania dość dużego przesunię­
cia języka spustowego od poło­
żenia początkowego do położe­
n ia w  momencie odpalenia.

Sygnalizator, dz ia ła jący —■ w  
zależności od k o n s tru kc ji —  na 
zm ysł do tyku lu b  słuchu S trze l­
ca, um ożliw ia  bardzo dokładną 
ocenę położenia spustu, co ma 
w ie lk ie  znaczenie dla celności 
s trza łu.

Oba te w yna lazk i z pewnoś­
cią zainteresują m yśliw ych, a 
także sportowców u p raw ia ją ­
cych dyscyp liny strzeleckie.

c j i  S o c ja lis tyczn ych  Z w ią z k ó w  M ło ­
dz ieży P o ls k ie j do czynu  p ro d u k ­
c y jn e g o  p rz y s tą p iło  37 tys . m ło ­
d y c h  lu d z i.

A W  S O BO TĘ o b ra d o w a ł w  K ra ­
k o w ie . na u ro czys tym  posiedzen iu  
z o rg a n izo w a n ym  w  30 roczn icę  P ie r­
wszego O gó lnopo lsk iego  W alnego 
Z ja z d u  Z w ią z k u  Zaw odow ego L ite ­
ra tó w  P o lsk ich  — Zarząd  G łó w n y  
Z L P . W  n iedz ie lę  — w  d ru g im  d n iu  
ju b ile u szo w e g o  sp o tka n ia  — w  zam ­
k u .  na P ieskow e j S ka le  k /O jc o w a  
o d b y ła  się u roczystość d e k o ra a jí 
p isa rzy  k ra k o w s k ic h  odznaczen ia»* 
p a ń s tw o w y m i i  o d zn a ka m i hon o ­
ro w y m i.

A  50-LEC IE  po w s ta n ia  i  30-lecie 
d z ia ła ln o śc i w  Polsce L u d o w e j ob­
ch o d z iła  w  n iedz ie lę  W yższa O fi­
ce rska  S zko ła  L o tn icza  w  D ę b lin ie . 
W  u roczys tośc iach  w z ię ła  u d z ia ł de­
legac ja  A r m i i  R ad z ie ck ie j.

A  W  W A R S Z A W IE  o b ra d u je  dziś 
X V  P le n u m  C e n tra ln e j R ady  Z w ią ­
zkó w  Z a w o d o w ych . O m aw iane  są 
zadan ia  ru c h u  zw iązkow ego  w  
k a m p a n ii p rzed  V I I  Z ja zd e m  P a r t i i.

A  P O N IE D Z IA Ł E K  je s t dn iem  
o g ó ln o p o ls k ie j in a u g u ra c ji now ego 
ro k u  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln e j,,  a za­
razem  now ego sezonu a rtys tyczn e ­
go. O rga n iza c ja  in a u g u ra c ji p rz y ­
pad ła  w  b r. załodze Z a k ła d ó w  M e­
ch a n iczn ych  „U rs u s ”  pod  W arsza­
w ą, k tó re  6ą je d n y m  z uczes tn ików  
re a liz a c ji p ro g ra m u  „S o ju sz  św ia ta  
p ra c y  z k u ltu rą  i  sz tuką ” . U ro czy­
s tości w  U rsusie  pop rzedz i spo tka ­
n ie  d z ia łaczy  k u l t u r y  z całego k ra ­
ju  z k ie ro w n ic tw e m  M in is te rs tw a  
K u l tu r y  i  S z tu k i, podczas k tó re g o  
om ów ione  zostaną g łó w n e  k ie ru n ­
k i d z ia ła ln o śc i w  ro k u  k u ltu ra ln y m  
1975/76.

A W  W A R S Z A W IE  o b ra d u je  dziś 
na  p le n a rn y m  pos iedzen iu  N acze lny 
K o m ite t Z S L . N a p le n u m  om aw iane 
są p rz y g o to w a n ia  do V I I  K o n g re ­
su S tro n n ic tw a , k tó r y  m a się od­
b yć  w  począ tkach  przysz łego  ro k u .

A D Z IŚ . w  k o le jn y m  d n iu  w iz y ty  
w  Polsce, de legac ja  p a r la m e n ta rz y ­
s tów  R e p u b lik i G re c ji p rze b yw a  na 
W ybrzeżu  G dańsk im .

Trzech Polaków
wicemistrzami świata

P IĘ K N Y M  ako rd e m  z a ko ń czy li 
po lscy zapaśn icy tegoroczne m i­
s trzo s tw a  św ia ta  w  s ty lu  k la s y c z ­
n ym . Józe f L ip ie ń , K a z im ie rz  L i ­
p ie ń  i  A n d rz e j S u p ro n  z d o b y li t y tu ­
ły  w ic e m is trz ó w  św ia ta , a A dam  
O s tro w sk i i A n d rz e j S k rz y d le w s k i 
b rązow e m eda le . W  p u n k ta c ji d ru ­
ż y n o w e j w y g ra li zapaśn icy z » k k  
przed  B u łg a r ią , P o lską  i  N R D .

O s ta tn i dz ień  w a lk  b y ł popisem  
P o la kó w . W  wadze 57 kg  Józef L i ­
p ień  w y g ra ł zdecydow an ie  na p u n k ­
t y  z F in e m  P e r t t i  U k k o lą , K a z i­
m ie rz  L ip ie ń  w  wadze do 62 k g  po ­
ło ż y ł na ło p a tk i ju ż  w 1 8 ta r®‘ “  
Laszlo  R acs ija  (W ęgry ), w  wadze 
do 68 k g  A n d rz e j S u p ro n  p o ło ży ł na 
ło p a tk i w  1 s ta rc iu  B in iu  G ifu to w a  
(B u łg a ria ). T y lk o  A n d rz e j S k rz y d ­
le w s k i p rz e g ry w a ją c  z F ra ” cuz®™ 
A lb re c h te m  z a ją ł 3 m ie jsce . T rzec ie  
m ie jsce  zd o b y ł także  ju z  w  sobotę 
A d a m  O s tro w sk i w  wadze do 82 Kg.

T y tu ły  m is trz ó w  św ia ta  w  k o le j­
nośc i w ag z d o b y li:  W ła d im ir  Z u b ­
kó w , W ła d im ir  K c n s ta n tin o w , F a r-  
g a t M u s ta fin  (ZSRR), N e lson  D a w id - 
ja n  (ZSRR), K a m il C h is ta m u d d i- 
n o w  (ZSRR), A n a to l i j  B y k ó w  (ZSRR). 
A n a to l i j  N a za renko  (ZSRR), W a le ry  
R iezancew  (ZSR R ), K am en  Łazanow , 
A le ksa n d e r T om ow  (oba j B u łg a ria )

Dwa razy srebro
w s k e e c ie

W IE S Ł A W  G A W L IK O W S K I zdo­
b y ł e x  aequo s re b rn y  m eda l z E r i-  
cem  S w in ke lse m  (H o la n d ia ) na 
s trz e le c k ic h  m is trzo s tw a ch  św ia ta  w  
k o n k u re n c ji skeet. O ba j u z y s k a li po 
197 p k t.,  a w  d o d a tk o w y c h  trze ch  
se ria ch  os iągnę li ta kże  je d n a k o w y  
w y n ik  — 22, 25 i  24. M is trze m  św ia ­
ta  zosta ł J u r i j  T su ra n o w  (ZSRR) — 
197 p k t.,  k tó r y  w  trz e c h  d o d a tko ­
w y c h  se riach  u zy s k a ł t r z y k ro tn ie  25 
p k t.

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y li rep rezen ­
ta n c i N R D  — 386 p k t.,  p rzed  P o l­
ską — 383 p k t .  i  D an ią  — 382 p k t,

W  tenisie

Śnieg w Tatrach
Z A K O P A N E  P A P . Po h a ln y m  

w ie trz e  i  o b f ity c h  opadach desz­
czu , 13 bm . w  T a tra c h  spad ło  pa rę  
c e n ty m e tró w  śn iegu . D y ż u rn y  ob­
s e rw a to r iu m  m e teo ro log icznego  na 
K a s p ro w y m  W ie rc h u  z a n o to w a ł 
ta m  1 st. p o n iż e j zera.

5 :0  wygraliśmy
z Norwegią

M IĘ D Z Y P A Ń S T W O W E  sp o tkan ie  
te n iso w e  o P u c h a r D avisa  P o lska  — 
N o rw e g ia , rozegrane w  d n iach  12—14 
bm . za ko ń czy ło  się zw yc ię s tw e m  
P o ls k i 5:0. W  n ie d z ie lę  w  g ra ch  po­
je d y n c z y c h  W o jc ie ch  F ib a k  p o ko n a ł 
E r ik a  U lle b e rg a  6:1. 6:2, 6:0, a Ja­
cek  N ie d ź w ie d z k i z w y c ię ż y ł m is trza  
N o rw e g ii Pera  Hegnę 6:3, 5:7, 6:4, 
6 :2 .

B lis k o  3 tys . p u b liczn o śc i zeb ra ło  
się na k o r ta c h  L e g ii, a b y  og lądać 
o s ta tn ie  p o je d y n k i m eczu P o lska  — 
N o rw e g ia . W y n ik  sp o tka n ia  przesą­
dzony  b y ł ju ż  po so b o tn im  deb lu . 
R ep re ze n ta c ja  P o ls k i z a k w a lif ik o ­
w a ła  s ię  do n as tępne j ru n d y  pucha ­
ru  i  w iosną  p rzysz łego  ro k u  w e 
W łoszech z m ie rz y  się z s iln ą  d ru ż y ­
na tego  k ra ju .
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ROEROS, jedno z n a j­
starszych m iast Norw egii, 
pow sta ło w  I  połowie  
X V I I  w ieku  w okó ł zna jdu­
jących się tu  kopa ln i m ie­
dzi.

Żałoba narodowa 
w Kostaryce

N A  ZD JĘ C IU : stare
drewniane budownictw o: 
w  głębi barokow y kościół 
z X V I I I  w.

(C AF —  N TB)

Rezygnacja 
pani Peron?

BU E N O S  A IR E S  P A P . W  s to lic y  
A rg e n ty n y  p o in fo rm o w a n o  o f ic ja l­
n ie , że p re zyd e n t p a ń s tw a . M a ria  
E ste la  P e ro n  u d a ła  się na  40-dnio- 
w y  w yp o czyn e k . W  czasie n ieobec­
nośc i na  s ta n o w is k u  p re zyd e n ta  za­
s tępow ać ją  będzie p rze w o d n iczą ­
c y  Senatu  I ta lo  L u d e r.

J a k k o lw ie k  za pow iedz iano , że pa ­
n i  P e ro n  po p o w ro c ie  z o d poczyn ­
k u  p o n o w n ie  p rz e jm ie  w ładzę , je d ­
nakże  o b se rw a to rzy  p o lity c z n i n ie  
w y k lu c z a ją  je j  c a łk o w ite j re zyg ­
n a c ji.

Parą terrorystów  
aresztowano 

w Berlinie zach.
B E R L IN  Z A C H O D N I P A P . P o li­

c ja  z a c h o d n io b e rliń ska  a resztow a­
ła  13 bm . F r itz a  T e u fe la  i  jego  
p rz y ja c ió łk ę  G a b rie lę  R o lln ic k ,  w  
c h w il i  g d y  u s iło w a li opuśc ić  do ­
tychczasow e  m ieszkan ie . T e u fe l 
je s t p o d e jrz a n y  o u d z ia ł w  p o rw a ­
n iu  p rzew odn iczącego zachodn io - 
b e r liń s k ie j C D U  P e te ra  Lo renza  
oraz  o p rzyn a le żn o ść  do te r r o r y ­
s ty c z n e j g ru p y  R a lfa  R e indersa , 
a resztow anego k i lk a  d n i te m u .

P rz y  a resz to w a n ych  zn a lez iono  i  
sk o n fis k o w a n o  n a b ite  p is to le ty , 
s trze lb ę  m y ś liw s k ą  o śc ię te j lu f ie  
o raz  d o k u m e n t o so b is ty  na n a zw i­
sko  E rh a rd a  O e ste rre icha . T e u fe l 
o d s ia d y w a ł ju ż  k a rę  k i lk u  la t  w ię ­
z ien ia .

15.9. M E K S Y K  P A P . J a k  donoszą 
z San Jose, w  n ie d z ie lę  rzą d  K o ­
s ta ry k i o g ło s ił 3 -d n io w ą  ża łobę  na ­
ro d o w ą  w  zw ią z k u  z tra g iczn ą  
śm ie rc ią  48 osób — o f ia r  n a jw ię k ­
szej w  ty m  k r a ju  k a ta s tro fy  d ro ­
gow e j.

W  sobotę  a u tobus  w y p e łn io n y  
pasażeram i w p a d ł do  rz e k i w  po­
b liż u  p o r tu  P u n ta re n a s  na w y b rz e ­
żu  M orza  K a ra ib sk ie g o . O ca la ło  
je d y n ie  14 osób.

W  zw ią z k u  z ty m  tra g ic z n y m  w y ­
p a d k ie m  o d w o ła n o  ró w n ie ż  zapo­
w ie d z ia n e  na  dziś obchody  z o k a z ji 
D n ia  N iepod leg łośc i.

Reżyserski
debiut Sagcmki

15 9. P A R Y Ż  P A P . S łyn n a  f r a r  
cuska p isa rka  F ra n ço ise  Sagan zs 
d e b iu tu je  w  ty m  ty g o d n iu  ja k  
re a liz a to rk a  f i lm o w a , rozpoczyna 
ją c  w  M egeve w  A lp a c h  F rancv 
s k ic h  z d ję c ia  do  sw ego p ie rw szeg 
f i lm u  „B łę k itn e  p a p ro c ie ” . O czyw  
ście  p isa rka  sama nap isa ła  scenz 
r iu sz  do  f i lm u ,  k tó re g o  tre ś c ią  s 
p rz y g o d y  dw ó ch  p a r, p rzebyw a ją  
cych  na  p o lo w a n iu  w  górach . 1 
m ia rę  u p ły w u  czasu w za je m n e  stc 
s u n k i m ię d zy  ty m i lu d ź m i cors 
b a rd z ie j s ię  pogarsza ją . J a k  w j  
zn a ła  p is a rk a , f i lm  je j  będzie  be 
„żadnego po s ła n ia , bez g a d a n in y  
e ro ty z m u ” .

Bakterie pochłaniające 
ropę naftową

15.9. N O W Y  JO R K  P A P . U czen i 
w  U S A  z d o ła li w yh o d o w a ć  b a k te ­
r ie  p o ch ła n ia ją ce  ro p ę  n a fto w ą . 
B a k te r ie  te  p o w o d u ją  ro z k ła d  w ę ­
g lo w o d o ró w  i  szyb ko  rozm naża ją  
się. W  te n  sposób są one sku te cz ­
n y m  orężem  w  w a lce  z zan ieczy­
szczeniem  ś ro d o w iska , a zwłaszcza 
p o w ie rz c h n i m ó rz . ro p ą  n a fto w ą .

G E N E W A . P rze d s ta w ic ie le  
d e le g a c ji e g ip s k ie j i  iz ra e ls k ie j 
w  sobotę  13 bm . k o n ty n u o w a ­
l i  w  G enew ie  ro z m o w y  na te ­
m a t re a liz a c ji p o ro z u m ie n ia  o  
ro z d z ie le n iu  w o js k  na S y n a ju . 
S obo tn ie  ro z m o w y  s ko n ce n tro ­
w a ły  s ię  na ro z d z ie le n iu  w o js k  
w  p ó łn o cn e j części S y n a ju .

R zeczn ik  O rg a n iz a c ji N a ro ­
dó w  Z je d n o czo n ych  o św ia d czy ł, 
że ro z m o w y  będą k o n ty n u o ­
w a n e  w  po n ie d z ia łe k .

W  SO BO TĘ m in is te r  sp raw  
z a g ra n iczn ych  E g ip tu  Is m a il 
F a h m i w y s tą p ił na  se s ji zo r­
gan izo w a n e j p rzez Z w ią z e k  S tu ­
d e n tó w  E g ip sk ich  z o k a z ji 
d ru g ie j ro c z n ic y  w y b u c h u  
w o jn y  p a ź d z ie rn ik o w e j. Pod­
k re ś l i ł  on . iż  k o n fe re n c ja  ge­
ne w ska  n ie  będzie z a jm o w a ła  
s ię  ża d n ym i d ru g o rz ę d n y m i 
z a g a d n ie n ia m i, a le  m u s i do­
p ro w a d z ić  do c a łk o w ite g o  w y ­
co fa n ia  się Iz ra e la  z o ku p o ­
w a n y c h  z iem  a ra b s k ic h  i  u - 
tw o rz e n ia  n ie p o d le g łe g o  pań­
s tw a  p a le s tyń sk ie g o .
F A L A
R E W IZ JO N IS T Y C Z N Y C H  
IM P R E Z  
W  R FN

♦  A k u ra t  w rze s ie ń , k tó r y  
zawsze k o ja rz y ć  się będzie z 
w y b u c h e m  d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j, o b ra ły  sobie s iły  
re w iz jo n is ty c z n e  w  R F N  d la  
c e le b ro w a n ia  tz w . „d n ia  o j­
c zyzn y ” . W e w rz e ś n iu  b r. za­
n o to w a n o  w ię c e j n iż  z w y k le  
im p re z  re w iz jo n is ty c z n y c h . 
R ó w n ie ż  ic h  p rze b ie g  o b f ito ­
w a ł w  b a rd z ie j n a p a s tliw e  
a k c e n ty  a n ty p o ls k ie  n iż  w  
p ie rw szych  la ta c h  po r a ty f ik a ­
c j i  u k ła d u  o pods taw ach  n o r­
m a liz a c ji s to su n kó w  m iędzy  
P o lską  a R FN . O dnosi się 
w ra że n ie , ja k  g d y b y  ś ro d o w i­
sko to  p o w ra ca ło  do s k ra jn ie  
a w a n tu rn ic z y c h  a k c e n tó w  re ­
w iz jo n is ty c z n y c h  ia t  poprzed­
n ic h . Na w iecach  a takow ano  
przede w s z y s tk im  o s ta tn ie  po­
ro zu m ie n ie  uzgodn ione  w  H e l­
s in ka ch  m ię d zy  E d w a rd e m  
G ie rk ie m  a ka n c le rze m  H e l­
m u te m  S ch m id te m .
Z A M A C H  B O M B O W Y
W  H A M B U R G U

♦  N a  g łó w n e j s ta c ji k o le jo ­
w e j w  H a m b u rg u  14 bm . w  
godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
eksp lo d o w a ła  bom ba, ra n ią c  
11 osób. R zeczn ik  m ie jsco w e j 
p o l ic j i  o św ia d czy ł, że 'akc ja  
ta  zosta ła  zo rgan izow ana  przez 
le w a c k ą  te r ro ry s ty c z n ą  grupę 
„ ru c h u  2 cze rw ca ” , k tó ra  te ­
le fo n ic z n ie  u p rze d z iła  w ładze  
o zam achu.

Lakier chroni 
przed ogniem

M O S K W A  15.9. P A P . Z a k ła d y  
c h e m ii gospodarcze j w  A łm a -A c ie  
ro zp o czę ły  p ro d u k c ję  o g n io o d p o r­
nego la k ie ru  „E k ra n ” . S ku teczn ie  
c h ro n i on p rzed  o g n ie m  d re w n ia ­
ne e le m e n ty  b u d y n k ó w , zw iększa 
też odpo rność  k o n s tru k c j i  m e ta lo ­
w y c h . T e  o s ta tn ie  z w y k le  u lega ją  
zn iszczen iu  po 15 m in u ta c h  od 
w y b u c h u  poża ru . P o k ry te  n o w y m  
la k ie re m  w y trz y m u ją  45 i  w ię ce j 
m in u t.  P re p a ra t w y k o rz y s ta n o  do 
p o k ry c ia  d u żych  b u d y n k ó w  u ży ­
tecznośc i p u b lic z n e j w  s to lic y  K a ­
zachstanu.

w a rn te  p o  gw ło s i*

Mafia i le trący
K ID N A P IN G  jest operacją 

dziecinnie prostą. Znac2j i ie  ła ­
tw ie jszą do zrealizowania niż 
napad na bank. Powtarza się 
ciągle ten  sam scenariusz: o fia ­
ra  opuszcza swoje b iuro , k o r t  
ten isow y albo w illę . W siada do 
swego „Mercedesa”  z szoferem 
lu b  bez i  rusza. Jakiś samochód 
po jaw ia  się obok, spycha „M e r­
cedesa”  na chodnik ł  b loku je  
go. In n y  wóz tarasu je  dostęp z 
ty łu .

K to  k ry je  się pod anonim o­
w y m i te lefonam i, żądającym i 
następnie olbrzym iego okupu? 
D w ie  ręce sk łada ją  podpisy pod 
porw aniam i. Jedna należy do 
m a fii. D rugą w yciąga ją  lewac­
k ie  ugrupowania, m ieniące się 
i,czerwonym i b rygadam i”  albo 
„z b ro jn y m i ośrodkam i p ro le ta ­
r ia c k im i” .

N O W I „M A F IO S I”

Z M O D E R N IZ O W A N A  s tra te g ia  
m a f i i  zosta ła  n a k re ś lo n a  na po ­
czą tku  la t  s ie d e m d z ie s ią tych . Bos­
so w ie  o p u ś c ili S y c y lię  i  K a la b r ię , 
a b y  za in s ta lo w a ć  się na u p rz e m y ­
s ło w io n y c h  obszarach  P ó łn o cy . Te 
te re n y  s ta ły  s ię  te ra z  sceną d z ia ­
ła n ia  m a fii.  Z n a la z ła  s ię  na m ie j­
scu s iła  robocza : s e tk i „m a f io s i” , 
k tó ry c h  u lo k o w a n o  w  opuszczo­
n y c h  fe rm a c h  P ie m o n tu  i  L o m ­
b a rd ii,  o raz  pos łuszn i rozkazom  
bossów  e m ig ra n c i z P o łu d n ia , w e ­
g e tu ją c y  na p rzedm ieśc iach  M e d io ­
la n u  i  T u ry n u , n ie u fn i i  w ro d z y  
w  s to su n ku  do now ego  ś ro d o w i­
ska.

In n a  k a d ra , In n y  s ty l.  N ow a  
m a fia  zm ie n iła  s w ó j w iz e ru n e k . 
S ta ry c h , k rw io ż e rc z y c h  rzez im iesz­
k ó w  z a s tą p ili m ło d z i, d ra p ie ż n i m e­
na d że ro w ie . B a rd z ie j za in te re so ­
w a n i o b ro te m  k a p ita łó w  n iż  ro ­
d z in n y m i k łó tn ia m i i  w e n d e ttą , 
m a r tw ią c y  się w ię c e j w s k u te k  m ię ­
d zyn a ro d o w e g o  k ry z y s u  w a lu to w e ­
go. n iż  z p o w o d u  p o lic y jn y c h  re ­
p re s ji.  P ra w d z iw i p ro fe s jo n a liś c i

k id n a p in g u . M a ło  k r w i ,  m ało b ra ­
w u ry .

O b o k  u p ro w a d ze ń , obc iąża jących  
k o n to  m a f i i ,  ro z p le n ił s ię  k id n a ­
p in g  z p o w o d ó w , o k re ś la n ych  przez 
p o ry w a c z y , ja k o  „p o lity c z n e " .

.. . I  N O W E „W Y W Ł A S Z C Z A N IE ”

W  K L IM A C IE  g w a łtu , zam achów  
b o m b o w ych , za b ó js tw , d o k o n yw a ­
n y c h  p rzez neo faszys tów  w  końcu  
la t  sześćdz ies ią tych , n ie d o b itk i zde­
z o r ie n to w a n y c h  u g ru p o w a ń  s k ra j­
n e j le w ic y  p rz e k s z ta łc iły  się, w  
im ię  ja k ie jś  m n ie j lu b  b a rd z ie j 
sp re cyzo w a n e j id e o lo g ii,  w  oddz ia ­
ł y  p a r ty z a n tk i m ie js k ie j.

T a  „g u e r i l la ”  da ła  znać o sobie 
n a jp ie rw  w  g ru d n iu  1973 r ..  o rg a ­
n iz u ją c  p ra w d z iw y  s p e k ta k l p o rw a ­
n ia  E tto re  A m e rio , jednego z d y ­
re k to ró w  fa b r y k i  F ia t—M ira lie r i.  
N astępn ie , w  k w ie tn iu  1974 r . tzw . 
„cze rw o n e  b ry g a d y ”  u p ro w a d z iły  
genueńsk iego  p ro k u ra to ra  M a rio  
Sossi, k tó re g o  og łos iły - „p o lity c z n y m  
w ię ź n ie m  p ro le ta r ia tu ” .

K id n a p in g  s ta n o w i d la  u g ru p o w a ń  
le w a c k ic h  je d n ą  z  fo rm  p rze p ro w a -

Zaczęło się we wrześniu 1945 roku...

W 30 LAT PÓŹNIEJ
O S TA T N IO  w  Schwerinie odbyw ały się uroczystości związa­

ne z w ydarzeniam i, ja k ie  rozegrały się we wrześniu 1945 ro ­
ku, a w ięc 30 la t  tem u i  m ia ły  n iezw ykle  istotne znaczenie. To 
o co walczono od czasów Tomasza M uentzera stało się wresz­
cie rzeczywistością —  ju n k ie rska  ziem ia w róc iła  w  chłopskie 
ręce.
D E M O K R A T Y C Z N A  refo rm a 

ro lna  stanow iła  pun kt w y jśc io ­
w y  d la  nowoczesnej gospodarki 
żywnościowej k ra ju . A k tu a ln ie  
w  NR D is tn ie je  4 630 zespołów 
produkcyjnych  zrzeszonych w  
1 200 spółdzie lniach roln iczych, 
zaś ich  przeciętny areał wynosi 
4150 ha. K o lek tyw na  współ­
praca i  specjalizacja w  dziedzi­
nie upraw y roś lin  względnie ho 
dow li zw ierząt, w ykazu je  po­
ważne postępy. Zastosowanie 
naukowych doświadczeń i  me­
tod pracy przyczynia się do in ­
te n sy fika c ji ro ln ic tw a  oraz jego 
in dus tria lizac ji. Obecnie ju ż  do 
przeszłości należą gospodarstwa 
gdzie ziem ię upraw iano w  spo­
sób prze ję ty od praojców.

B ilans p o lity k i agrarnej NRD 
jes t dodatni. W  ostatnich la ­
tach dokonano tego, iż zaopa­
trzen ie ludności w  podstawowe 
środki żywnościowe jest samo­
wystarczalne. W ydajność z je d ­
nego hektara w yda tn ie  zw ięk­
szyła się. I  co najważniejsze — 
w  ciągu 30 m in ionych la t w a­
ru n k i życia zm ien iły  się ca łko­
w icie. Przede wszystkim  u legł 
skróceniu czas pracy ro ln ika , 
k tó ry  przedtem m usia ł praco­
wać od 12 do 14 godzin na do­
bę, zn iknę ły  też bezpowrotnie 
jednoklasowe szkoły w ie jskie. 
80 proc. pracujących w  ro ln ic ­
tw ie  posiada ukończone w y ­
kształcenie. zawodowe. Czy cho­
ciażby to  nie jest w idom ym  zna 
kiem  przezwyciężenia is tn ie ją ­
cego niegdyś zacofania! Ogólnie 
biorąc przecię tny zarobek p ra ­
cow nika rolnego zrów na ł się z 
zarobkiem  robo tn ika  pracujące­
go w  przemyśle.

Podczas uroczystości odbywa­
jących się w  schw erińsk ie j sali 
kongresowej, I  sekretarz KC  
SED Erich  Honecker pow iedział: 
„Osiągnięcia te są n ie  do po­
m yślenia w  żadnym  z państw 
kap ita lis tycznych” .

Wraz z dem okratyczną re fo r­
mą ro lną  rozpoczął się ogólny 
antyfaszystowsko -  dem okratycz 
ny  rozw ój k ra ju  leżącego m ię­
dzy O drą i  Łabą. Reform a ro l­
na położyła kres „św ię tem u”  
tró jp rzym ie rzu  ja k ie  niegdyś 
tw o rzy ła  burżuazja, m ilita ryzm  
i  ju nk ie rs tw o . Z  życia narodu 
została ca łkow icie  w ye lim inow a 
na klasa, k tó ra  w  jego dziejach 
zawsze odgryw ała  zgubną ro lę  
i  s tanow iła  ognisko re a kc ji i  a -

dzan ia  tzw . „a K c ji  w yw ła szcze n io ­
w y c h ” . K ażdą o p e ra c ję  p rz y g o to w u ­
je  się bardzo  d rob iazgow o  — w e ­
d łu g  sp e c ja ln e j „c z a rn e j l is ty ” , spo­
rządzane j na podstaw ie  badan ia  se­
te k  nazw isk .

W iększość up row adzeń , k tó ry c h  
a u to ra m i są le w a cy , kończy się po­
w odzen iem . T a k i o b ró t sp raw , ja k i 
p rz y b ra ło  p o rw a n ie  V it to r io  G an- 
c ia , znanego k ró la  w in a , ..należy do 
w y ją tk ó w : podczas s ta rc ia  z b ro jn e ­
go z p o lic ją  zg inę ła  M a rg h e r ita  Ca- 
go l, żona szefa „c z e rw o n y c h  b ry ­
g a d "  — R enato  C u rc io , k tó r y  k ilk a  
m ies ięcy  w cze śn ie j z d o ła ł zb iee z 
w ię z ie n ia  Casale M o n fe r la ta  w  re ­
z u lta c ie  In te rw e n c ji zo rgan izow ane j 
przez M a rg h e r itę  i  je j  u z b ro jo n y c h  
to w arzyszy .

N A Z Y W A N I PO IM IE N IU

,,G O D N E  ubo le w a n ia  w y c z y n y  złe 
czyńców  i  p ro w o k a to ró w , k tó ry m i 
m a n ip u lu ją  faszyśc i”  — ta k  ko m e n ­
tu ją  a k c je  m a f i i  i  le w a k ó w  d z ia ła ­
cze w ło s k ie j le w ic y .

W  d o d a tk u  k a lk u la c je  p ra w ic y  w  
m yś l „s tra te g i i  zw iększan ia  n ap ię ­
c ia ”  — oka za ły  s ię  fa łszyw e . B y ły  
l id e r  ch rz e ś c ija ń s k ic h  d e m o kra tó w  
A m in to re  F a n fa n i, lo sy  sw e j k a m ­
p a n ii w y b o rc z e j z a w ie rz y ł o b ie tn i­
com  p o w ro tu  do p o rzą d ku  i  rzą ­
d ó w  s iln ę j rę k i.  I  p rze g ra ł! W  tru d  
n e j s y tu a c ji w e w n ę trz n e j W ło ch y  
n ie  p ie rw szy  ju z  raz w ty b ra ły  p rze ­
sun ięc ie  ne lew o .

K o n i e c

A L E K S A N D R A  HO RN A

gres ji przeciw ko in nym  pań­
stwom  i narodom.

Przed la ty  dziennikarze z 
„Norddeutsche Zeitung”  wraz 
ze sw ym i po lsk im i kolegam i 
p rzyczyn ili się do zdemaskowa­
n ia haniebnej przeszłości jedne 
go z by łych  wyższych dowód­
ców SS, m ordercy w ie lu  tysięcy 
ludz i. Człow iek ten i jego czy­
ny są po dziś dzień dowodem, 
iż  ju n k ie rs tw o  stanow iło  gnia­
zdo pruskiego i  niemieckiego 
m ilita ryzm u , gniazdo knowania 
zbrodni przeciw ko ludzkości.

L U D O L F  H E R M A N N  V O N  A L -  
V E N S LE B E N , n ie g d yś  w yższy  do­
w ódca SS w  S ch w e rin ie , późn ie jszy 
a d iu ta n t H im m le ra , w ie lko rzą d ca  SS 
w  p ó łn o c n e j Polsce i  na K ry m ie  — 
je s t w y tw o re m  m a ria żu  ju n k e r -  
s tw a  z m ilita ry z m e m . Od czte rech  
g e n e ra c ji A lv e n s le b e n o w ie  „pa n o ­
w a l i ”  na zam kach  w  S ch o ch w it- 
zach. K r im p e  i  W ils . T a m  gdzie d la  
p ru s k ie j „ c h w a ły ”  trze b a  b y ło  
p rze lew ać k re w  i zdobyw ać w a ­
w rz y n y , ta m  zawsze sch o ch w ltzcy  
A lve n s le b e n o w ie  ze s w o im i z iom ­
k a m i b y l i  na czele.

P R A D Z IA D  s łu ż y ł w  a rm ii ja k o  
k ró le w s k o -p ru s k i g ene ra ł. D z iad  zaś 
o raz  o jc ie c  L u d o lfa , ta kże  k ró le w ­
sk o -p ru s c y  gene ra ło w ie , w ra z  z 
B is m a rc k ie m  k u l i  p ańs tw o  z k r w i  
i  żelaza. C z w a rty  po to m e k ró w n ie ż  
pozosta ł w ie rn y  t ra d y c jo m  sw e j ro ­
d z in y  i  k la sy . L u d o lf  H e rm a n n  
d z ię k i c e c h u ją c e j go b ru ta ln o ś c i 
szyb ko  aw ansow ał w  pa ń s tw ie  te r ­
ro ru  i  p rzem ocy  — do s topn ia  na­
z is to w sk ie g o  gene ra ła  SS i  p o lic ji.  
Ó n, podobn ie  ja k  p rzed tem  o jc ie c  
i  dziad, w y k u w a ją c  ty m  razem  „ t y ­
s ią c le tn ią  Rzeszę”  s ta ł się m o r­
dercą  ponad 30 tys . lu d z i, s tw o rem  
k tó re g o  im ię  do dziś p rz e k lin a n e  
je s t przez m ilio n y  P o la k ó w  i  o b y­
w a te li ra d z ie ck ich . T o  on odpow ie ­
d z ia ln y  je s t za m o rd y  d okonyw ane  
przez SS w  * m ie jsco w o śc i G ru p a , 
w  B o ra ch  T u c h o ls k ic h , w  K la s z to r­
n e j G órce... T o  on za rzą d z ił za ło­
żenie jednego  z g e t t .  d la  Ż yd ó w . 
T o  je g o  im ię  i  w ie lu  c z ło n k ó w  ro ­
d z in y  zn a la z ło  się na liś c ie  zb ro d ­
n ia rz y  w o je n n ych .

SŁU P Y  w b ijane  30 la t temu 
przez chłopów na granicach przy 
dzielonej im  ziem i t ra f i ły  p ro ­
sto w  serce niesławnego t ró j-  
przym ierza. Reform a ro lna  sta­
ła  się zaczątkiem nowego ży-

GUENTER G RASMEYER 
(„N orddeutsche Zeitung” 

Schwerin)

Powódź w Indiach
D E L H I P A P . W  w y n ik u  o s ta t­

n ic h  u le w n y c h  deszczów in d y js k i 
s ta n  U tta r  P radesz n a w ie d z iła  g w a ł 
to w n a  pow ódź. W  Jednym  z o k rę ­
gó w  te g o  s ta n u , p o ło żo n ym  w  od­
le g ło śc i 80 k m  na p o łu d n io w y  
w schód od s to lic y  k r a ju .  55 osób 
p o n io s ło  śm ie rć . W  sobotę re jo n  
d o tk n ię ty  pow o d z ią  o d w ie d z iła  p re ­
m ie r  In d ira  G andh i.

Tragiczny wypadek
w delcie Nilu
K A IR  P A P . Ja k  p o in fo rm o w a ł 

p ó ło f ic ja ln y  d z ie n n ik  k a irs k l A I-  
G o m h o u ria , w  sobotę 13 bm . 60 ro ­
b o tn ik ó w  e g ip sk ich  zg inę ło  tra g ic z ­
n ie  w  czasie w y p a d k u  p rz y  re a li­
z a c ji je d n e g o  z p ro je k tó w  b u dow ­
la n y c h  w  m ieśc ie  K a f r  e l-D a w w a r, 
na te re n ie  d e lty  N ilu ,  gd z ie  obsu­
nę ła  się je d n a  ze śc ian  be tono­
w y c h , g rze b ią c  p ra c u ją c y c h  na  b u ­
d o w ie  ro b o tn ik ó w . W  czasie a k c ji 
ra to w n ic z e j u d a ło  się w yd o b yć  
spod g ru zó w  o k o ło  40 lu d z i.

Pieszo przez
15.9. W A S Z Y N G T O N  P A P . T rzech  

m ło d y c h  A m e ry k a n ó w  opuśc iło  
p rzed  k ilk o m a  d n ia m i M endocino  
na  w y b rz e ż u  k a l i fo rn i js k im ,  zam ie ­
rz a ją c  na  p ie ch o tę  p rze jść  przez 
ca łe  S ta n y  Z jednoczone , b y  4 l ip -  
ca 1976 r .  zam e ldow ać się w  F ila ­
d e l f i i  na  obchodach 200-le c ia  n ie ­
p o d leg łośc i U S A . C ra ig  P in to  (23 
la ta ), G e ra ld  B ra n d  (2S) i  P a u l 
S q u ire  (22) m a ją  do p o ko n a n ia  d ys ­
tans  7 tys . k m .
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„ P r a w d z iw a  c n o ta ...*

Odpowiadają
n a  k r y t y k ą

B a rb a ry , b raK  k u ltu r y  p e w n e j l ic z ­
b y  u ż y tk o w n ik ó w . P o m im o  naszych 

. _ in te rw e jic ji,  m łodz ież g ra  w p»kę
„S ys te m  d o b ry , lecz p ra k ty k a  za- na tra w n ik a c h , k tó re  są tez p u n k - 
w o d z i” , Szczecińska S p ó łd z ie ln ia  tern zb o rn y m  d la  p iw oszy . R em ont

S K U T K I U P A ŁÓ W  

W  O D P O W IE D Z I na n o ta tk ą  p t.

M leczarska  w y ja śn ia , ze podw yż­
szona kwasowość w ys tą p iła  w  m le ­
k u , k tó ry m  nap e łn ia n o  b u te lk i w  
godz inach  p o p o łu d n io w ych  w  dn iu  
pop rzedza jącym  dostawą do sk le ­
pów . W ysoka te m p e ra tu ra  pow ie ­
trz a  1 s iln ie  ope ru ją ce  słońce p rz y ­
c z y n iły  sią do w zro s tu  kw asow ości.

N a d m ie n ia m y , że zak ład  nasz n ie  
dysponu je  odp o w ie d n io  dużą po­
w ie rz c h n ią  ch ło d n i, co je s t dodat-
k o w y m  u tru d n ie n ie m

k a p ita ln y  z ie leńca  będzie w yko n a  
n y  w  la tach  1976/1977.

N acze lny in ż y n ie r 
z-ca d y re k to ra
inż . S ta n is ła w  N IE Z A B IT u w s h i  

TO  N IE  „B U D R E M ” ?

W „K U R IE R Z E ”  z 20 s ie rp n ia  br. 
ukaza ła  sią n o ta tka  p t. „ K o le jn y  
poś lizg  b u d o w la n ych ”  dotycząca

u trz y m a - w y k o n y w a n y c h  przez
n lu  w ła ś c iw y c h  p a ra m e tró w . W prac  w y s tro jo w y c h

„B U D R E M  
Sklepie

ce lu  zapobieżenia op isanych  w  no - „Ś w ia t  D z iecka”  p rzy  p ł. L o tn ik ó w , 
ta tc e  m an ka m e n tó w , w ydano  p ra - A u to r  n o ta tk i o p ie ra ją c  sią
ce w n iko m  
w zm ożenia k o n tro li w  ty m  w zg lą ­
dzie. Jednocześnie in fo rm u je m y , ż< 
w  tra k c ie  bu d o w y z n a jd u je  sią m a-

¡a b o ra to riu m  polecen ie  fo rm a c ji k ie ro w n ik a  sk le p u  s tw ie r ­
dza, że „B U D R E M ”  przekaże o b ie k t 
in w e s to ro w i t j  PHO „O T E X ”  na 
p rze łom ie  w rześnia i p a źdz ie rn ika

gazyn  ch ło d n iczy , a jego  eksp loa- oce n ia ją c  to  ja k o  k o le jn y  „p la n o w y
ta c ja  ju ż  w  p rzysz łym  ro k u  p rz y ­
c z y n i sią do podn ies ien ia  ja ko śc i
p ro d u ko w a n ych  przez --------
łó w  m lecza rsk ich .

Prezes Za rządu  
Tadeusz C Z E S Z iK  te rm  

w ych
T R Y B  Z A Ł A T W IA N IA

N A W IĄ Z U J Ą C  do n o ta tk i p t 
„N ie  nasza sp raw a” , d y re k c ja  Z a -

p o ś lizg ”  usta lonego te rm in u .
N ie w ie m y  o ja k i  tu  te rm in  i  po- 

a r ty k u -  ś lizg  chodzi, gdyż  um ow a zawaina 
m iędzy „O T E X E M ”  a „B U D R E - 
M E M ”  w  d n iu  30 m a ja  b r okreś la  

re a liz a c ji ro b ó t w y s tro jo - 
i  okres od 30 m a ja  do 30 

w rześn ia  b r. w  ce lu  u m o ż liw ie n ia  
p rzyśp ieszen ia  te rm in u  oddan ia  do 
u ż y tk u  w spom nianego o b ie k tu , 
„B U D R E M ”  w d n iu  1 w rześnia

k ła d u  E nerge tycznego w y ja ś n ia , że z g ło s ił in w e s to ro w i o b ie k t do za- 
p rzyczyn ą  p rz e rw y  w  d o p ły w ie  p rą -  gospodarow an ia , a w  d m u  11 wrześ-
du do części m ieszkań

osied lu  U s tron ie , b y ło  
p rzepa len ie  się bezp iecznika

b lo k u  n ia  br. oko ło  trze ch  ty g o d n i
przed  te rm in e m , z g ło s iliśm y  ro b o ty  
do ostatecznego o d b io ru  S krócen ie

g łó w n e j ta b lic y  rozdz ie lcze j b u d y ń - te rm in u  w yko n a n ia  ro b ó t w y s tro jo -
k u . Is tn ie je  u s ta lo n y  od la t, a obo - ------   ••• . . .
w ią z u ją c y  w  ca łym  k ra ju  p odz ia ł 
ob o w ią zkó w  1 k o m p e te n c ji, a m ia ­
n o w ic ie ; w y m ia n ą  przepa lonych  
b e zp ie czn ikó w  w  łączach z a jm u je  
sią pogo tow ie  Z a k ła d u  E n e rge tycz­
nego, n a to m ia s t w ym ia n a  bezpiecz­
n ik ó w  na ta b lic a c h  rozdz ie lczych  
b u d y n k ó w  na leży  do a d m in is tra c ji 
posesji.

P o d z ia ł te n  upraszcza i  p rzysp ie ­
sza z a ła tw ia n ie  sp raw  zw iązanych  
z  p rzyw ró ce n ie m  dos taw y e n e rg ii 
e le k try c z n e j oraz zapewnia ob ­
słudze bezpieczne w a ru n k i p racy .
Tam , gdzie  p rzestrzegana je s t p ra ­
w id ło w a  dz ia ła lność  w szys tk ich  za­
in te re so w a n ych , p ro b le m ó w  opisa­
n ych  w  no ta tce  n ie  n o tu je m y . U w a­
g i za w a rte  w  n o ta tce  om ó w io n o  i. 
p ra c o w n ik a m i pogotow ia  e le k try c z ­
nego.

D y re k to r  
in ż . J. R O K IC K I

w y c h  b y ło  m oż liw e  d z ię k i w zo ro ­
w e j postaw ie  p ra c o w n ik ó w  s to la rn i, 
k tó rz y  d a li m a ks im u m  w y s iłk u , aby 
p rzysp ieszyć  oddan ie  dla po trzeb  
m ias ta  ta k  w ażne j in w e s ty c ji.

W  ty m  stan ie  rzeczy, ko m e n ta rz  
d z ie n n ika rza  W aszej gazety, k tó ry  
żąda „p rz e rw a n ia  ty c h  p ra k ty k  i 
zaostrzen ia  w ym a g a n ia  wobec „B U - 
D R E M U ”  o p a rty  zosta ł na p rz y k ła ­
dzie  racze j n ie fo r tu n n y m  i na leża­
ło b y  go odn ieść b yć  może do pozo­
s ta łych  u cze s tn ikó w  re a liz a c ji in ­
w e s ty c ji „Ś w ia t  D z iecka ” .

D y re k to r  „B U D R E M U ”  
m g r J e rzy  C Z E R K A W S K l

W â

W  Z W IĄ Z K U  z k ry ty c z n ą  n o ta t­
ką  p t. „ B r u r n a  w  poc iągu” , D y ­
re k c ja  O kręgow a K o le i P aństw o­
w y c h  w  Szczecinie w y ja ś n ia :

O d ł  s tyczn ia  br. czyszczeniem  
w a g o n ó w  na s ta c ji Szczecin G łó w ­
n y  z a jm u je  się Pom ocnicze P rzed­
s ię b io rs tw o  U sług  K o le i. W począ t­
ko w e j faz ie  d z ia ła lnośc i przeds ię ­
b io rs tw o  to  m ia ło  duże tru d n o śc i 
ka d ro w e  i  a d m in is tra c y jn e , a ja ­
kość w y k o n y w a n y c h  us ług  n ie  b y ­
ła  zadow ala jąca . W  zw ią zku  z ta ­
k im  stanem  rzeczy zo rgan izow ano 
sp o tkan ia  z k ie ro w n ic tw e m  P P U K  
w  ce lu  o m ów ien ia  Is tn ie ją cych  
tru d n o ś c i i  pod jęc ia  sku tecznych  
ś ro d kó w  p o p ra w y  te ch n iczn o -sa n l- 
ta rn e g o  s tanu  poc iągów  osobow ych. 
O becnie sy tu a c ja  ta u leg ła  pew ne j 
pop raw ie .

N ieza leżn ie  od tego, k ie ro w n ic tw « ) 
p o d le g łe j nam  je d n o s tk i zobow iąza­
ne zosta ło  do w zm ożenia k o n tro li 
i  nadzoru  nad w ła ś c iw y m  p rzyg o - 

. to w a n ie m  w agonów  osobow ych do 
d rog i.

Z -ca  naczelnego d y re k to ra  
m g r in ż . M . S Z C Z E C K I

JE D N I B U D U JĄ ...

O D P O W IA D A JĄ C  na n o ta tkę  p t. 
„P la c e  od m acochy” , d y re k c ja  
P rzeds ięb io rs tw a  Z ie le n i M ie js k ie j 
in fo rm u je ;

O bok p l. Ż u ko w a  przez d łuższy 
czas rzeczyw iśc ie  leża ły  re s z tk i g ru ­
zu  i  z iem i pozostałe po robo tach  
c ie p ło w n iczych  pozostaw ione przez 
w yko n a w cę  ro b ó t, a le zosta ły  ju ż  
usunięte, w  e w id e n c ji naszej n ie  
ma p lacu  im . A sn yka , p rzypuszcza ­
m y je d n a k , iż  chodzi tu  o te re n  w  
o b ręb ie  u lic  K o łłą ta ja  i  A snyka . 
O b ie k t ten  pozostaw ia w ie le  do ży­
czenia pod w zględem  u trz y m a n ia  
z ie le n i, m im o  iż  przed czterem a la ­
ty  o d n ow iono  tam  tra w n ik i,  posa­
dzono w ie le  c ie ka w ych  k rzew ów , a 
z ie 'en iec  poddaw ano ko n se rw a c ji.

Powodem  de w a s ta c ji ty c h  te re ­
n ów  jes t, podobn ie  ja k  i  na p o b lis ­
k im  skw erze  p rz y  u l. K o łłą ta ja  i

P O C Z Ą T K I t r a d y c j i  s z k la rs k ic h  na K u ja w a c h  sięgają k i lk u  w ie ­
k ó w . P o tw ie rd z a ją  to  badan ia  a rcheo log iczne , podczas k tó ry c h  w 
o k o lica ch  M y s ie j W ieży o d k ry to  piece s z k la rsk ie , pa len iska , a ta k ­
że s ta re  w y ro b y . T ra d y c je  te  k o n ty n u u je  obecnie H u ta  S zk ła  Go­
spodarczego „ I r e n a ”  w  In o w ro c ła w iu . Z b udow ano  ją  w  1924 ro ku . 
S p e c ja lizo w a ła  się w  p ro d u k c ji szk ła  gospodarczego. D w a  la ta  te ­
m u , obok h u ty  s ta ru s z k i rozpoczęto budow ę w y tw ó rn i k ry s z ta łó w . 
Po u p ły w ie  k ilk u n a s tu  m ies ięcy  n o w y  o d d z ia ł w ch o d z i w  fazę ro z ­
ru c h u . T e rm in  rozpoczęcia p ro d u k c ji s k ró c o n o .o  pó ł ro k u . Po d o j­
śc iu  do p e łn e j zdo lnośc i w y tw ó rc z e j p rz y g o to w y w a ć  się tu  będzie 
1 400 ton  w y ro b ó w  o boga tych  w zorach  i  fo rm a ch . Fachow ców  
zd o b n ikó w  ksz ta łc i P rz yza k ła d o w a  Zasadnicza S zkoła Zaw odow a .

N A  Z D J Ę C IU : w y ro b y  k ry s z ta ło w e  z H u ty  „ I r e n a ” In o w ro c -

(C A F -Ź o łn o w sk i)

Oczami polonijnego turysty

Skalpel i medycyna
N A  P O D S T A W IE  w ie lo le tn ic h  

w n ik liw y c h  badań a m e ry k a ń s k i le ­
k a rz  d r S. M. w o lfe  u s ta lił,  że jego  
ko ledzy  w  USA u legg ją  w  coraz 
w ię ksze j m ie rze  m a g ii sku tecznośc i 
zabiegów  o p e ra cy jn ych . Jego zda­
n ie m  co ro k u  d o ko n u je  się ta m  n ie ­
po trze b n ych  o p e ra c ji na o ko ło  trze ch  
m ilio n a c h  p a c je n tó w , co w ra z  z 
leczeniem  pociąga do d a tko w e  Kosz­
ty  w  w yso ko śc i 4,8 m ilia rd a  do la ­
ró w .

Z  R O KU  na ro k  w zrasta  lic zb a  tu ry s tó w  p o lo n ijn y c h  p rz y je ż d ż a ją c y c h  
na m iesiąc lu b  dw a do „s ta re g o  k r a ju ” ,  p rzy  czym  z m ie n ia  s ię  także 
s tru k tu ra  te j tu r y s ty k i.  P rzed 10 la ty  p rzew aża ł tu ry s ta  in d y w id u a ln y ,  
sta rszy w ie k ie m  P o lonus, k tó ry  w y e m ig ro w a ł za ocean jeszcze  przed 
I  w o jn ą  św ia to w ą  „z a  Chlebem ” . P rzy je żd ża ł do ro d z in n e j w io s k i,  a po­
b y t  w  k ra ju  spędzał na jczęśc ie j w śród  k re w n y c h . Dziś p rzy je żd ża  do 
P o ls k i coraz w ięce j p rz e d s ta w ic ie li m łodego i  ś redn iego  p o k o le n ia  A m e ­
ry k a n ó w  u ro d zonych  ju ż  w  U S A , k tó ry c h  ze w zg lędów  k u ltu ra ln y c h  
czy  też ze z w y k łe j c iekaw ośc i in te re s u je  k r a i  o jc ó w  łu b  dz ia d kó w .

O B E C N IE  w iększość p rz y je z d n y c h  
w y b ie ra  się z w yc ie czką  au to ka ro w ą  
po Polsce W p ra w d z ie  na ogó ł od ­
szu ku ją  d a le k ic h  k re w n y c h , k tó ry c h  
z n a ją  je d y n ie  ze s ta rych  zd ję ć  czy 
o p ow iadań  ro d z icó w , a le  także  c ie ­
k a w i są P o lsk i ja k o  ca łości, pragną 
się dow iedz ieć  ja k  i  czym  te n  k ra j 
ży je , p o d z iw ia ć  jego  z a b y tk i i  k r a j­
obraz. O prócz k lasyczn ych  tu ry s tó w , 
na leży w spom nieć ró w n ie ż  o m ło ­
dz ieży p o lo n ijn e j p rz e b y w a ją c e j na 
obozach k o lo n ia c h  lu b  uczes tn i­
czącej w  różnego ro d z a ju  le tn ic h  
ku rsa ch  ję z y k a  po lsk iego  i  w iedzy
0 Polsce, w  fe s tiw a la ch , ko n ku rsa ch
1 im prezach  o rg a n izo w a n ych  ro k ­
roczn ie  p rzez  T o w a rz y s tw o  Łączno­
śc i z P o lo n ia  Z ag ra n iczn a  „P o lo ­
n ia ” .

S to p n io w o  zm ie n ia  sią ta kże  ich  
nas taw ien ie  do P o ls k i. T ru d n o  u- 
s ta lić  na ile  je s t to  w y n ik ie m  po ­
garsza jących  się w a ru n k ó w  życ ia  
w  USA, a na ile  re zu lta te m  rosną ­
ce j pozycj-i P o ls k i w  św iec ie . F a k ­
tem  je s t je d n a k , że obecn ie  ty p o ­
w y  tu ry s ta  p o lo n ijn y  ró żn i się od 
swego pop rze d n ika  sprzed dziesię­
c iu , a n a w e t p ię c iu  la t .  Jest b a r­
d z ie j o tw a r ty  i spostrzegaw czy, 
b a rd z ie j o b ie k ty w n y .

PO W S ZE C H N Y  p o d z iw  i  za ch w yt 
budzą odbudow ane  d z ie ln ice  s ta ro ­
m ie js k ie . s ta re  ko ś c io ły , pałace, ka ­
m ie n ic z k i i  inne  z a b y tk i.  A m e ry k a  
je s t bow iem  k ra je m  n ie z w y k le  u- 
bog im  w  z a b y tk i,  i  to  n ie  ty lk o  
d la tego , że je s t k ra je m  s tosunko ­
w o m ło d ym . Is tn ie ją ce  o b ie k ty  h i­
s to ryczne. k tó re  gdzie  in d z ie j za­
k w a li f ik o w a ły b y  się ja k o  z a b y tk i, 
w  USA muszą u s tą p ić  „n o w o cze ­
sności” . W  D e tro it  np. o ka za ły  X IX -  
w ie czn y  ra tusz, jeden  z n ie lic z n y c h  
p rz y k ła d ó w  m o n u m e n ta ln e j a rc h i­
te k tu ry  w ik to r ia ń s k ie j zosta ł zbu­
rzo n y  przed k i lk u  la ty .  a na jego  
m ie jscu  zbudow ano  w ie lo k o n d y g n a ­
c y jn y  p a rk in g  p o dz iem ny A m e ry ­
k a ń s k i p ra g m a tyzm , zasada „g e t 
r ic h  c iu ic k ”  (wzbogacać s ię  ja k  n a j­
szyb c ie j) n ie  ma m ie jsca  na w zg lę ­
d y  h is to ryczn e  czy estetyczne. Jak  
A m e ry k a  d ługa  i  szeroka, id ą  pod 
k i lo f  s ta re  dw o rce , szko ły , ko ś c io ły  
1 ra tusze , a na ic h  m ie jscu  po ­
w s ta ją  ups trzone  neonam i supe r­
m a rk e ty , sm aża ln ie  ha m b u rg e ró w , 
k rę g ie ln ie , p lace sprzedaży u ż y w a ­
n y c h  sam ochodów , p a w ilo n y  h an ­
d low e  i  in n e  o b ie k ty . N a  szczęście,

to  się p o w o li zm ien ia  Z ro d z iły  się 
now e za in te resow an ia  d z iedz ic tw em  
h is to ry c z n y m , w  ty m  także  za b y t­
k a m i. W zros t tu r y s ty k i do E u ro p y  
s to p n io w o  um a cn ia  te  te n d e n c je

P o lonus i je d n a k  ta kże  zw raca ją  
uw agę na różne s p ra w y  codzienne 
P ew ien  P o lonus z Jersey C ity  (stan 
N ew  Jersey) p o w ie d z ia ł: „M n ie  się 
n a jb a rd z ie j w  Polsce podoba to , że 
n ie  m a tu  p iw a  w puszkach ani 
b u te le k  do jedn o ra zo w e g o  u ży tku . 
P ła c i się zastaw  n ie  t y lk o  za p iw o  
i  napoje gazow ane, ale ta kże  za 
w ódkę. w in o . ocet i  o le j.  a naw et 
s ło ik i po m a jo n e z ie  i dżem ie moż­
na sprzedać. Czas n a jw y ż s z y , żeby 
i  nasi p ro d u ce n c i w  U S A  zm ądrze­
l i ,  zam iast bezka rn ie  zaśm iecać nasz 
k r a j ”

K ilk u n a s to le tn i m ie szka n ie c  W a r­
re n  (stan M ich ig a n ) n a to m ia s t zau­
w a ż y ł co in n e g o : „ W  d o b ie  k r y z y ­
su p a liw ow ego  P o lacy  nas w y p rz e ­
d z il i.  pozosta jąc w ie rn i tra m w a jo ­
w i. U  nas pochopn ie  zastąp iono  
tra k c je  e le k tryczn a  d y m ią c y m i au ­
to b u sa m i. T ra m w a j jes t m n ie j u- 
c ią ż liw y , n ie  zanieczyszcza p ow ie ­
trza , je s t c ichszy, tańszy w  eksp lo ­
a ta c ji i  n ie  zak łóca ru c h u  d ro g o ­
wego, g d y  to ro w is k a  um ieszczone 
są gdzieś po bo ku  je z d n i”

Zdan iem  e m e ry ta  ze S c ra n to n  (stan 
P en sy lw a n ia ) le p ie j się w  Polsce 
ro zw ią zu je  p ro b le m y  sta rośc i.

„P ra g n ą łb y m  ty lk o ,  a b y  A m e ry ­
ka n ie  o k a z y w a li ty le  szacunku  oso­
bom  s ta rszym  co P o la cy . Zam iast 
ic h  odsyłać do dom ów  sta rców , 
gdzie  dożyw a ją  sw o ich  d n i w śród 
obcych , s ta rs i P o la cy  na jczęśc ie j 
m ie szka ją  z d z ie ćm i. P om aga ja  w 
dom u. z a jm u ją  się w n u k a m i i  są 
c z ło n ka m i ro d z in y , a ta k i  uk ła d  
je s t ko rz y s tn ie js z y  d la  w s z y s tk ic h .”

N a tom ias t d w u d z ie s to p a ro le tn ia  
p ra co w n ica  b iu ro w a  z E v a n sv ille  
(stan In d ia n a ) s tw ie rd z iła :  „M u s ia ­
ła m  prze jechać  4 tys . m il,  do W a r­
szaw y, żeby po ra z  p ie rw s z y  w  ży ­
c iu  o be jrzeć  p ra w d z iw a  sztukę  tea ­
tra ln ą . Co na jc iekaw sze , b y ła  to  
sztuka  am e ryka ń ska . Z nane  sa w  
Polsce n ie  ty lk o  u tw o ry  d ra m a tu r­
gów  p o lsk ich , a le  g rane  są ró w n ie ż  
s z tu k i Tennessee W illia m s a , E d w a r­
da A lbee , Czechowa, B re ch ta . M o­
l ie ra  i  w ie lu  in n y c h . I  b ile ty  są 
ta n ie . Do te a tru  chodzą s tudenci, 
e m e ry c i, ro b o tn ic y . U  nas te a tró w

N a d  W y t y c z n y m i  K C  P Z P R  n a  V I I  Z j a z d

Wiz|a rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycznego
XVIII PLENUM Komitetu Centralnego PZPR faktycznie otworzyło okres bezpośrednich wytężonych 

przygotowań całej Partii do je j VII Zjazdu, wyznaczając go na 8 grudnia br. Zatwierdziło Wytycz­
ne, które wydrukowane w nakładzie 1,5 min egzemplarzy stanowiq podstawę wielkiej ogólnonarodo­
wej wymiany poglqdów. Doniosły dialog Partii ze społeczeństwem toczyć się będzie przede wszyst­
kim wokół dwóch kompleksów tematycznych: onalizy przebytej drogi i określenia perspektyw rozwoju. 
Osiq dyskusji stanie się niewqtpliwie ocena strategii społeczno-gospodarczej rozwoju za ostatnie 5 
lat oraz podstawowe kierunki rozwoju kraju do roku 1980.

Plenum skonstatowało, że efek­
ty te potwierdziły słuszność stra­
tegii zapoczątkowanej na VII i

cześnie lapidarne hasło o wiel­
kiej nośności społecznej. W nikli­
wie zapoznojąc się z Wytycznymi, 
przyjętymi przez Plenum -  konsta­
tujemy z pełnym przekonaniem, że 
przenika je filozofia rozwoju ujęto 
w słynnych już słowach Edwarda 
Gierko; dla człowieka i przez 
człowieka, które jakże głęboko 
wryły się w świadomość naszego 
społeczeństwa.

Uczestnicy Plenum — obok pro­
jektu Wytycznych -  otrzymali i 
rozważali również dokument Ko­
misji Planowania o podstawowych 
założeniach społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju w latach 
1976—80. W ten sposób mogłl

takich nowych GENIALNY teoretyk socjalizmu

Vllł Plenum, sprecyzowanej przez skonfrontować zgodność Wytycz- 
VI Zjazd ¡ I Krajowq Konferencję nych Zjazdu z projektem nowej 
Partii. Plenum wskazało też na ko- pięciolatki. Innymi słowy: zgodność
nieczność jej kontynuacji z u- myślenia Partii ¡ działania Pań-
względnieniem aktualnie znacznie s*wa-

. . .  : . . .  , wyższego poziomu możliwości Wytyczne zjazdowe stanowiqprodukcja stoi, Włodzim.erz Lenin przewidział, ze polraeb. Nie moie (Q być kon,y_ syntezę narodtJwych ¡ internacjon„
tym K to  K o g o .  -  zadecydu- n u a c j a  prosto. Konieczna iest mo- listycznych interesów i obowiązków

dyfikacja, uwzględniająca nowe naszej * Partii i naszego Państwa.
utrzymanie w centrum uwagi strukcje statków da przewozu ciek- W dobieaaiacei końca ciecie . » ° l!^ n e  Zawierajq one wizje kształtowaniaa .. , ** aoDiegajqcej Końca pięcio na rynkach i na arenie między- rozwiniętego społeczeństwa socja-

9 1 . . ‘atce osiągniemy 48 proc. wzrostu narodowej, uwzględniająca nowe listycznego w polskiej praktyce
osiągnięciem jest wydajności pracy, 62 proc. wzro- zadania i nowe potrzeby. Jej społeczno-gospodarczej. Ich pełna

stu dochodu narodowego, 73 proc. charakter odzwierciedla tytuł Wy- realizacja leży w interesie nasze-
wzrostu produkcji przemysłowej, tycznych: „O  dynamiczny rozwój go narodu, socjalizmu i całej
27 proc. wzrostu produkcji rolnej, budownictwa socjalistycznego -  o wspólnoty socjalistycznej,
2,5 krotny wzrost obrotów handlu wyższą jakość pracy •

PLENUM w pełni potwierdziło panował szereg 
słuszność strategii rozwoju opartej technologii, jak:

takie kardynalne założenia, jak: elektrycznej . blach transformato- o tym k to  
-  przyspieszenie tempa socjali- rowych, blach trapezowych powie- je poziom wydajności pracy, 

stycznego rozwoju; kanych tworzywem sztucznym, kon-

zaspokajania potrzeb człowieka;
— kojarzenie interesów jednostki 

z interesami społeczeństwa;
— zwiększanie aktywności i za­

angażowania ludzi pracy.

łego
Poważnym 

zbudowanie Portu Północnego, za­
pewniającego nam sprawne zao­
patrzenie w ważne surowce oraz

Plenum Dostanowiło rozciągnąć rozwój przemysłu motoryzacyjnego, 
tę strategię na całą dekadę 1971— którego produkcja wyniesie w 1977 
80. Znalazło to wyraz w jedno- roku 500 tys. samochodów, 
głośnym przyjęciu Wytycznych, o- Efekty nie przychodzą jednak 
pracowanych przez Komisję Zjaz- bez wysiłków. Na inwestycje wy- 
dową. W całej rozciągłości za- datkowaliśmy w bieżącej pięciolat- 
akcentowana została koncepcja ce z górą 1900 mld zł. Są to pro- 
budownictwa socjalistycznego, sfor porcjonalnie ‘ najwyższe nakłady 
mułowana lapidarnie przez Ed- wśród krajów RWPG. Podjęcie te- 
warda Gierka na VI Zjeździe go wysiłku stanowiło obiektywną 
PZPR w haśle — wytycznej „DLA konieczność.
LUDZI i PRZEZ LUDZI” . Musieliśmy unowocześnić naszą

Plenum podsumowało, co przy- gospodarkę i nadrobić dystans 
niosła krajowi realizacja strategii rozwojowy, jaki zaistniał między 
rozwojowej, przyjętej na VI Zjeź- nami, a innymi krajami wspólno

zagranicznego.
warunków

życia narodu” . Stanowi on jedno- Janusz MOSZCZEŃSKI

je s t bardzo n ie w ie le , a b ile ty  d ro ­
g ie . Chodzą do n ic h  sam i bogacze, 
n ie  ty le  z z a m iło w a n ia  do te a tru , 
ale po to , b y  sie pokazać p u b lic z ­
n ie  w  sw ych  n o w ych  k re a c ja c h  i  
fu tra c h .”

N IE  oznacza to  b y n a jm n ie j,  że 
A m e ry k a n o m  po lsk ie g o  pochodze­
n ia  podoba sią w szystko , co. zasta­
ją  w  Polsce, że n ie  dostrzega ją  
ró żn ych  n iedoc iągn ięć, na k tó re  
w y rz e k a ją  ic h  k re w n i. D z iw ią  sią 
m . in . ty m , że to  co u n ic h  można 
za ła tw ić  za pom ocą jednego te le ­
fo n u . w  Polsce w ym aga  p isan ia  po­
dań. w yd e p ty w a n ia  ścieżek do ró ż ­
nych  u rzędów . N ie  podoba ją  sie 
im  k o le jk i w  sk lepach i  opiesza­
ła  obsługa w  re s ta u ra c ja ch . T ru d ­
no im  u w ie rzyć , że trzeba  sie u- 
gan iać za z w y k ła  ś ru b ka  ch ro ­
m ow aną. za p iw e m  czy n a w e t za 
p ap ie rem  to a le to w y m . A  s tan  u rzą ­
dzeń sa n ita rn y c h  w k ra ju  z w y k le 1 
w y w o łu je  o k rz y k :  n ie  do u w ie rze - I 
n ia !

P rz y ja z d  tu r y s ty  p o lo n ijn e g o  do 
P o ls k i sp rz y ja  p rocesow i śc ie ran ia  
sią pog lądów , w y m ia n y  zdań. k o n ­
f ro n ta c j i  o b ycza jó w . W zbogaca, po­
maga w za jem nem u poznan iu

Robert STRYBEL

dzie.
OTO kilka danych ¡lustrujących 

ilościowy wzrost bazy so­
cjalistycznego budownictwa. Do 
końca 1975 r. wartość środków 
trwałych osiągnie 5340 mld zł, 
co oznacza wzrost o 60 proc. w 
ciągu pięciolatki. W 1975 r. uzys­
kamy produkcję większą w stosun­
ku do roku 1971: węgla o 48 
min ton, energii elektrycznej o 6 
tys. Megawatów, miedzi o 7 min 
ton, stali o 3 min ton, cementu 
o 7,7 min ton.

Niezwykle istotny jest jakościo­
wy wzrost bazy socjalistycznego 
budownictwa.

W 1975 r. już 30 proc. wartości 
środków trwałych, którymi dyspo­
nuje noszą gospodarka -  stano­
wią środki najnowsze, nowoczes­
ne, nie starsze niż 5 lat, czyli od­
dane do użytku w bieżącej pięcio­
latce. Przemysł nasz rozwinął i o-

N A  je z io ra ch  m a zu rsk ich  
rozpoczę ły  się p ie rw sze  w  ty m  
sezonie tra n s p o r ty  d re w n a  
sp ław iane  do ta r ta k ó w  po łożo ­
n y c h  w  ty c h  re jo n a ch . Przez  
je z io ro  Roś p ły n ą  w ie lk ie  tra ­
tw y  c ią g n io n e  przez h o lo w n ik i 
do m agazynów  P is k ic h  Z a k ła ­
d ów  P rzem ys łu  S k le je k . Po tęż­
ne bele d re w n a  ściągane z 
P uszczy P is k ie j i  m agazynow a­
ne  lo w odzie , n ie  u le g a ją  zn isz­
czen iu  przez k o rn ik i.  Jest to 
n a jw ła śc iw sza  k o n se rw a c ja  su­
ro w ca , na k tó r y  o czeku je  w ie le  
naszych za k ła d ó w  p rzem ys ło ­
w ych . (BR)

Na Z D JĘ C IU , t r a tw y  z d re w ­
na ho low ane  przez je dnos tkę  
Ż e g lu g i M a z u rs k ie j tu G iżycku  
p ły n ą  przez rzekę  Pisę na jez. 
Roś. gdzie z n a jd u je  się w o d n y  
m agazyn ZPS. (C A F  — M o ro z)

ty socjalistycznej
Musieliśmy również podjąć ka­

pitałochłonne inwestycje surow­
cowe. Musieliśmy rozwiązać dyle 
mat równoczesnego zabezpiecze­
nia nowych miejsc pracy I wzro­
stu stopy żyjyowej już pracują­
cych. DokonoTśmy tego. Zatrud­
niliśmy w pięciolatce 3 min no­
wych ludzi, w tym 1,8 min na no­
wo stworzony ci stanowiskach pra­
cy. Nastąpił wzrost płac realnych 
o 40 proc. -  In jest w niespotyka­
nych dotychczis rozmiarach.

Zbudowaliśmy w ciągu 5 lat 
1.125 tys. mieszkań. Obliczamy, 
że do rozwiązania głównych po­
trzeb mieszkaniowych naszego 
społeczeństwa brak nam jeszcze 
ca 2 min mieszkań. Do 1980 r. 
zbudujemy cc najmniej dalszych 
1,5 min miestkań. Możemy więc 
realnie ocenicć, że szybkimi kro­
kami zbliżamy się do rozwiązania 
tego społecznego problemu pierw­
szorzędnej wagi.

Spożycie mięsa wzrosło w okre­
sie 1971-75 o 17 kg na głowę 
ludności -  dwukrotnie więcej niż 
zakładał plan. Przyjmując, że w 
latach 1976-80 spożycie mięsa 
będzie' rosło rocznie o 2 kg na 
jednego mieszkańca, osiągniemy 
pod koniec następnej pięciolatki 
spożycie sięgające 79 kg.

Treninij przydał się
P O D C ZAS codziennych  spacerów  

po dziedzińcu w ięz iennym  4 pensjo ­
na riu szy  zak  adu ka rnego  w  A u ­
gusta na S y c y lii c ie rp liw ie  ć w ic z y ­
ło  sko k  w  d lii.  Z d z iw ie n i s tra żn icy  
p o zw a la li na te t re n in g i, n ie  dopa­
tru ją c  się v* n ich  niczego p o d e j­
rzanego. W kró tce  je d n a k  d o w iedz ie ­
l i  się dlaczego w ię ź n io w ie  ci tak  
g o r liw ie  ć w ic z y li skok i. Pewnego 
dn ia  ko rzys ta ją c  z n ie u w a g i straży 
w ię z ie n n e j, .¿¿portowcy”  w d ra p a li 
się na dach g łównego b u d y n k u  prze 
sko czy li ponad 4-m e trow ą  odległość 
dzie lącą ich  o i  d ru g iego  b u d y n k u , 
zsunę li się z dachu po ry n n ie  i  po 
W y ła m a n iu  zan ików  w  2- fu r tk a c h  
zb ie g li z w ięzienia.

Podczas uc ieczk i jeden  z w ię ź ­
n ió w  z łam a ł nogę i  zosta ł s c h w y ta ­
n y  tuż  ko ło  zak ładu  karnego . D ru ­
giego p o lic ja  -¡lazła po k i lk u  go­
dz inach  na f  N is k ie j za tłoczone j 
p laży, gdzie  ‘“»Udawał beztrosk iego

W IA TR
N IG E L  GREGORY, in w a lid a  z 

S ittingbouT ne  w  h ra b s tw ie  K e n t 
(A n g lia )  w y s tą p ił na d rogę sądo­
wą p rze c iw ko  m ie jscow em u w y ­
d z ia ło w i zd row ia , dom aga jąc się 
odszkodow an ia ... G re g o ry  jecha ł 
w łaśn ie  p rzyznanym  m u t r ó jk o ło ­
w ym  w ózk iem  in w a lid z k im , k ie d y  
s iln y  podm uch  w ia tru  po p ros tu  
z d m u ch n ą ł jego  p o ja zd  z d ro g i.

„Dzieje szczecińskitii rodzin w XX wiek»“

Nieustający i  bezcenny
W PO W O D ZI rozm a itych konkursów , rozpisyw anych przez 

różnych organizatorów , ja k ie  rozp le n iły  się zwłaszcza w  ju ­
bileuszowym  roku X X X -le c ia  PRL, ten w yda je  się w y ją tk o ­
w y, wręcz bezcenny. M a znaczenie, wykraczające daleko poza 
region, wojew ództwo. M owa o konkurs ie  pn. „D Z IE JE  
SZC ZE C IŃ SK IC H  RO D ZIN  W X X  W IE K U ” , za in ic jow anym  
przez działaczy Szczecińskiego Tow arzystw a K u ltu ry  w  1969 r. z 
okazji 25-lecia PRL, w  przeddzień jub ileuszu ćw ierćw iecza Z iem i 
Szczecińskiej, z m yślą o daniu świadectwa w ie lk im  h is to ry ­
cznym przemianom, zrodzonym  tu , na po lsk ie j ziem i, m iędzy 
O drą i  B a łtyk iem . Z  myślą, aby ocalić od zapomnienia skom ­
p likow ane, dram atyczne dzieje szczecińskich rodzin , któ re  tu  
się osiedliły , w  k tó rych  losach zaw arty  ( jest szmat h is to r ii 
polskiego Szczecina, po lsk ie j współczesności.

P IER W SZY konkurs odbył 
się w  trzech etapach: d la  m ie­
szkańców wojew ództw a na 
wspom nienia, pam ię tn ik , re la ­
c je ; d la m łodzieży na udzia ł w  
a k c ji zbierania ankie t od ucze­
s tn ików ; dla naukowców, l ite ­
ra tów , dziennikarzy, film ow ców , 
fo to g ra fikó w  — na dzieło nau­
kowe oraz dzieło sztuki.

W  1970 r. na I I I  S e jm iku M i­
łośn ików  Z iem i Szczecińskiej 
odbyła się uroczystość wręcze­
n ia  nagród pierw szym  laurea­
tom  konkursu. P lon b y ł nad po 
dziw  ob fity , bowiem  do o rgan i­
zatorów  nap łynęło 160 pam ię t­
n ików , 120 nagrań m agnetofo­
now ych z re lac jam i oraz spo­
ro, bo ponad 800 ankie t prze­
prowadzonych przez młodzież.
Ju ry  pod przewodnictwem  R.
Liskowackiego nagrodziło 11 
autorów , a do p u b lika c ji zakwa 
lif ik o w a ło  teksty  aż 76. Inne 
dyscyp liny konkursow e daw ały 
o sobie znać z różnym  powo­
dzeniem w  różnych latach. Dość 
powiedzieć, że w  1970 r. kon­
kurs na medal w yg ra ł rzeźbiarz 
St. Biżek, zdobywając I  nagro­
dę, zaś począwszy od 1971 r. 
n u r t  p lastyczny konkursu prze­
ksz ta łc ił się w  odrębne „zaw o­
dy”  a rtys tów  o G rand P r ix  „K o  
n ika  M orskiego” , co roku orga­
nizowane pod in nym  hasłem 
twórczym . W 1972 r. po raz 
pierwszy w  konkursow e szranki 
weszli dziennikarze ( I I  nagroda 
za wspólną pracę przypadła K.
Poh low i i  P. Z ie lińsk iem u, zaś 
I I I  ex aequo — H. Mące i  K .
Pohlowi).

— Rangę k o n k u rs u  w yznacza  i  
jego  ch a ra k te r okreś la  przede 
w szys tk im  bezcenne w p ro s t, ja k o  
d o ku m e n t h is to ry c z n y , p a m ię tn ik a r-  
s tw o  p io n ie ró w  Szczecina i  te j z ie­
m i, re la c je  je j  późn ie jszych  i  a k tu ­
a ln ych  b u d o w n iczych  — m ó w i nam  
sek re ta rz  Szczecińskiego T o w a rz y ­
s tw a K u ltu r y  R yszard P ią te k . K o n ­
k u rs  p o m yś la n y  zrazu ja k o  je d n o - ' 
ra zo w y, pod naporem  d a le j nadsy­
ła n y c h  w spom n ień  p rz e ro d z ił się w  
„n ie u s ta ją c y ” . w  ro k u  b ieżącym  
ro k u  ju b ile u s z u  X X X - le c ła  w y z w o ­
le n ia  Z ie m i S zczec ińsk ie j po raz

szósty ju ż  n a s tą p iło  ro zs trzygn ięc ie  
k o n k u rs u  „D z ie je  szczec ińsk ich  ro ­
d z in ” , na k tó ry  n a p ły n ę ło  47 p rac  
p a m ię tn ik a rs k ic h . Dodam  tu , że w  
ty m  ro k u  k o n k u rs  o trz y m a ł szcze­
g ó ln ie  szerok ie  ra m y  propagando- 
w o -re k la m o w e  p rzy  u życ iu  dużych  
n a k ła d ó w  * ś ro d kó w . S TK , ja k o  
g łó w n y  o rg a n iz a to r i  In ic ja to r  tego 
w ie lk ie g o  p rzeds ięw zięc ia  o o g ro m ­
n ym  znaczeniu p o lityczn o -sp o łe cz­
n y m , w ys to so w a ło  im ie n n e  zap ro ­
szenia do u cze s tn ikó w  ta k ic h  p ra ­
sow ych  a k c ji,  s k ie ro w a n ych  do p io ­
n ie ró w , ja k  „W  ro d z in n ym  a lb u ­
m ie ”  re d a k c ji „G ło su  S zczecińskie­
go” , czy „ K to  b y ł p ie rw szy  w  T w o  
je j w s i? ’ ’ re d a k c ji „W ia d o m o śc i 
Z a ch o d n ich ” . W ie le  osób zaproszo­
n ych  do naszego k o n k u rs u  nade­
s ła ło  na raz ie  je d y n ie  k ró tk ie  w y ­
pow iedz i, za p o w iada jąc  szerszy u- 
d z ia ł na przyszłość. B a rdzo  nas to  
c ieszy, bow iem  z b ieg iem  czasu k u r ­
czy się g ro n o  ty c h  p ie rw szych  o b y­
w a te li Z ie m i S zczec ińsk ie j. C h a ra k ­
te ry s ty c z n y  w  ty m  ro k u  je s t np. 
u d z ia ł w n u k ó w , sp isu ją cych  re la c je  
z op o w ia d a ń  dz ia d kó w .

— W  d w u ty g o d n ik u  „N o w e  K s iąż­
k i ”  n r  22 ( X I—1974 r .)  Jan  B ija k ,  
recenzu jąc  to m  w spom n ień  szczeci­
n ia n , k tó ry  u ka za ł się nak ładem  
W yd a w n ic tw a  Poznańskiego w u- 
b ie g ły m  ro k u  p t .  „ Z  nadod rzań - 
s k ie j z ie m i” , s ta n o w ią cy  pók łos ie  
p ie rw szego ko n k u rs u , ta k  pisze o 
a u to ra ch  p a m ię tn ik ó w : „C i ludz ie  
się zn a ją . W spom ina ją  je d n i ,o d ru ­
g ich . Is tn ie je  m iędzy n im i w ięź 
n ie m a l rodow a , ja k ą  spo tkać m ożna 
ty lk o  w  w ie lk ie j l i te ra tu rz e  a m e ry ­
k a ń s k ie j z ep o k i p io n ie ró w ” . C hw a­
ła  w sp ó ło rg a n iza to ro m  ko n k u rs u , 
k tó ry c h  no tabene je s t aż 19, że zdo­
ła l i  jeszcze u trw a lić  au ten tyczne  
zap isy ty c h  lu d z i, k tó rz y  tu  w  cięż­
k im  tru d z ie  zm aga li się z b u dow a­
n iem  p o d w a lin  p o ls k ie j w ła d zy  — 
pow iadam .

— D o k u m e n ta c ję  k o n k u rs u  m a m y 
pe łną . P lon  d uży , ogółem  320 prac  
p a m ię tn ik a rs k ic h . Jest to  ogrom ne  
a rc h iw u m , k tó re  zdeponow a liśm y 
w  D zia le  Z b io ró w  S p e c ja ln ych  
W iM B P ; ka żd e j c h w ili s to i ono 
o tw o re m  d la  na u ko w có w , l ite ra tó w , 
d z ie n n ik a rz y . P o w in n o  za in te resow ać 
zwłaszcza h is to ry k ó w  i  soc jo logów , 
k tó rz y  z n a jd ą  tu  b oga ty  m a te r ia ł 
fa k to g ra fic z n y , ta k  is to tn y  d la  ba­
dacza.

— Czy to  je d y n y  sposób spożyt­
ko w a n ia  e fe k tó w  k o n k u rs u ?  — p y ­
ta rp.

— P ods taw ow y, choć n ie  je d y n y . 
P ozw o lę  sobie na d yg re s ję  na te ­
m a t, co poza ty m  p lonem  n am aca l­
n ym  ma d la  nas w a rto ść  is to tn ą  — 
o d p ow iada  R. P ią te k  — Przede 
w szys tk im  d a je  się zauw ażyć z ja w i­
sko n o b il i ta c j i  spo łeczne j naszych 
k ro n ik a rz y ,  o k tó ry c h  s ię  m ó w i i

pisze. O bse rw u je m y  ic h  a k ty w n e  
ucze s tn ic tw o  w  ż y c iu  społecznym  i  
k u ltu ra ln y m . Z a b ie ra ją  g łos w  an ­
k ie ta c h  p rasow ych , s p o ty k a m y  ich  
w  k lu b a c h  p la s ty k ó w -a m a to ró w , 
d y s k u tu ją  zadz ie rżyśc ie  na sp o tka ­
n ia ch  ze spo łeczeństw em  i  m łodz ie ­
żą o rg a n izo w a n ych  przez „D o m  
K s ią ż k i” ; m a ją  i  chcą m ieć coś do 
pow iedzen ia  i  dziś,- c i nasi „p io n ie ­
rzy  na e m e ry tu rz e ” . P ow iem  p a n i 
c ie ka w o s tkę , a le  c h a ra k te ry s ty c z n ą . 
O tóż je d e n  z n ic h  z a m iło w a n y  spo­
łe c z n ik , m ło d y  cz ło w ie k  sp is u ją c y  
re la c je  in n y c h , z w ró c ił s ię  do S T K  
z prośbą o nadesłan ie  m u życzeń 
na jego  ś lu b (!). N ie k tó rz y  p rzed  
p rzys tą p ie n ie m  do k o n k u rs u  p rz y ­
ch o d z ili i  p rzychodzą do s ie d z ib y  
T o w a rz y s tw a  ra d z ić  się, co w y b ra ć , 
ja k i  zakres te m a tyczn y  poruszyć . 
N ie k ie d y , darząc nas za u fa n ie m , 
z w ra c a ją  się też ze s w o im i p ro b le ­
m a m i p ry w a tn y m i.  M iędzy  uczest­
n ik a m i a o rg a n iz a to ra m i n a w ią z u ją  
s ię  w ię z y  k o n ta k tó w  o so b is tych , k tó  
re  n ie o b o ję tn e  są p rzec ież d la  te j 
spo łeczne j sp ra w y . A le  w ró ć m y  do 
p y ta n ia , w  u b ie g ły m  ro k u  A . Roz- 
h in  w y k o rz y s ta ł m a te r ia ły  p a m ię t­
n ik a rs k ie  do re c y ta c ji w  h is to ry c z ­
n e j części w id o w is k a  p lene row ego  
na 22 lip ca . w  T ea trze  L e tn im . W 
Szczec ińsk im  O środku  T V  B. W o jt­
czak p rz y g o to w a ł p ro g ra m  o tego­
rocznym  la u re a c ie  I  n a g rody , 85- 
le tn im  W a c ła w ie  H u le w iczu  a u to rze  
te k s tu  „C z y  zawsze w spom n ieć  m i­
ło ? ”  (d la  N acze lne j R e d a k c ji T V  ma 
b y ć  op ra co w a n y  w  szerszej w e rs ji) .  
Szczecińska R ozgłośnia PR, re d a k ­
c ja  „G ło su  S zczecińskiego” , „S p o j­
rz e n ia ”  sys tem a tyczn ie  p o p u la ry z u ­
ją  d o ro b e k  la u re a tó w  ko n k u rs u . 
W  u b ie g ły m  ro k u  akces w y k o rz y ­
s ta n ia  jego  p lo n u  w  fo rm ie  d ra m a ­
ty c z n e j z g ło s iły  szczecińskie  te a try . 
B y ł też n iegdyś  w y s u n ię ty  p ro je k t  
z ro b ie n ia  f i lm u  d o kum en ta lnego , 
k tó re g o  b o h a te ra m i b y l ib y  nas i pa- 
m ię tn ik a rz e . K o s z ty  b y ły b y  o g ro m ­
ne, a i  na ra z ie  b ra k  też k o le k ty ­
w u  tw órczego, k tó ry  p o d ją łb y  się 
ta k  ogrom nego, zadan ia . Szkoda, bo 
czego się te ra z  n ie  u trw a li ,  może 
przepaść be zp o w ro tn ie . C z y n im y  
s ta ra n ia  w  W y d a w n ic tw ie  P oznań­
s k im  o p u b lik a c ję  ko le jn e g o  to m u  
w sp o m n ie ń . P rócz tego n iebaw em  
ukaże s ię  w y b ó r  n ie  p u b lik o w a n y c h  
n igdz ie  te k s tó w  w  sup lem encie  do 
ko le jn e g o  zeszytu „O f ic y n y  S p o j­
rze ń ”  p t. „W  ty g lu  n ow e j k u l t u r y ”  
ze w stępem  p ro f. d r  W ł. M a rk ie W i-

P R AG N Ą C  zapewnić swoim  
C zyte ln ikom  tak  cenną i 
n iezw ykle  ciekawą le k tu rę  
„K u r ie r  Szczeciński” , k tó ry  jest 
rów nież w  gronie w spółorgan i­
zatorów  konkursu, zacznie n ie­
bawem d ru k  fragm entów  
wspomnień, re la c ji i  pam ię tn i­
ków  z konkursowego plonu. Na 
razie dziękując za rozmowę se­
kre ta rzow i STK, in fo rm u jem y, 
że uroczystość wręczenia na­
gród laureatom  tegorocznego 
konkursu „D zie je  szczecińskich 
rodz in ”  odbędzie się 4 paździer 
n ika  podczas in augu rac ji roku 
ku ltu ra lnego  i  sezonu a rtys ty ­
cznego 1-975/76 w  Zam ku K s ią ­
żąt Pomorskich.

Rozmawiała:
U rszula PO M O R SKA

(c) lames Hadley Chase 1950

adn ij nam.
<da

Tłumaczył: Ryszard Norski
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IV

Dopiero w  momencie, k iedy w skazów ki na m oim  
zegarze wskazyw ały godzinę dwunastą, zadzw onił te le ­
fon. Pięciogodzinne oczekiwanie wydało m i się nie 
mieć końca i  byłem  ju ż  tak niespokojny, że o mało 
sam nie podniosłem s łuchaw k i, ale uprzedził m nie  
ktoś inny.

Podczas tych p ięciu d ługich godzin m iota łem  się po 
poko ju  niczym  tyg rys  w  kla tce, siadałem na kanapie, 
wygląda łem  przez okno i pa liłem  papierosa za papie­
rosem. Przez parę m in u t przyglądałem  się W adlocko- 
wi, k tó ry  przyw ióz ł m i kolację na stoliczku, ale nie 
m ia ł m i nic do powiedzenia i  pozostaw ił m nie same­
m u sobie.

K ró tko  po ósmej wyszedłem, żeby zam ienić parę 
słów z Kerm anem  i  w rzucić m u przez o tw a rtą  szybę 
wozu kaw ałek zimnego kurczaka. N ie zatrzym ałem  się 
przy samochodzie d łuże j niż na jw yże j m inutę , oba­
w ia łem  się bowiem, że ktoś, k to  obserwuje być może 
dom^ może posłyszeć jego nieopanowane przekleństwa.

Nareszcie coś się działo. Choć D edrick nic dla m nie  
nie znaczył, d ługie oczekiwanie uczyniło m nie nerw o­
wym . Nie p o tra fiłem  sobie wyobrazić, w  ja k im  stanie 
m usiała znajdować się Serena. Prawdopodobnie za­
częła chodzić po ścianach.
. ^  parę m in u t późn iej posłyszałem na dworze k ro k i 
i  wyszedłem do ha llu .
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Serena w  czarnych spodniach i  w  k ró tk im  ciemnym  
fu te rk u  schodziła po schodach z góry w  towarzystw ie  
W adlocka niosącego trzy  paczuszki zapakowane w 
plastyk.

Była  blada i  w yg ląda ła na chorą. Tw arz wyrażała  
napięcie i  wyczerpanie i  znacznie w yraźn ie j aniżeli 
słowa zdradzała, ja k  bardzo m usiała cierpieć przez 
te d ługie godziny oczekiwania.

— Monte Verde M in in g  Camp. W ie pan, gdzie to 
jest? — spytała głosem niepew nym  i  n iespokojnym .

— W iem. Na autostradzie w iodącej do San Diego. 
Jeżeli ruch jest n ie w ie lk i, wystarczy nam  dwadzie­
ścia m inu t, żeby tam  dotrzeć.

F ra n k lin  M arsh land z ja w ił się nagle ja k  duch.
—  Gdzie to jest?  —  spytał.
*— Monte Verde M in in g  Camp. To stara un ierucho­

miona kopa ln ia srebra p rzy autostradzie w  k ie run ku  
San Diego — w yjaśn iłem  m u. — M iejsce jes t bardżo 
stosowne dla kidnaperów. — Spojrzałem  na blade 
oblicze Sereny. Usta je j d rżały. — Czy dow iedziała się 
pan i czegoś nowego o swoim  mężu M rs. Dedrick?

— On — on zostanie wypuszczony w  trz y  godziny 
po przekazaniu okupu. Zate le fonu ją  do m nie i  pow ie­
dzą, gdzie go szukać.

M arsh land i ja  popatrzy liśm y na siebie.
Serena chw yciła  m nie za ram ię.
— Jak pan m yśli, czy oni kłam ią? Jeżeli dam y im
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pieniądze, nie będziemy m ie li w  ręku  żadnych a tutów  
przeciw ko nim .

— Tak czy owak, pan i nie ma żadnych a tu tów  w  
ręku, M rs. Dedrick. W łaśnie dlatego porwanie czlo-

+wieka jest taką brudną sprawą. Człow iek zdany jest 
na ich łaskę i  niełaskę i po prostu m usi im  ufać.

— M oja kochana, czy nie byłoby lep ie j, gdybyś całą 
h is torię  pozostawiła panu M alley. On odda pieniądze, 
a ty  zaczekasz tu na drugą wiadomość? —  pow ie­
dział Marshland.

— Nie. .
Nawet na niego nie spojrzała.
— Sereno, bądź rozsądna. W ciąż jeszcze istn ie je  

ewentualność, że oni będą ̂ próbować i ciebie porwać. 
Jestem pewny, że M r. m a lley  jest sam absolutnie  
zdolny...

Zaczęła na niego krzyczeć, w  napadzie rozpaczy 
i  h is te rii. •

— Jadę z n im  i ty  nie możesz m nie od tego pow ­
strzym ać — krzyczała dziko. — Och, n ie  musisz ju ż  d łu ­
żej udawać. W iem dobrze, że chciałbyś, żeby Lee n i­
gdy nie w ró c ił żywy. W iem  że go nienawidzisz. W iem, 
że prom ieniałeś z radości, k iedy  się to  stało. A le  ja  
go odzyskam. Rozumiesz mnie? Ja go odzyskam.

— To wszystko nie ma żadnego sensu... — oponował 
M arsh land. Tw arz m u się zaczerw ieniła. Oczy nabra ły  
twardości i  goryczy.

(C.d.n.)

*



K U R I E  R »  SPORT ♦  TURYSTYKA ♦  SPORT ♦  TURYSTYKA ♦  SPORT ♦  TURYSTYKA * •  SPORT ♦  TURYSTYKA +  STRONA &
X I  T u rn ie j Najlepszych — zakończony

Puchar „Kuriera“  
dla stoczniowców

Z N A M Y  ju ż  zwycięzcę X I  T u rn ie ju  Najlepszych. W czora j po 
po łudn iu  zakończyły się ostatn ie konkurencje  tegorocznego TN , 
a późnym wieczorem  b iu ro  zawodów, po żm udnych oblicze­
niach, ogłosiło w y n ik i.  T rium fa to rem  tegorocznej im prezy zo­
sta ł zespół sportow y Stoczni im  A . W arskiego, k tó ry  zgrom a­
d z ił 505,5 p k t. Tak  w ięc stoczniowcy ko le jn y  już raz zdobyli 
puchar „K u r ie ra  Szczecińskiego” . Puchar W RZZ, za‘ drugie 
m iejsce, p rzypad ł Zarządow i P o rtu  Szczecin — 492 pkt., a pu­
char ZW  T K K F  —  O kręgowem u Przedsiębiorstwu Geodezyjno- 
-K artog ra ficznem u —  443 pkt.

dó w  p ra cy . T e go roczny  tu rn ie j b y ł 
w ię c  n a jw ię k s z y m  z do tychczas o r ­
gan izow anych .

W y n ik i roze g ra n ych  w  sobotę i  
n ie d z ie lę  k o n k u re n c ji podam y w  ju ­
trz e js z y m  num erze .

T . R.

I  liga
G ó rn ik  — S ta ł M . l : l  (0:1)
PO G O Ń — Zag łęb ie 3:1 (3:0)
R uch  — G K S  T y c h y 3:2 (1:1)
Ł K S  — W is ła 2:0 (1:0)
S ta l Rz. -  W idzew 1:1 (1:0)
Ś ląsk — Lech 2:3 (2:1)
ROW  — Leg ia 3:2 (0:0)
S z o m b ie rk i — P o lo n ia 1:0 (0:0)

T A B E L A
1. S ta l M ie lec 8:4 14—6
2. R uch 8:4 12—6
3. PO G O Ń 8:4 11—7
4. ROW 8:4 6—5
5. P o lo n ia 7:5 9—7
6. W is ła 7:5 6—5
7. Ł K S
8. Ś ląsk

6:6
6:6

8—7
7—6

9. G K S  T y c h y 6:6 8—8
10. G ó rn ik 5:7 8—10
11. S zo m b ie rk i 5:7 6—8
12. S ta l Rzeszów 5:7 4—6
13. Le ch 5:7 12—15
14. W id ze w 5:7 4—7
15. L eg ia 5:7 8—13
16. Zag łęb ie 2:1(1 2—9

I I  liga 
Północ

M o to r — U rsus 1:0 (1:0)
Zaw isza  — P o lo n ia  B . 2:1 (1:0)
O lim p ia  — Dab 2:0 (1:0)
L e c h ia  — B a łty k 2:1 (1:0)
A rk a  — S ta l S tocznia 3:1 (1:0)
P o lo n ia  W. — A v ia 1:1 (0:1)
Z ag łęb ie  W . — G w a rd ia K . 1:1 (0:1)
J a g ie llo n ia  — S to czn io w ie c  1:2 (1:0)

T A B E L A
1. Le ch ia 8:0 a_i
2. M o to r 6:2 4—1
3. B a łty k 5:3 5—2
4. A rk a 5:3 5—3
5. G w a rd ia  K . 5:3 7—6
6. U rsus 4:4 8—3
7. Zag łęb ie 4:4 4—3
8. P o lo n ia  W. 4:4 3—4
9. Zaw isza 4:4 2—2

10. S toczn iow iec 4:4 5—8
11. S T A L  S T O C Z N IA 3:5 6—9
12. P o lo n ia  B. 3:5 2—5
13. A v ia 3:5 1—4
14. O lim p ia 3:5 3—3
15. Ja g ie llo n ia 2:6 4—6
16. Dąb 1:7 1—6

Klasa okręgowa
F lo ta  — Pogoń I I 5:0 (2:0)
C za rn i — C hem ik 3:1 (0:1)
A rk o n ia  — S ta l S tocznia I I  2:3 (2:2)
G ru n w a ld  -*■ O sadn ik 0:0
S o kó ł _  S toczn iow iec 0:2 (0:1)
Ś w it — W ich e r 2:0 (0:0)
B łę k itn i — E n e rg e ty k 1:1 (0:1)

T A B E L A

1. F lo ta 9:1 15—2
2. Ś w it 8:2 11—3
3. A rk o n ia 7:3 14—3
4. S ta l S tocznia I I 6:4 10—9
5. S toczn iow iec 5:5 6—5
6. C hem ik 5:5 5 -6
7. Sokó ł 5:5 3—4
8. W ich e r 4:6 - 5—6
9. E n e rg e ty k 4:6 9—11

10. O sadn ik 4:6 6—10
11. C za rn i 4:6 10—17
12. G ru n w a ld 3:7 4—9
13. B łę k itn i 3:7 3—9
14. Pogoń I I 3:7 2—9

W  SO BO TĘ i  n ie d z ie lę  rozegrano 
o s ta tn ie  5 zaw odów  tegorocznego 
T N . Im p re z y  b y iy  w zo ro w o  p rz y g o ­
to w ane , d o s ta rc z y ły  ic h  ucze s tn iko m  
n ie z a p o m n ia n ych  w rażeń, p o d o b n ie  
ja k  w  ła ta c h  po p rze d n ich  o rg a n iza ­
to ra m i poszczegó lnych  zaw odów  
b y ły  za k ła d y  p racy  i  o rg a n iza c je  
s p ra w u ją ce  p a tro n a t nad  im p re z a m i 
T N . S łow a uznan ia  na leżą  się d z ia ­
łaczom  P T T K  za c ie k a w ie  p o m yś la ­
n y  i  dobrze  p rze p ro w a d zo n y  sobo tn i 
ra jd  na o r ie n ta c ję . B ardzo  s p ra w ­
n ie  p rze b ie g a ł n ie d z ie ln y  czw ó rb ó j 
szefów . E k ip a  P o lm o z b y tu  pokaza ła  
ja k  na le ży  p rze p ro w a d za ć  tego  ro ­
d za ju  im p re z y . N a w yso ko śc i zada­
n ia  s ta n ę li ta kże  dzia łacze L O K , 
W O PR i  PZW

W  dw óch  o s ta tn ic h  d n ia ch  przez 
a re n y  T N  p rz e w in ę ło  s ię  b lis k o  
1300 osób. W ędkarze , k tó rz y  w  n ie ­
d z ie lę  ja k o  p ie rw s i ro zp o czę li r y ­
w a liz a c ję , n a rz e k a li, że ry b a  n ie  
b ie rze . O ka zu je  się, że n ie k tó ry m  
b ra ła . N a jle p ie j s p is y w a li s ię  p rzed ­
s ta w ic ie le  g a s tro n o m ii, M a re k  i  Ed­
m u n d  Z io m k o w ie . Podobno ta je m ­
n ica  pow odzen ia  tk w iła  w  smacz­
n y c h  p rzyn ę ta ch . W iadom o, g a s tro ­
nom ia  ! Na s trz e ln ic y  t r iu m fo w a li  
n a to m ia s t re p re ze n ta n c i Z a ło m ia , a 
w  4 -bo ju  sze fów  P o lm o zb y t. S tocz­
n io w c y  n a to m ia s t w y g ra li p ły w a n ie , 
p o je d yn e k  s trz e le c k i i  w ie lo b ó j 
sz ta fe to w y . D z ię k i ty m  sukcesom  
u z y s k a li przew agę n ad  ry w a la m i 
z d o b yw a ją c  p ie rw sze  m ie jsce  w  k la ­
s y f ik a c j i  g e n e ra ln e j ca łego tu rn ie ­
ju .  R y w a liz a c ja  o p ie rw sze  m ie jsce  
b y ła  bardzo  zac ię ta . P rzed  ogłosze­
n ie m  ko ń co w ych  w y n ik ó w  rozm a­
w ia liś m y  z zastępcą d y re k to ra  
S toczn i im . A . W a rsk iego , A dam em  
W ąsow iczem , k tó ry  rep re ze n to w a ł 
sw ó j za k ła d  w  4 -b o ju  szefów .

— S to czn io w cy  z d u ż y m  za in te ­
resow an iem  śledzą p rzeb ieg  tu rn ie ­
ju .  S p o rto w a  ry w a liz a c ja  zachęca, 
n ie  ty lk o  nas, do  lepsze j p ra c y  w  
sporc ie . Sam  s ta rto w a łe m  w  im p re ­
zie. 4 -b ó j b y ł ś w ie tn ie  zo rgan izo ­
w a n y . T o  p rzy je m n o ść  uczes tn iczyć  
w  ta k ic h  zaw odach.

p o d a jm y  od s ieb ie  — ty m  w iększa  
je ś li się je s t c z ło n k ie m  z w yc ię sk ie ­
go zespołu. G ra tu lu je m y  s to czn io w ­
com . M iło  nam  je d n a k  donieść, że 
w c z o ra j i  w  sobotę p ra w ie  w szyscy 
n a s i ro z m ó w c y  p o c h le b n ie  w y ra ż a li 
s ię  o im p re z ie , choć n ie  w szyscy 
n a le że li do  g ro n a  zw yc ięzców . T u r ­
n ie j N a jle p szych  je s t im p re zą  m a­
sową, re k re a c y jn ą , je s t zabawą 
spo rtow ą . L iczą  się w ię c  n ie  ty lk o  
zw yc ię s tw a .

A  O TO  10 n a jle p szych  zak ładów  
w  k la s y f ik a c j i  g e n e ra ln e j X I  T N .

1. S toczn ia  im . A . W arsk iego
505,5 p k t.

2. ZPS 492 „
3. O PG K 443 „
4. U rząd  W o je w ó d z k i 415 „
5. M P K

W  P IĘ K N E J  s c e n e rii La sku  A r k o ń .  
sk iego  p rzep row adzono  r a jd  na o- 
r ie n ta c ję  U czes tn icy  m u s ie li m . in . 
pokonać  k i lk a  p rzeszkód. N a zd ję ­
c iu :  cz ło n e k  e k ip y  ZPS na tzw . 
ró w n o w a żn i.

Pogoń zrównała się punktami z liderem

Portowcy w znakomitej formie
D A W N O  nie w idz ie liśm y portow ców  gra jących z ta k im  im pe­

tem  i  ta k  am b itn ie  ja k  w  sobotnim  meczu z Zagłębiem . Po­
czątkowo sosnowiczanie, p róbow a li staw ić czoła Pogoni. T rw a ło  
to  ty lk o  34 m in . W  momencie bow iem  gdy Leszek W olsk i zna­
laz ł lu kę  w obronie gości, posypały się gole. W  ciągu 5 m in u t 
portow cy s trz e lili aż trz y  b ram ki. W  d ru g ie j po łow ie s tra c ili 
jedną. W yg ra li w ięc mecz 3:1.
C IE S Z Y L I się k ib ic e  ze z w y c ię ­

s tw a . n a jw ię c e j je d n a k  radośc i 
s p ra w ił s ty l g ry  p o rto w có w . Pogoń 
zad e m o n stro w a ła  bow iem  w  sobotę 
fu tb o l o  ja k im  m a rz y ło  w ie lu  sym - 
p a tk ó w  te j d ru ż y n y  S zczec in ian ie  
w a lc z y li ba rdzo  a m b itn ie , z pośw ię ­
cen iem , b y l i  tą  d ru ż y n ą , k tó ra  d y k ­
to w a ła  te m p o  i  nadaw a ła  to n  grze. 
A  te m p o  b y ło  w y s o k ie , szczecin ia­
n ie  w y t rz y m a li je  do końca. Co 
p ra w d a  w  I I  p o ło w ie  n ieco  z w o ln i­
l i ,  wów czas Z ag łę b ie  s taw a ło  się 
ró w n o rz ę d n y m  p a rtn e re m  d la  Po­
gon i. Z m n ie jsze n ie  szybkośc i w y ­
n ik a ło  z duże j p rze w a g i b ra m k o w e j. 
Choć po z m ia n ie  s tro n  goście zdo­
b y l i  jednego  gola (Pogoń 0) -  to
je d n a k  i  w  te j części m eczu zespo­
łe m  lepszym  b y l i  p o rto w c y .

S Z C Z E C IN IA N IE  w  sobotę dużo 
s trz e la li. B o m b a rd o w a li b ra m kę  na ­
p a s tn ic y : W o lsk i, Ju s te k , K asz te lan . 
S trz e la li ta kże  p o m o cn icy  — Cze- 
pan, M ik u ls k i i  M a ń ko  oraz  o b ro ń ­
cy , a p rzede w s z y s tk im  W a w ro w s k i 
i  Boguszew icz. N a jd o k ła d n ie j m ie ­
r z y ł Leszek W o ls k i — dw a razy  
zm u s ił K u ro w s k ie g o  do k a p itu la c ji.  
T rze b a  pow iedz ieć, że b y ły  to  
p rze d n ie  go le . W  34 m in .  s trz e li ł z 
pe łnego b iegu  w  tz w . d łu g i róg , 4 
m in u ty  p ó źn ie j p rz e ją ł podan ie  
o b ro ń cy  Rudego sk ie ro w a n e  do 
b ra m ka rza , i  po o g ra n iu  w ie c z o rk a  
i  K u ro w s k ie g o , zd o b y ł d ru g ie g o  go­
la . B y ła  to  b ra m ka , ja k  o rz e k li k i ­
b ice , w  s ty lu  G adochy. I  w reszc ie  
w  39 m is .  Ju s te k  p ię k n y m  s trza łem  
z a ko ń czy ł a k c ję  zapoczą tkow aną 
przez W a w ro w sk ie g o . W spó łau to rem  
tego go la  b y ł ta kże  L . W o ls k i, k tó ­
r y  p oda ł p iłk ę  J u s tk o w i.

N ie  m ia ł w  sobotę szczęścia K a ­
szte lan . N ie  p o t ra f i ł  on  w y k o rz y s ta ć

6. K B O - I 4
7. SSR G ry f ia  3
8. P o lm o  3
9. C. H a r tw ig  2

10. S toczn ia  Rem. „P a rn ic a ”

W  X I  T N  u cze s tn iczy ło  b lis k o  5

W IE L O B Ó J sz ta fe to w y  w  g ru p ie  ,,A ”  w y g ra ł zespół F K  Z a ło m . N a z d ję ­
c iu :  zw yc ię ska  d ru ż y n a . O d le w e j s to ją  — J e rz y  B rze zo w sk i, Janusz  
S k o ta re k , Z b ig n ie w  R o g a lsk i, J e rz y  K a c z m a re k  ( k ie ro w n ik  zespołu).

F o to : Z . J o d k o w s k i

.Błękitna M ila Bałtyku"

Władysław Komar 
nie miał konkurentów

N A  S T A D IO N IE  B U D O W L A N Y C H  o d b y w a ły  się w  sobotę i  n iedz ie lę  
zaw ody  le k k o a tle ty c z n e  o „B łę k itn ą  M ilę  B a łty k u ” . O bok za w o d n ikó w  
ze Szczecina i  S ta rg a rd u  w  im p re z ie  w z ię ła  u d z ia ł g ru p a  czo ło w ych  
le k k o a tle tó w  naszego k ra ju , o raz d w ie  e k ip y  zag ran iczne : z R y ­
g i (ŁSR R ) i  RostOCkU (N R D ).
W  P IE R W S Z Y M  d n iu  zaw odów  re k o rd ż is tk a  P o ls k i D a n u ta  R osani 

n a jc ie ka w szą  k o n k u re n c ją  b y ł b ieg z w a rsza w sk ie j G w a rd ii,  k tó ra  
na 100 m e tró w  pań, w  k tó ry m  E lż - u zyska ła  od leg łość 57.24. N a d ru g im  
b ie ta  W ojsz z G ó rn ik a  Z ab rze  s to - m ie jscu  up lasow a ła  się je j  ko leżan - 
czy ła  za c ię ty  p o je d y n e k  z A n n ą  ka  k lu b o w a  — L u d w ik a  C hew ińska  
D un d e re  (Ryga), z ło tą  m e d a lis tk ą  — 48,70.
S p a rta k ia d y  N a ro d ó w  ZSRR w  szta - W  d ru g im  d n iu  zaw odów  n a jw ię k -  
fe c ie  4X400 m . O b ie  r y w a lk i  uzys- szym  za in te re so w a n ie m  w id z ó w  c ie - 
k a ły  te n  sam czas 11,8. M in im a ln ie  s zy ł się tró js k o k , k tó re g o  s re b rn y  
lepsza b y ła  je d n a k  P o lka . W  p c h n ię - m eda lis ta  S p a rta k ia d y  N a ro d ó w  
c iu  k u lą  W ła d ys ła w  K o m a r n ie  m ia ł ZSRR — N ik o ła j S in ic z k in , u zyska ł 
god n ych  s ieb ie  r y w a li.  R e z u lta t 19.22 w a rto ś c io w y  re z u lta t — 16.49. Do- 
z a p e w n ił m u zdecydow ane  z w y c ię - b rze  sp isa ł się szczec in ian in  W o j-  
s tw o. M is trz  o l im p ijs k i w y p rz e d z ił c iech  S p ych a lsk i (B u d o w la n i) , z a j-  
następnego za w o d n ika  aż o 5 m  m u ją c  d ru g ą  lo k a tę  z re zu lta te m

tz w . 100-proc. s y tu a c ji.  (Po m eczu 
d o w ie d z ie liśm y  się, że za w o d n ik  te n  
m ia ł ch o rą  nogę i  d la tego  tre n e r  
w y c o fa ł go z g ry ).

N A  t le  dobrze  usposob ione j P o­
g o n i Zag łęb ie  w y p a d ło  słabo. Zespó ł 
s tra c ił bo jow ość, je s t m a ło  sku tecz­
n y .

S obo tn i m ecz b y ł żyw y  i  c ieka ­
w y . o b f ito w a ł w  s y tu a c je  p o d b ra m ­
kow e , z k tó ry c h  p a d ły  cz te ry  gole. 
P u b liczn o ść  g o rą cym i b ra w a m i na­
g ro d z iła  p iłk a rz y  Pogon i, k tó rz y  w  
p e łn i za s łu ż y li na pochw a łę . W czo­
ra j sze roko  kom e n to w a n o  w  Szcze­
c in ie  z w yc ię s tw o  p o rto w có w . Radość 
b y ła  ty m  w iększa , że spow odow ało  
ono aw ans p o rto w có w  na trzec ie  
m ie jsce  w  ta b e li — Pogoń z ró w n a ­
ła  się p u n k ta m i z l id e re m  i  w ic e li-  
d e rem  ro z g ry w e k .

POGOŃ — Z A G Ł Ę B IE  3:1 (3:0)
B ra m k i z d o b y li d la  P o g o n i — 

W o ls k i w  34 v  38 m in ., Ju s te k  w  
39 m in .

D la  Zag łęb ia  — R u d y  w  62 m in .
S ędziow a ł W . K a ro la k  ja k o  g łó w ­

n y  w  asyście J . S o w ia ka  l  R. Ru- 
c iń sk ie g o  — w szyscy z Ł o d z i, w i ­
dzów  17 tys .

PO G O Ń: B u t — W a w ro w s k i, K o ­
z ło w s k i, M a lin o w s k i, Boguszew icz — 
M ik u ls k i (od 85 m in . W oronko ), 
Czepan, M a ń ko  — W o lsk i, K asz te ­
la n  (od 80 m in . M. W łoch ), Jus tek .

Z A G Ł Ę B IE : K u ro w s k i — Leszczyń­
sk i, W ieczo rek , Z,uzok, R u d y  — Se­
w e ry n , S za ryn sk l, Sączek — M a­
le ń k i (od 46 m in . D w o rc z y k ), N a r-  
b u to w ic z , Loska .

Tadeusz R E K

PO M E C Z U  P O W IE D Z IE L I:
T re n e r  P ogon i, B ogus ław  H a jd a s :
Jestem  za d o w o lo n y  ze zw yc ię s tw a  

ł  z g ry  d ru ż y n y . D z ies ie jszy  sukces  
je s t re z u lta te m  rz e te ln e j p ra c y  na  
obozie w  C e tn iew ie . Z a w o d n ic y  w y ­
trz y m a li os tre , narzucone  przez s ie­
b ie  tem po , d e m o n s tro w a li d o jrz a łą  
zespołow ą grę. B y l i  sku te czn i. W y­
g ra liś m y  zas łużen ie  3:1, a w y n ik  
m ó g ł b yć  jeszcze w yższy. W yśm ie­
n itą  p a r t ię  ro ze g ra ł Leszek W o lsk i. 
B ezsprzecznie n a jle p s z y  g racz  na  
b o isku .

T re n e r Z ag łęb ia , T e o d o r W ieczo­
re k :

W  k r ó tk im  okres ie  s tra c il iś m y  
t r z y  b ra m k i,  t  to  zadecydow a ło  o 
nasze j porażce. O b rona  nasza w  
ty m  czasie g ra ła  n ie u w a żn ie , póź­
n ie j  tru d n o  b y ło  o d ro b ić  s tra ty .

W  I I  części g ra  b y ła  ju ż  w y ró w ­
nana. O bie d ru ż y n y  m ia ły  oka z ję  do  
zd o b yc ia  g o li. W  p rz e k ro ju  całego  
m eczu zespołem  lepszym  b y ła  je d ­
n a k  Pogoń. N a jb a rd z ie j p odoba ł m l 
się W o lsk i.

W  d ysku  pań tr iu m fo w a ła

Kajakarze Zawiszy 
mistrzami Polski

W  P O Z N A N IU  zakończono 14 bm. 
V I  D ru żyn o w e  M is trzo s tw a  P o lsk i 
w  K a ja k a rs tw ie , ro z g ry w a n e  w  
p ie rw sze j 1 d ru g ie j g ru p ie . W  każ­
de j z n ic h  s ta rto w a ło  po dz iew ięć  
zespołów . S ta w ką  d la  n a jle p szych  
d ru ż y n  b y ł m is trz o w s k i ty tu ł .  N a to ­
m ia s t d la  d ru g ie j d z ie w ią tk i k lu ­
bó w  — aw ans do w yższe j g ru p y . 
W a lka  w  45 ro ze g ra n ych  b iegach 
b y ła  w yró w n a n a , zw łaszcza w śród  
zespo łów  b ro n ią cych  s ię  przed  spad­
k ie m . Z decyd o w a n ie  g ó ro w a li je d ­
n a k  nad p rz e c iw n ik a m i ka ja ka rze  
Z a w iszy  Bydgoszcz, zd o b yw a ją c  t y ­
t u ł  m is trza  P o ls k i na 1975 r., g ro ­
m adząc 171 pk t.

W is k o rd  za ją ł 7 m ie jsce. W  g ru ­
p ie  I I  C za rn i u p la s o w a li się na 6 
p o z y c ji.

Ż e g l a r z e  N R D  
najlepsi w Świnoujściu
W  Z A K O Ń C Z O N Y C H  13 bm, W 

Ś w in o u jś c iu  rega tach  ż e g la rsk ich  w  
k la s ie  S o ling  zdecydow ane z w y c ię ­
s tw o  odn ios ła  załoga z k lu b u  żeg la r­
sk iego  w  R ostócku : Tom asz Schus- 
te r , G in te r  G ie r i  U ve Passow. Z 
sześciu rozeg ranych  w y ś c ig ó w  że­
g la rze  N R D  tr iu m fo w a li  aż w  p ię ­
c iu . D ru g ie  m ie jsce  z a ję li re p rezen ­
ta n c i S ta li S tocznia Szczecin (Je rzy 
Paszek, Z dz is ław  Januszew sk i 1 
W a ld e m a r K a rb o w y).

W a rto  dodać że b y ła  to  p ie rw sza  
im oroza  żeg larska w  k r a ju  w  k la s ie  
S o lin g .

16.01. N a d o b ry m  poz iom ie  s ta ł ró w ­
n ie ż  k o n k u rs  w  rz u c ie  m ło tem . 
Z w y c ię ż y ł F lo r ia n  K u lc z y ń s k i z 
g d y ń s k ie j F lo ty ,  u z y s k u ją c  n ie z ły  
re z u lta t 67.40.

Z godn ie  z o c z e k iw a n ia m i p c h n ię - 
p ie  k u lą  pań  w y g ra ła  re k o rd ż is tk a  
k r a ju  w  te j k o n k u re n c ji L u d w ik a  
C hew ińska  — 17,80 p rzed  D anuta  
R osani — 15.96. W  oszczepie pań 
n a to m ia s t b e z k o n k u re n c y jn a  by ła  
T a tia n a  2 ig a lo w a  z R y g i — 56.98.

K o ro n n ą  k o n k u re n c ją  d w u d n io ­
w y c h  zm agań le k k o a tle tó w  b y ł b ieg 
na dys tans ie  I  m il i .  Z a k o ń c z y ł się 
on zd e cyd o w a n ym  zw yc ię s tw e m  
A rn o ld sa  B e jn a ro w lts c h a  z R y g i — 
4.08,2. Na d ru g im  m ie js c u  up laso­
w a ł się re p re ze n ta n t B u d o w la n ych
— R. K a czm a re k  — 4.13,4.

W  p o zo s ta łych  k o n k u re n c ja c h  t r i ­
u m fo w a li:  K O B IE T Y  — skok  w zw yż  
A . Jakszew icz  (Ryga) — 175 c m ; 
400 m  — A . B o rm a n e  (R yga) — 57,4: 
1500 m  — I.  K o łe cka  (B u d o w la n i)  — 
4.51,8; 200 m  — E. W ojsz (G ó rn ik )
— 25.1; 800 m  — I.  K o łe cka  (B u d o ­
w la n i)  — 2.17,7; sko k  w  d a l — A . 
B a lode  (R yga) — 5.71; M Ę Z C Z Y Z N I: 
oszczep — A . S aków  (Pom orze) — 
66.94; sko k  w da ł — N . S in ic z k in  
(R yga) — 7.46: 100 m  — J. P ie rs iń - 
sk i (S Z S -A Z S  Szczecin) — 10.9;
200 m  — J . L e b ie d ie w  (R yga) — 22.3; 
800 m  — K . B o ro w s k i (B u d o w la n i)
— 1.58,5; 10 k m  — A. B e jn a ro w its c h  
(R yga) — 30.56,8; 4X100 m  — R ostock
—  44.3; 400 m p p ł. — Z. P ie c y k  (Po­
m orze) — 56,5; 5 km  — A . Szep- 
cz y ń s k i (B u d o w la n i)  — 15.09,6; skok 
w zw yż  — B. S iw e k  (B u d o w la n i)  — 
195 i  200 cm  poza ko n k u rs e m , d ysk
— J. Ross (R ostock) — 54 74

W a rto  też odno tow ać, iż  podczas 
n ie d z ie ln y c h  zaw odów  m ło c ia rz  B u ­
d o w la n y c h  (7 w  K onku rs ie ) w y n i­
k ie m  49.14 u s ta n o w ił re k o rd  k ra ju  
za w o d n ik ó w  do la t  16, a je g o  k o le ­
żanka  k lu b o w a  E. N a m ie ro w ska  
u s ta n o w iła  re k o rd  w o je w ó d z tw a  ju ­
n io re k  w  rz u c ie  oszczepem, u zysku ­
ją c  w y n ik  48.70. Jest to  d ru g i w  k ra ­
ju  re z u lta t w  k a te g o r ii ju n io re k  
m łodszych .

(Jg)

J U T R O
zawody torowe

N A  TO R ZE  k o la rs k im  p rz y  a l. 
W o jska  P o lsk iego  odbędzie się we 
w to re k  V I  se ria  zaw odów  to ro w y c h
0 p u c h a r P o lsk iego  Z w ią z k u  K o la r ­
skiego . P oczą tek im p re z y  o  goez. 
14. w  p ro g ra m ie : e lim in a c je  s p r in tu  
(godz. 14), w y ś c ig  in d y w id u a ln y  na 
4 k m , w y ś c ig  a u s tra li js k i,  p ó łf in a ły
1 f in a ły  s p r in tu  o raz  w y ś c ig  p a ra m i 
na  dys tans ie  75 o k rążeń  to ru .

I  liga piłki ręcznej 
mężczyzn

K o ro n a  K . — G ru n w a ld 18:19 (6:12)
Pogoń Z . — W ybrzeże  
S ta l M . _  PO G O Ń Sz.

19:17
21:16

(10:8)
(10:6)

Ś ląsk — S p ó jn ia 24:17 (12:5)
S ta l M. — G ru n w a ld 22:13 (13:5)
K o ro n a  — POGOŃ 21:25 (9:14)
Ś ląsk — W ybrzeże 33:21 (17:7)
Pogoń Z . — W ybrzeże 12:9 (7:7)
A n ila n a  — W is ła  P ł. 25:14 (12:9)

T A B E L A
1. S ta l 6:0 68—49
2. Ś ląsk 6:2 92—74
3. POGOŃ 6:2 85—77
4. Pogoń Z. 6:2 67—62
5. S p ó jn ia 4:4 63—69
6. A n ila n a 3:3 61—53
7. W ybrzeże 3:5 78—90
8. G ru n w a ld 2:6 v 60—76
9. K o ro n a 0:6 59—69

10. W is ła  P ł. 0:6 52—66

I  LO S O W A N IE :
5, 18, 28, 32, 42, 43 dod. 22

I I  L O S O W A N IE :
1, 4, 5, 15, 28, 49 dod. 44 

W ylosow ana  ko ń có w ka  b a n d e ro li, 
t y lk o  d la  k u p o n ó w  T o to -L o tk a , 
o p ła co n ych  p o d w ó jn ie  od 20 z ł 
w zw yż .

S ze śc io cy fro w a : 801522, nag roda  — 
, sam ochód osobow y S yrena lu b  74 
I tys . z ’ .

C z te ro c y fro w a : 1522 nag roda  — 
1 000 zł.



K U R I E R  # OGŁOSZENIA 4 - POKRÓTCE ♦  OGŁOSZENIA 4  POKRÓTCE ♦  OGŁOSZENIA 4  POKRÓTCE ♦  STRONA 7

P O N IE D Z IA ŁE K , 
15 W R ZE ŚN IA

D ZIŚ :
A lb ina , N ikodem a 

JUTRO : 
Edyty, K orne la

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE  duże, 

z w iększym i rozpogodze­
n iam i. Temp. do 19 st. C. 
W ia try  słabe, po łudniow o- 
zachodnie.

D Z lS  w  Szczecin ie  i  w o je ­
w ó d z tw ie  c iśn ien ie  w ynos ić  
będzie o k o ło  1008 m ilib a ró w  
(756 m m  Hg). w  c iągu  d n ia  
p o w o ln y  spadek c iśn ien ia .

P R O G R A M  P O L S K I

ona. 17.30 C h łop iec  w  cze rw one j 
czapce. 18.10 Z e  sp o rtu . 18.50 Poz­
d ro w ie n ia  T V  d z iec ięce j. 19.00 B a l 
m a s k o w y  19.30 W iadom ości. 20.00 
P rzes tęps tw o  k o b ie ty  ( f i lm  fra n c .-  
w ł.) .  21.30 C za rn y  ka n a ł. 21.45 P i­
sarz  czy ta . 22.45 O s ta tn ie  w ia d o ­
m ości.

16.30 D z ie n n ik  T V . 16.40 O b ie k ty w .
17 D la  d z ie c i: Z w ie rz y n ie c  (ko l.).
17.40 E cho s ta d ionu . 18 „D z ie ń  po 
d n iu ” . 18.55 Szare na  z ło te . 19.20 
D ob ra n o c  dz iec iom  (k o l.). 19.30
D z ie n n ik  T V  (ko l.). 20.20 T e a tr  „ B f ł r R A M  T
„ K r o n ik i  k ró le w s k ie ” . 21.55 D z ie ń - p r o g r a m  i  
n ik  T V  (k o l.). 22.15 W iadom ośc i , ,7T»r .rł1wfr,<sr .T. ,»
spo rtow e . 22.35 R e c ita l W o jc ie ch a  - C1‘  15’ 16,
M ły n a rs k ie g o . i5.’io  K 0n ce rt  ch ó ró w  ope row ych .
D D n r D . M  TT 15.35 G ra  k a to w ic k i zespół tanecz-
frogkam ii ny j;M e tru m ” . 16.11 P ro p o zyc je  do

17.30 D zis ie jszy  K azachs tan  - f i l m  " " a d lo “ '«  “ " i !
, £ “ ?■ 18 40~ P?ogSryam  mi u S S :  M u z iS a  ? ' a & u  a m o f c l S  P rze-

n v  f io W  19 K ro n ik a  P om orza  b o je  no n -s to p . 19.15 P a rada  p o l- 
Z achodn iego . 19.20 D ob ra n o c  dz ie - skm h p io s n e k .  2 0 .2 0 K w a d ra n s  z

g T  $ & ■ > * % $  1S ^ S e T W K  K ro n fk a  t S w f  S l o n c e r t  z
k a  20 50 A?iT ope ro w e  ( £ l . )  2140 gw iazdą . 22.20 M u zyka  ludow a

K ro n ie  i  rzek?* -  D róg n u b l W schodu -  In d ie . 22.30 P ro p o n u - 
(ko l.)P 22.10 B a le to w e  m in ia tu ry  '‘E t S Z  2310 M u zyka
lu d o w e  — p ro g ra m  T V  CSRS.

20. 21,

TEATRY
W T O R E K  

P R O G R A M  I

na estra d a ch  św ia ta . 

P R O G R A M  I I

M U Z Y C Z N Y  — „P ię k n a  H e lena ”
— g- w ;

Pod da ch a m i Paryża . 
LKa t-o in o iz a  ic a c iio u - K ie rm a sz  p ły t .  18 M u zyko -

D ob ra n o c  d z ie c io m  b ra n ie . 18.30 P o lity k a  d la  ™??ys£: 
D z ie n n ik  T V  (k o l.), k ic h . 19 Co w ie czó r pow ieść w

W IA D O M O Ś C I: 18.30, 21.30, 23.30;
S E R W IS  R Y B A C K I: 18.25, 0.01.

6.30 T V  T e c h n ik u m  R o ln icze . 9 15 Zaw sze o i® ~  p ro g r?Jn  dl.a
tP7Vv  n o ls k i _ k l  5 10 N ow e d z ie w czą t i  ch łopców . 15.40 P o l-
n rzve o d v° IS V id o cq a ’ . 11.03 J ę zyk  s k id  p i lś n i  i  tańce  ludow e . 16.15
p o ls k i — k l.  I I I  lic e a ln a . 13.45 T V  Róża W ia tró w . 17 P rzeg ląd  A k -  
T e c h n ik u m  R o ln icze . 16.30 D z ie ń - tu a ln o ś c i W ybrzeża  17- ł5 p£^.y
n ik  T V . 16.40 O b ie k ty w . 17.05 N ie  m uzyce  o m uzyce . 17.30 D. c. Ro- 
ty lk o  d la  pań . 17.30 F a k ty , o p i-  ży  W ia tró w . 18.40 Z ap raszam y do 
n ie , h ip o te zy . 18.05 M is te r e ksp o r- m yś le n ia  ł9 -15 . L e k S,jaL i ^ ^ i o s n a  
tu . 18.50 S tu d io  T V  M ło d y c h . 19.20 g ie lsk ie g o  19 40 „P ra s k a  w  osna 
D ob ra n o c  dz iec iom  (ko l.). 19.30 1975” . 21.45 W iadom ośc i spo rtow e .
D z ie n n ik  T V  (ko l). 20.20 S tu d io  21.55 S.łuc£_ . M  B a fla d y
T V  M ło d y c h . 20.30 „B ra c ia  L a u -  r y jn a  i  k a n ta to w a . 23.40 B a lla d y  

D f i f t m  t t r t  ztrn-70X tensack”  — ode. 1 f i lm u  ser. p ro d . jazzow e  na  dob ranoc .
„ f , , L F lN  *te l;  ,t468-78) — „P o je d y -  N R D . 21.30 Ś w ia t i  P o lska  (ko l.).
11 k 13n a i5S30S11a ™ ,F S,A ’ }  *?• ,2 -  2215 D z ^ n n ik  T V  (k o l.). 22.35 W ia -  P R O G R A M  I I I
i  w to re k ) ; ’ KO SM O S ( te l.6 355-02) dom osci spo rtow e . 15.IO W  k rę g u  jazzu . 15.30 O po-
— „D z ie ń  S zaka la ”  — a n g „  1. 15, p r o p r a m  i i  w ieśc i z ró ż n y c h  szu flad . 15.45 M u -
g. 11.30, 14.30, 17.30, 20.30 (p o n ie - P R O G R A M  11 zy ka  lu d o w a  A m e ry k i P o łudm o

ł  B A Ł T Y K  <tel- 16.45 „ K r ó l  L i r ”  -  f i lm  fab . p ro d . w e j 1615
733-35) _  M śc ic ie l — pan., U S A , ra (j z. 19 K ro n ik a  P om orza  Z ach ó d - 17.15
/U , 1,0-30: 13’ 15.30, 18, 20.30 n iego . 19.20 D ob ra n o c  d z ie c io m  b ra n
(p o n iedz ia łek  1 w to re k ) ; CO LO S- n r n f \  19 30 D z ie n n ik  T V  (k o l.), k ic h .  — —  -----------  .

„ <tel- 458' 18) — „S y n o w ie  21.100 " W iedza  i  f i lm .  21.40 P o ls k i w y d a n iu  d ź w ię k o w y m . 19.35 M u -
sze ry fa  — pan., U S A , 1. 15, g. ^ j im  D o k  22 25 W ie czo ry  k ra k o w -  zyczna poczta  U K F . 20.15 D w ie
9, 11.15, 13.30, 16, 18.15, 20.30 ( p | :  D ° k ‘ 2 w ie c z o ry  Kra ¿ e rs je  s tand a rd u  „ B u rz l iw y  pom e-
n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ; P O L O N IA  U W A G A - T e le w iz ja  zastrzega sobie d z ia łe k ” . 20.25 N ie  czy ta liśc ie  to  
(te l. 22-18-34) -  „40 k a ra tó w ”  -  n ra w o  z m ia n y  Dro g ta m u  pos łu ch a jc ie . 20 45 ..60 m in u t na
U S A , 1. 15, g. 10.30, 13, 15.30, 18, p ra w o  z m ia n y  p ro g ra  u - godz inę”  21.45 O pera tyg o d n ia
20.30 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ;  P IO -  „» rM -R A iu  r f r i  t ń S K I  22.15 T rz y  kw a d ra n se  jazzu . 23.05
N IE R  (te l. 475-02) _  „C o la rg o ll sze- P R O G R A M  B E R L IŃ S K I F e s tiw a l fe s tiw a li.  23.50 N a dob ra -

b /o ' ?■ l r ’ ” Z a k a -  8 15 W iadom ości. 8.50 L e k c ja  j .  ros. noc g ra  W o jc ie c h  K a ro la k . 

=o’ new Bi o ^ z i a !7 k r w , „ br/2it : E' . , i ] f :  ^ ^ i w o ^ n a d " ‘ c h m u rT m k ’ ' “ 1S U W A G A : P O L S K iE  R A D IO  za-

f f > ,  ,Wo“ Zg. l T l ł X  „ D r o g r S o  g ra u n f. ^

w e w to re k  :Pa,"p rzedpo topow e6 ’ k fo - 
p o ty ”  — p o i., b/o. g. 10, 17; „W  
p u s ty n i i  w  puszczy”  —  pan., po i., 
cz. I ,  g. 18, 20, D E R B Y  — „C h a r le y  
V a r r ic k ”  — U SA, 1. 18, g. 19;
O G RO DO W E — „F ra n c u s k i łącz­
n ik ”  — U S A . 1. 15, g. 19.30; P R O ­
M IE Ń  — „D w ie  Joas ie ”  — p o i., 
g. 18, 20; Z A M E K  — „R yżo w e  p o ­
la  w e  k r w i ”  — ko re a ń s k i, 1. 15, 
g. 17; P R Z Y J A Ź Ń  — „M a n ia  w ie l­
ko śc i”  — f r . ,  1. 15, g. 17.30, 19.30;
1 M A J  (Ż ydów ce) — „J a re m ia h  
Johnson”  — pan., U S A , 1. 15, g.
17. 19; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież)
— „P o d w o d n a  O dyse ja ”  —- pan ., 
ka n a d ., b /o , g . 19; S Y R E N K A  (Ja ­
s ien ica) — „G ra  z łudzeń ”  — w ł.,
1. 15, g. 18, 20.15; Z A T O K A  (N ow e 
W a rp n o ) — „O jc ie c  c h rz e s tn y ”  —
U S A , 1. 18, g. 19; S T O K R O T K A  
(S m ie rd n ica ) — „C z ło w ie k  w  d z i­
cz y ”  — pan., U S A , 1. 15. g. 19;

STOCZNIA GDAŃSKA 

S P R Z E D A

po cenach do uzgodnienia:

— zespoły układu i automatycznego sterowania sprężarek 4 sit.

- .  urządzenia do wykrywania i sygnalizacji amoniaku w 
powietrzu na prąd stały 220 V

-  urządzenie do wykrywania i sygnalizacji amoniaku w 
powietrzu na prąd przemienny

— urządzenia do wykrywania 
NH-3

sygnalizacji amoniaku

-  urządzenie sterowe typ USO 63T 23 z wyposażeniem

-  generator ozonu OG-210

-  generator ozonu 59-212

4 kpi- 

1 kpi.

4 kpi. 

1 kpi.

5 szt.

-  uszczelnienie patentowe 
SIMPLEX

pochwy walu śrubowego

-  nadajnik radionawigacyjny JIMIEN 220 V 50 H_

-  telemotor ze wskaźnikiem położenia steru AEG

-  silnik spalinowy wysokoprężny SKODA z częściami za­
pasowymi GL-IGOPNS

-  elementy montażowe firmy „WestiagHouse"

1 kpi.

1 kpi.

2 lepi- 

2 szt.

Ponadto stocznia posiada do upłynnienia zbędne zapasy we 
wszystkich gałęziach materiałowych — między innymi kable 
i przewody o różnych przekrojach.

Wszelkich informacji na temot wymienionych zapasów materia­
łowych udziela się pod nr telefonu 37-23-09.

Zamówienia należy kierować do Zespołu Gospodarki Zapasami 
Zbędnymi i Nadmiernymi Stoczni Gdańskiej wn. Lenina 80-863 
Gdańsk ul. Doki 1.

3904-K

N A U K A

K O R E P E T Y C JE ,
p ra w k i, zakres sz k o ły  n ie . O fe r ty :  B iu ro  
p o d s ta w o w e j i  ś re d n ie j,  głoszeń, Szczecin 14248. 
a n g ie ls k i, n ie m ie c k i, P A N I z 8 -le tn im  synem  
g ra  na g ita rze , p io s e n k i poszu ku je  p iln ie  po ko - 
— nowoczesną m etodą, ju  su b lo ka to rsk ie g o . O- 
T e l 22-17-09. 14251-G  fe r ty  te l. 308-391 w  go;

R E P E R TU A R  K IN  • 
in fo rm a c ji  W Z K .

podstaw ie

DYŻURY

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — 
U n ii  L u b e ls k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); 
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W o jc ie ch a  7 (d y ż u r o p a rze n io w y ); 
W E W N . — S zp ita l W o je w ó d z k i; 
C H IR . — I I I  P om o rza n y ; P O ŁO Ż ­
N IC T W O  — P io tra  S k a rg i; N E U ­
R O L O G IA  — U n ii  L u b e ls k ie j;  
D E R M A T O L O G IA  — A rk o ń s k a ;

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u l.  W o jc ie ch a  7 — 
g . 19—7; D O R O S ŁY C H  — a l. W o j­
ska  P o lsk iego  72 — g . 19—7; N A D  
O D R Ą  18 — g. 15—8; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — a l. P ia s tó w  1 — g. 
20—8.

A P T E K I

N R  47 (dod . o d t ru tk i i  t le n ) — a l. 
W y z w o le n ia  11; N R  52 — u l. K rz y ­
w oustego Ta (te l. 366-73); N R  48 — 
u l. Le le w e la  1 (tę l. 726-24); N R  10 
— S to łczyn , u l.  N a d  O d rą  20; NR 
62 — Z d ro je , u l.  B a t. C h ło p sk ich  
64;

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 i  
446-46, g . 7—21.

K U P N O

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies 
ra sy  ra t le re k . E m il i i  
P la te r  75/10, po  godz. 
16. 15794-G

Z A G IN Ą Ł  pies rasy 
span ie l, m aści brązo­
w e j. O strzega się przed  
ku p n e m , pies w  tra k c ie

^ _ leczen ia . R zete lne w ia -
‘  dom ości pod  743-83 za

Ś W IN O U JŚ C IE  — spó ł- L O D Ó W K Ę  Ig lo o  m e b lo - w y s o k im  w ynagrodze -
dzie lcze M-3 za m ie n ię  w ą  (jasną) i  d yw a n  k o - n iem . 15770-G
na podobne w  Szczeci- w a rs k i 270X350 cm ,

- -  -----  *-> sprzedam . K a lin y  24/8. ZG U B IO N O  b ile t  w o l-
14245-G ne j ja z d y  M P K  na n a ­

zw is k o  Z d z is ła w  P is- 
S Z K L A R N IĘ  sprzedam , k u ń . 14231-G
z p o w odu  cho roby .
W iadom ość: Szczecin, Z G IN Ę Ł A  p ie czą tka  o
u l. K ró lo w e j J a d w ig i tre ś c i: W P H U  „A rg e d ”
18/6, godz. 16—19. __ Szczecin e le k tro m e -

14240-G ch a n ik  n r  83. 14236-G

d ż in a ch  7—15. 14259-G

R O ŻN E

pogotos 
b ies iak .

T e l. 82-06-84. 13233-G

S Z Y B Y  do sam ochodów  
P A N  z m ie s z k a n ie m . h a r fo -
pozna pan ią  do la t  35,

głoszeń, Szczecin 14233. 

M A T R Y M O N IA L N E

S U K N IĘ  ś lubną , sprze- N A  U L . K L O N O W IC A  
“ 1. p rz y  b łą k a ł s ię  pies pe-

14238-G k iń c z y k  p o dpa lany .
Zgłoszen ia  u l.  B u d z i-  
szyńska 29/13, w  godz. 
7—12. 15871-G

n^ n a tjrv m o n ia ln v  O - w e), pano ram iczne  p o - godz. 7.45, w  poc iągu  ZG U B IO N O  le g ity m a c ję  
C e l m a tr y m o n ia ln y ^  o  w 'n’ w a r -  r e la c ji K rz y ż  — Szcze- s łużbow ą n r  S38-75 w y -fe r ty :  B iu ro  O głoszeń, l eca 
Szczecin 13479.

„S e c u m it” , ------ - •
szawa, S u fie rs k a  6, te l. c m  -  N iebuszew o pozo- daną przez P K S  O d-
10-95-12. 3873-K  s ta w io n o  przy rząd  po- d z ia ł I I  S ta rg a rd  na

k a w a t f r  u rysok l m ia ro w y . U czciw ego n azw isko  C zesław  Łoń .
w y k s z ta łc e n i*  Dodsta- C Y K L IN O W A N IE  p a r-  znalazcę proszę o z w ro t 14249-G
w ow e nożna PDanne W e tó w , M . W orysz , a l. zguby  za w ynag rodzę - Z G IN Ą Ł  b i le t  w o ln e j
£ £ £  zgPral „ ,  ao l i t  P M t ł J f e  ««“ - n  ■»«“ - W iadom ość: M .  i „ . d v  M F ~

.................  14498-G 15237-G

13520-G n ie m . W iadom ość: te l. ja z d y  M P K  na na zw i- 
2sT*bez n a ło g ó w  d o b re - 3 W R Z E Ś N IA , oko ło  306-373 od godz. 8—16. sko Z o fia  B łaszk iew icz ,
go c h a ra k te ru , n a jc h ę t-  godz. 16, na p la c u
n ie j z m ie szka n ie m . G ru n w a ld z k im  została 
O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń, p o trą co n a  ko b ie ta  przez 
«szczecin 14260 sam ochód osobow ySzczecin 14260. „W o łg a ”  n r  41-24;

p r a c a  ś w ia d k ó w  w y p a d k u  lu b
pana, k tó r y  u d z ie li ł po- 

Z A O P IE K U J Ę  s ię  dz iec - m o cy  proszę o s k o n ta k - 
k ie m  w e  w ła sn ym  do - to w a m e  się te l.  16-83. 
m u. U l. R e d u ty  O rdo n a  „ „ „  „  15837-<J
24 J 14243-G O P O N Y  u żyw ane  do
P O T R Z E B N A  starsza k o n n e j na  fe lg i
o p ie k u n k a  do 2 d z ie c i J* _  k,Vp i^  . każdą 
w  za m ia n  za m ieszka- Hość. T y lk o  d n ia  M  
n ie  1 u trz y m a n ie , w rześn ia  
Szczecin, Ś w iercze  w - o łuD ^a  la ­
sk iego  24/8 po godz. 17. ______ _ . ,

5833-G P O Z IO M K I bezroz łogo- 
P O S Z U K U JĘ  o p ie k u n k i w e > ow ocu jące ,
do 20-m iesiĘcznego now ość, s ilne  fla n c e  1
dz iecka , w  p o b liż u  u l.  “ • Pocztą ekspresem  
.1 M a ja  te l. 383-38. w ys y ła m  60-340 Poznań,

15842-G O sied le P le w iska , u l.
p o t r z e b n a  od paż- S tru m y k o w a , 
d z ie rn ik a  o p ie k u n k a  do Bka- l lT - p
9-m iesięcznego dz iecka . M O N T O W A N IE  k a rn i-  
C zorsztyńska  l / l  te le fo n  szy, uszcze ln ian ie  o - 
755-44. 15873-G  k ie n . T e l. 22-62-28.

13306-0

K O L E J O W A : te l.  460-21; P o c ią g i 
p rzy je żd ża ją ce  — 934; P o c ią g i od ­
jeżdża jące  — 933.

L O K A L E S P R Z E D A Ż

3 D U Ż E  p o ko je , k u c h -  W Ó Z E K  g łę b o k i p rod . 
n ia , ła z ie n k a  (s tare b u -  N R D , sprzedam . Szcze- 
d o w n ic tw o ) za m ie n ię  c in , u l.  M a rc in a  13/25. 
na 3 p o ko je  w  n o w y m  14370-G
b u d o w n ic tw ie . O fe r ty :  S TÓ Ł c ie m n y  d w u p o - 
B iu ro  Ogłoszeń, Szcze- z ło m o w y , sprzedam . U l. 
c in  14241. Jana C hryzos tom a  Pas-
D W U P O K O JO W E  m ie - k a  6/4, po 17. 15870-G
szkanie, k o m fo r t ,  za- F IA T A  126 p , nowego, 
m ie n ię  na d om ek je d -  o d b ió r w  P o lm ozbyc ie , 
n o ro d z in n y . O fe r ty :  sprzedam . U l. E m il i i  
B iu ro  Ogłoszeń, Szcze- P la te r  75/7, po g. 16. 
c in  14246. 14255-G

W szystkim , k tó rzy  w z ię li udział 
w  pogrzebie

A LB E R TA  O RZECHOW SKIEGO 

składam y serdeczne podziękowania 

ŻO N A  I  C Ó R K I

W szystkim  przy jac io łom , znajom ym  
k tó rzy  w z ię li udzia ł w  pogrzebie 

naszego Syna i  B ra ta

Z D Z IS ŁA W A  D Z IE K A N A  

serdeczne podziękowanie 

składają

rodzice i  s iostry z mężami 
i  dziećmi

PAMIĘTAD 0 ZŁOŻENIU 
KSIĄŻECZKI P J £ 0  
DO OPROCENTOWANIA

12 września 1975 r. zm arła 
w  w ieku  la t 87

nasza najdroższa M atka i  Babcia 

śp.
ZO FIA

H A B D A N K  B IA ŁO S K O R S K A  

z d. Czechowska 

o czym zawiadamia

pogrążona sm utku

R O D Z IN A

W yprowadzenie zw łok z kap licy  
przycm enta rne j odbędzie się 16. IX . 
br. o godz. 13.

W szystkim  życzliw ym , k tó rzy  w y ra ­
z il i nam współczucie i  uczestniczyli 

w  pogrzebie mojego M Ę Ż A

kpt. ZY G M U N T A  N O W A K A  
a zwłaszcza k ie row n ic tw u  służbo­
wem u ZOMO—K W  M O  Szczecin oraz 
O rgan izacji P a rty jn e j — serdeczne 

podziękowanie składa

ZO N A  Z  D Z IE Ć M I

W szystkim , k tó rzy  w z ię li udzia ł 
w  uroczystościach pogrzebowych

M A R T Y  BR O S ZKIEW IC Z 

serdeczne podziękowania 

składa tą drogą

Pracow nikom  W ojewódzkiego Z a ­
k ładu  W e te ryn a rii i  kolegom z p ra ­
cy za okazaną pomoc, oraz wszyst­
k im , k tó rzy  w z ię li udzia ł w  uroczy­

stościach pogrzebowych naszego

Męża i  O ^ a

D O M IN IK A  N IESTER O W ICZA 

serdeczne podziękowanie składa 

ZO N A  Z D Z IE Ć M I

r * 5 ? / r ^ i i i K . R O B O T N IC Z E J S P O ŁD Z. W Y D A W N IC Z E J  „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  R U C H ” . W Y D A W C A : S zczecińskie  W yd a w n ic tw o  P rasow e 
w  szczec in ie . R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A : 70-550 Szczecin, p i.  H o łd u  P ru sk ie g o  8, s k ry tk a  pocztow a 70-952. R E D A G U JE  K O L E G IU M . T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21; sekre ­
ta r ia t  re d  n acze lny  457-41; se k re ta rz  re d a k c ji 467-21; s e k re ta r ia t te c h n ic z n y  430-21 (w e w n  83); dz ia ł m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 427-77; d z ia ł s p o rto w y  379-50; d z ia ł łączności 

* 21’ DUr<i , „  î?szf  ̂ 3?4' 34'« re £; P °ra n n a  (Po godz. 6) 224-028, 224-250; d a le ko p isy  224-018. P re n u m e ra tę  na  k r a j  p rz y jm u ją  u rzę d y  pocztow e, lis tonosze  oraz 
o d d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „R u c h ” . N r  in d e ksu  35029/35034. D ru k :  S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra  ficzn e . H -9
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Bezcenny dar stoczniowców

Rentgen szczególny
D IA G N O S T Y K A  odgryw a dziś szczególnie ważną rolę w  me­

dycynie. Stanow i podstawę działalności leczniczej nowoczesne­
go szpitala.
— W dziedzinie d iagnostyki 

osiągnęliśm y w  ciągu ostatnich 
k ilk u  la t chyba najw iększy po­
stęp — m ów i dyrek to r Szpitala 
W ojewódzkiego w  Szczecinie d r 
A n ton i K o rn iak . — M am  na 

"m yś li przede w szystkim  radio­
logiczne badania naczyniowe, u- 
m ożliw ia jące w ykryw an ie  scho­
rzeń w ewnętrznych, trudnych

Weekendy
z „Pomeranią1I I

W IE L E  o ry g in a ln y c h  fo rm  w y p o ­
c z y n k u  p ro p o n u je  n a m  o s ta tn io  
„P c  Terania” . I  ta k , w  każdą so­
b o tę  odbyW a ją  się w y ja z d y  s ta t­
k ie m  na Z a le w  S zczec ińsk i z c y ­
k lu  „T a ń c z y m y  na pok ładz ie» .

„C oś  d la  sam otnych** _ to  w y ­
c ieczka  w  n ieznane ty lk o . . .  d ía  sa­
m o tn y c h  z b o g a ty m  p ro g ra m e m , 
z a w ie ra ją c y m  m . in .  w ieczo rek  
zapoznaw czy, danc ing , sp ace ry  nad 
w odą, g rzyb o b ra n ie . W y ja z d y  od ­
b y w a ją  się a u to k a re m . O rgan iza ­
to r  zapew n ia  n o c le g i i  w y ż y w ie ­
nie .

Z a p a lo n ych  g rz y b ia rz y  zab ie ra  
„P o m e ra n ia ”  w  każdą w o ln ą  so­
b o tę  i  n ie d z ie lę  sw ym  a u to ka re m  
na p e n e tra c ję  o ko lic z n y c h  lasów. 
W y ja z d  p rz e w id u je  s ię  ju ż  na  go­
dz in ę  4.30. N a to m ia s t d la  d z ie c i 
w y m y ś lo n o  „G rz y b o b ra n ie  na w e ­
so ło ” . S p o tka n ia  odb yw a ć  s ię  bę­
dą w  ka ż t'ą  n iedz ie lę  o raz  w o ln e  
sobo ty . B ędzie to  im p re za  tu r y -  
s ty c z n o -ro z ry w k o w a , w  k tó re j 
oprócz g rzy b o b ra n ia  p rz e w id u je  
s ię  m . in .  w y b ó r  k ró lo w e j lasu, 
w sp ó ln e  ogn isko  z k o n k u rs a m i 
o ra z  g ry  spo rtow e .

K o le jn y  p o m ys ł „P o m e ra n ii”  to  
„N ie d z ie la  w  les ie ” . P ro g ra m  
p rz e w id u je  w s p ó ln y  w y ja z d  a u to ­
k a re m  na ca m p in g  w  K lin is k a c h , 
gdz ie  oprócz space rów  po  lesie, 
g rz y b o b ra n ia , p ieczen ia  k ie łb a se k  

• i  w s p ó ln y c h  zabaw , p rze w id z ia n o  
ró w n ie ż  w ie c z o rn y  odpoczynek 
p rz y  k a w ie , (łus)

Notatnik szczeciński
A M IĘ D Z Y Z A K Ł A D O W Y  K lu b  

P ra c o w n ik ó w  Łącznośc i „P o c z ty -  
l io n ”  w  Szczecin ie  (u l. D w orcow a  
20) w z n a w ia  na u kę  tańca  to w a rz y ­
skiego . W  p ro g ra m ie : s ty l re tro . 
Z a p is y  i  in fo rm a c je  w  godz. 10—18, 
te l.  386-08. Z e b ra n ie  o rg a n iza cy jn e  
16 bm . o godz. 19.

*  •  *
A W  D O M U  K U L T U R Y  na  Po­

m orza n a ch  p rz y  u l.  9 M a ja  17, 
p o w o ła n o : D y s k u s y jn y  K lu b  F i l ­
m o w y , K lu b  K ib ic a  „P o g o n i”  o raz 
K lu b  P Z M o t-u . W sze lk ie  in fo rm a c je  
i  zap isy  p rz y jm o w a n e  są codz ien­
n ie  w  godz. 16—18.

tłu u jaw nien ia  przy pomocy 
trad ycy jnych  metod badań.

Jest to doprawdy rentgen 
szczególny. Fotogra fu je  nie ty l­
ko układ kostny oraz zarysy 
organów wewnętrznych. ale 
również całą sieć naczyń k rw io ­
nośnych. Do badanego narządu 
wprow adza sie poprzez naczy­
nia krw ionośne na specjalnych 
prow adnikach jodow y p łyn  cie­
n iu jący. W strzyku je  się go za 
pomocą autom atycznych strzy­
kaw ek. Następnie w yko nu je  się 
*e rię  zdjęć rentgenowskich. 
Specjalne zmieniacze f ilm ó w  u - 
m o ż liw ia ją  zrobienie 6 zdjęć na 
sekundę.

Na tak  zrobionym  f ilm ie  le­
karz prześledzić może z dużą 
dokładnością funkc jonow an ie  
badanego organu. Każdy bo­
w iem  z narządów człow ieka po­
siada naczynia. A  w ięc można 
w  ten sposób zbadać w iele na­
rządów wewnętrznych, m. in. 
tak skom plikow anych ja k  mózg, 
serce, wątroba, śledziona czy 
trzustka. Tą metodą w ykryć  
można schorzenia jeszcze w  sta­
d ium  początkowym, np. pow­
stające now otw ory. W tedy, gdy 
można jeszcze podjąć skuteczne 
leczenie.

Tym  najm łodszym  zakładem 
diagnostycznym  Szp ita la W oje­
wódzkiego k ie ru je  d r med. Boh­
dan Daniel, w o jew ódzki kon ­
su lta n t do spraw  rad io log ii.

Bez o p a now an ia  t e j  m e to d y  ra ­
d io lo g ic z n e j, m e d ycyn a  w  w ie lu  w y  
padkach b y ła b y  bezsilna — m ó w i 
d r  D a n ie l. — Czasem b o w ie m  o b ja ­
w y , s tw ie rd zo n e  p rz y  pom ocy z w y ­
k ły c h  m etod , w ska zu ją  n a m  fa łs z y ­
w y  tro p . N ie d a w n o  na p rz y k ła d  
m ie liś m y  p a c je n ta  o k lasyczn ych  
o b ja w a ch  padaczk i. W y k o n a liś m y  
badan ie  n aczyń  i  okaza ło  się, że to  
b y n a jm n ie j n ie  padaczka, lecz n ie ­
w ie lk i n o w o tw ó r w  trzu s tce . Na 
szczęście w y k ry l iś m y  go w  porę . 
G uz w y c ię to  i  c h o ry  c a łk o w ic ie  po­
w ró c i ł  do zd row ia ...

, Od ponad ro k u  nasz za k ła d  ści- 
lś ’e w s p ó łp ra c u je  z  w io d ą c y m  ośrod­
k ie m  e u ro p e js k im  w  d z iedz in ie  d ia ­
g n o s ty k i naczyń  i  serca — k ie ro w a ­
n y m  przez p ro f. W ern e ra  P o rtsm a n - 
na w  s z p ita lu  C h a r ité  w  B e r lin ie . 
Doc. W ie m y  — n a jb liż s z y  w sp ó ł­
p ra c o w n ik  p ro fe so ra  odw iedza  nas 
re g u la rn ie . W spó ln ie  w y k o n u je m y  
n a jtru d n ie js z e  b adan ia  i  zab ieg i. 
Poza d ia g n o s tyką  bo w ie m  p ro w a d z i­
m y  w  naszym  za k ła d z ie  dzia ła lność 
leczn iczą . W  n ie k tó ry c h  p rzyp a d ­
kach  p rzyczyn ą  n ie d o w ła d u  k o ń -

czyn  je s t za m kn ięc ie  tę tn ic  przez 
p rocesy m iażdżycow e. P rze p ro w a ­
dzam y w ówczas zabieg zw a n y  re - 
ka n a liza c ją , p o lega jący  na ud ro ż ­
n ie n iu  naczyń  k rw io n o śn ych .

Cenną, un ika lną  aparaturę 
szwedzką do badań radio logicz­
nych I zabiegów otrzym ał szpi­
ta l od Stoczni Szczecińskiej im. 
A . Warskiego.

— Jest to dla nas wprost bez­
cenny dar. Obecnie w yd a tk i na 
badania radio logiczne w  nowo­
czesnym szpita lu pochłaniają 
około 30 proc. rocznego budże­
tu. Daje to  pojęcie o ro li d ia ­
gnostyki w  dzisiejszym  leczni­
ctw ie.

Nie wystarczy jednak na jdo­
skonalsza aparatura. Na jw aż­
n ie js i, ja k  wszędzie, są ludzie.
M am  ogromną satysfakcję, że 
udało nam się stworzyć wspa­
n ia ły , św ietn ie rozum iejący się 
zespół lekarzy, techn ików  i p ie ­
lęgniarek. Szczególnie wyróżnia 
ją  się w  a im : lekarze — A n ton i 
Banasik, Jerzy Paszkiewicz, 
technicy — E lżbieta M a ty ja  i 
M iros ław  M a linow sk i oraz pie­
lęgn ia rka Urszula Szuster.

Jesteśmy jednym  z trzech 
szp ita li wojew ódzkich w  “k ra ju , 
k tó ry  posiada zakład rad io log i­
czny do badań naczyniowych — 
pow iedział na zakończenie dr 
Bohdan Daniel. (ław)

Piękny koncert w DKK

K o l e i a r z e  —
społeczeństwu Szczecina
H A S ŁO  KO N C ER TU  — „K o ­

le ja rze  społeczeństwu Szcze­
cina”  — k tó ry  odbył się 
w czora j w  Domu K u ltu ry  
K o le jarza , bardzo tra fn ie  od­
daje charakter działalności te j 
zasłużonej p laców ki, k tó ra  przez 
trzydzieści la t w ie rn ie  s łuży roz 
w o jo w i k u ltu ry  i sz tuk i w  na­
szym  mieście. Zaprezentowany 
w  niedzie lę koncert b y ł p ięk­
nym  popisem młodości, wdzię­
ku i  ta len tów  członków am ator 
sk ich  zespołów artystycznych, 
pracujących pod k ie run k iem  w y 
traw nych  pedagogów — in s tru k  
to rów  sztuk i w oka lne j, tanecz­
ne j i  żywego słowa.

Celny scenariusz im prezy poz 
w o lił na pokazanie całokszta łtu 
ogromnego dorobku pracy z do­
ros łym i, m łodzieżą i  dziećmi. 
Przez świątecznie i  ze smakiem 
udekorowaną scenę przew inęły 
się różnorodne zespoły, znane i 
cenione nie ty lk o  w  naszym 
mieście. Koncert o tw o rzy ł chór 
„H e jn a ł” , żegnany przed w y jaz­
dem na w ystępy do A n g lii,  o - 

-k lask iw a liśrny trzy  zespoły ta ­

neczne, dw ie sceny Tea tru  M ło  
dego W idza, kabaret „L u n e t” , 
dziewczęcy zespół w oka lny 
„D e s-D u rk i”  oraz w o ka lno -in ­
s trum enta lny ASD, na koniec 
zaś najmłodsze dzieci pożegna­
ły  gości udaną, m elodyjną p io­
senką o swym  Domu K u ltu ry . 
Duże brawa przypad ły  rezo lu t­
nej Basi B ie rnack ie j, k tó ra  w  
konferansjersk im  dialogu tow a­
rzyszyła Jackow i Bukowskiem u. 
Jednym słowem  — bardzo uda­
na całość, świadcząca nie ty lko  
0 “ w ysokim  poziom ie artys tycz­
nym  popisu, ale i o ku ltu rze  i  
sm aku ko le ja rsk ich  organizato­
rów.

Przypom nieć wypada, że w  ro 
ku swego jub ileuszu Dom K u l­
tu ry  Ko le jarza  o trzym a ł nagro­
dę państwową I I  stopnia, zaś 
podczas omawianego koncertu  
przypadł m u MedaJ P am ią tko ­
w y W RZZ i  proporzec; Zarząd 
G łów ny Zw. Zaw. K o le ja rzy  
przyznał Z łotą Odznakę Hono­
rową. K ilk u  osobom przyznano 
Honorowe O dznaki Działacza 
K u ltu ry  Z Z K . (Up.)

Komunikat MPK
W  N O C Y z 15 na  16, z 16 na 17, 

z 17 na 18 i  z 18 na 19 bm . w  go­
d z in a ch  od 23.40 do 4.30 tra m w a je  
nocne l in i i  „3 ”  i  „6 ”  ku rso w a ć  
będą na  s k ró co n ych  trasach  t j .  z 
L a s k u  A rk o ń s k ie g o  i  G ocław ia  
ty lk o  do  u l.  D w o rc o w e j. Na od­
c in k u  D w orcow a  t- P o m o rza n y  w  
m ie jsce  tra m w a ju  ku rso w a ć  będzie 
au tobus.

P ow odem  pow yższe j z m ia n y  je s t 
w y m ia n a  to ro w is k  na u l ic y  K rz y ­
sz to fa  K o lu m b a .

35-OSOBOWY zespół Mos­
kiewskiego Chóru Kameralnego 
składa się z wykładow ców, s tu­
dentów oraz absolwentów w y­
mienionego In s ty tu tu  — na­
uczycieli szkół muzycznych. 
W szystkich jednoczy w pracy 
nie ty lko  um iłow an ie  m uzyki i  
śpiewu, ale i poszukiwanie no­
wych środków w yrazu i fo rm  
chóralnego w ykonaw stw a po­
przez nawiązanie swoistej „ro z ­
m ow y”  ze słuchaczami we 
współczesnym języku wnzycz- 
nym. Pracujący od 1973 r. ze­
spół znany jest szeroko w w ie ­
lu  miastach ZSRR ze swego re ­
pertuaru  ku ltyw ującego ludowe 
w ą tk i m uzyki rosy jsk ie j i ra - 

N A  ZD JĘC IU : W łodzim ierz  dzieckiej oraz czerpiącego zb o - 
M in in , re k to r M oskiewskiego  gatego dorobku k la syk i św ia to- 
In s ty tu tu  M uzyczno-Pedagogicz- w e j. na rów n i z na j w y b itn ie j -  
nego, założyciel i  dyrygent M o- szym i osiągnięciam i muzycznej 
skiewskiego Chóru K am era l- współczesności. 
nego. Program  inauguracyjny kon-^

Inauguracja wieczorów chóralnych

W Zamku śpiewa
Moskiewski Chór Kameralny

SZC ZE C IŃ SK I Oddział Z w ią - certu w  Sa li Bogusława prócz 
zku Chórów i O rk iestr, o rgan i- dawnej rosy jsk ie j m uzyki cer- 
zujący w  sezonie le tn im  Festi- k iew ne j obe jm uje również kom - 
w a l Pieśni Chóralnych w  M ię - pozycje starych m istrzów , ja k  
dzyzdrojach. o tw iera  sezon i  dzieła współczesne. (Up.) 
1975/76 w  Szczecinie, gdzie we­
spół z W D K  organizuje w  Sali 
Bogusława Zam ku Książąt Po­
m orskich raz na miesiąc w ie ­
czory chóralne. Inauguracy jny 
w ieczór odbędzie się we w torek 
16 bm.. o godz. 18, z udziałem 
znakomitego M oskiewskiego Chó 
ru  Kam eralnego pod dyrekc ją  
jego założyciela, rekto ra  Mos­
kiewskiego In s ty tu tu  Muzyczno- 
Pedagogicznego im . Gniesinych, 
zasłużonego popularyzatora sztu­
k i M ołdaw skie j SRR — W ło­
dzim ierza M in ina. S łową w iążą­
ce — W ale rian  Paw łowski.

W reporterskim kalejdoskopie
PO D  Z N A K IE M  S A M O LO T E M  DO S ZC Z E C IN A ...

Św i ę t a  k o l e j a r z y ...
. ..P R Z Y L E C IA Ł A  w yc ie czka  z Po- 

...U P Ł Y N Ę Ł A  w czo ra jsza  n ie - rą b k i — w o j.  B ie lsko  B ia ła . Ja k  
d z ie ła . O rg a n iza to ro m  „D n ia  K o -  nas p o in fo rm o w a ł je j  k ie ro w n ik  
le ja rz a ”  s z y k i popsu ta  n ieco  n ie  A le ksa n d e r Bogacz, p ra c o w n ic y  
na jlepsza  a u ra . Z pow o d u  z im n a  G m in n e j S p ó łd z ie ln i „ P o rą b ka ”  po  
i  deszczu p rzen ies iono  k o n c e rt z ra z  p ie rw szy  g o ś c ili w  Szczecinie  
T e a tru  Le tn ie g o  do D om u K u ltu r y  l  Ś w in o u jś c iu . P rz y le c ie li tu ta j  na  
K o le ja rz a . P u n k tu a ln ie  o godz. 10 k i lk a  d n i sam o lo tem  z K a to w ic  i  
u lic a m i m iasta  p rzem asze row a ł k o - w  pod o b n y  sposób w ró c ą  w  sw o je  
ro w ó d  p ra c o w n ik ó w  D O K P  oraz  s tro n y . P rzybysze  z B e sk id ó w  b a r-  
zespo łów  i  o rk ie s tr  d ę tych . K o le - dzo c h w a lil i sobie szczecińską ga- 
ja rz e  z ło ż y li w ie ń ce  pod P o m n i-  s tro n o m ię . „ S to ło w a liś m y  się w  ba­
k ie m  W dzięczności. rze  „ T u ls k im ”  — p o w ie d z ia ł p . Bo-

N astępn ie  w  sa li w id o w is k o w e j gasz — i  jes teśm y ba rdzo  zadow o- 
D om u K u ltu r y  o d b y ł się w ie lk i le n i z s z y b k ie j o b s łu g i i  ja k o ś c i 
k o n c e rt p .n . „K o le ja rz e  spoleczeń- s e rw o w a n ych  nam  d ań ’ , 
s tw u  Szczecina” .

G D Y  J E D N I Ś W IĘ T O W A L I... SPO RT, SPO RT, SPORT...
. . .D L A  IN N Y C H  p ra c o w n ik ó w

P K P  b y ł to  n o rm a ln y  dz ień  p ra cy . ...D O M IN O W A Ł  w  sobotę  i  n ie - 
M lm o  swego śuńęta m aszyn iśc i, dz ie lę  w  naszym  m ieście . W  sobo- 
k o n d u k to rż y , zaw ia d o w cy  s ta c ji, tę  k ilk a n a ś c ie  tys ię cy  m iło ś n ik ó w  
d y ż u rn i ru c h u , m a n e w ro w i, us ta - p i łk i  no żn e j e m o c jo n o w a ło  się ko -  
td a cze , a zw łaszcza c i w szyscy, k tó -  le jn y m i zm a g a n ia m i p iłk a rz y  szcze­
rz y  są o d p o w ie d z ia ln i za p rz e ła d u - c iń s k le j P o g o n i z so sn o w ie ck im  
n e k  w ęg la , m u s ie li s tać na p o s te - Zag łęb iem . P o rto w c y  n ie  za w ie d li 
r u n k u . P rzecież pasażerow ie p o d - sw ych  s y m p a ty k ó w  i  z d o b y li k o le j-  
ró ż o w a li n o rm a ln ie , zaś p o r t  i  „D o i-  ne p u n k ty .
na O d ra ”  cze ka ły  na w ę g ie l. N a to m ia s t n ie d z ie la  u p ły n ę ła  pod

zn a k ie m  f in a łó w  n a jw ię k s z e j b oda j 
m asow e j im p re z y  s p o rto w e j w  k ra -

S Cs CSC ^  ~  " T ^ r n ie i^  N a?iepsz.y c h ”  °rya■

miasto
J U 2  JESIEŃ

M im o  ka lenda rzow ego  la ta  
coraz w y ra ź n ie j w id a ć  ozna­
k i  zb liż a ją c e j się je s ie n i. Z  
d rz e w  opada m orze  liś c i.
R a n k i i  w ie czo ry  są bardzo  
ch łodne . W  sk lepach  z odz ie ­
żą p o ja w iły  s ię  ju ż  n ie  ty lk o  
ty p o w o  jes ienne  o k ry c ia , a le  
ta kże  fu trz a n e , z im o w e  k u r t ­
k i  i  płaszcze.

T e re n  p rz y le g ły  do h o te lu  
„ A rk o n a ”  je s t bardzo  za­
śm iecony. P e łno  tu  różnego 
ro d z a ju  (i k o lo ru )  p a p ie ró w , 
o g ry z k ó w  i  in n y c h  n ie c z y ­
s tości. O p o d s trz y ż y n y  dopo­
m in a  się także  w yso ka  tra ­
w a  „p rz y g łu s z o n a ”  jeszcze 
w yższym i chw a s ta m i. Szkoda, 
że gospodarze ta k  re n o m o ­
w anego h o te lu  w y s ta w ia ją  
sobie n ie  na jlepsze  św ia ­
dectwo^__________ _______________

n iz o w a n e j
re d a k c ji.

pod p a tro n a te m  nasze j

„D Z IE Ń  S Z A K A L A ” ...

...W Y Ś W IE T L A N Y  na ek ra n a ch  k i ­
na „K o sm o s” , nada l cieszy się n ie ­
s łabnącym  za in te re so w a n ie m  szcze­
c in ia n . W  sobotę ró w n ie ż  t łu m y  
m iło ś n ik ó w  dobrego f i lm u  s z tu r­
m o w a ły  k in o  „ D e lf in ” , na  je d y n y  
w  ty m  d n iu  sens w ie c z o rn y , obraz  
w  s ty lu  re tro  — „ W ie lk i G a ts b y ” .

M IŁ O Ś N IC Y  G R Z Y B O B R A N IA ...

...PP. A N D R Z E J  Z a b o ro w s k i i  R o­
m a n  K u sze w sk i w  p o szu k iw a n iu  
leśnego ru n a  za p u ś c ili się do lasu, 
aż w  o ko lice  C h o jn y . N ie s te ty , 
z b ió r oka za ł się bardzo  m a ły . M i­
m o opadów  deszczu, z p o w odu  pa­
nu jącego  z im n a  n a d a l b ra k  g rz y ­
bów.

E G IP S K IE  C IE M N O Ś C I...

...P A N O W A Ł Y  w  ub ieg łą  sobotę  
na  vu lic a c h  P o lic . N ie  fu n k c jo n o w a ­
ła  tu  żadna la ta rn ia ,  w ię c  p rze jeż ­
dża jące  sam ochody u ż y w a ły  — z 
kon iecznośc i — tz w . d łu g ic h  św ia ­
te ł o ś lep ia jąc  p rze ch o d n ió w . Jesteś­
m y  c ie k a w i co b y ło  pow odem  w y ­
gaszenia la ta rn i,  g d yż  — ja k  u trz y ­
m u ją  tu b y lc y  — je s t to  dość czę-
s ty  p rzyp a d e k .

PROSZĘ O GŁOS

Dzieci się cieszą,
ale...

B Y Ł A M  z  d z ie ćm i w  szum nie  
re k la m o w a n y m  „M a ły m  P a rk u  
R o z ry w k i”  i  to  co zas ta łam , b a r­
dzo m n ie  o b u rzy ło . N ie  dość, że 
a b y  do jść  do owego „P a rk u ”  trz e ­
ba uw ażać, b y  na cegłach i  w e r­
tepach  nóg sobie n ie  po łam ać, to  
i  sam  sp rzę t p rze d s ta w ia  p rz y s ło ­
w io w y  ob raz  nędzy i  rozpaczy . 
Jedyna  ka ru ze la  d la  dz iec i, w y ­
m aga g ru n to w n e g o  re m o n tu . Po­
o b ryw a n e  k ie ro w n ic e  od sam ocho­
d z ik ó w , a także  p o z ryw a n a  b lacha  
grożą dz ie cku  co n a jm n ie j ska ­
leczen iem . P onad to  w szys tko  b ru d ­
ne i  odrapane.

D z ie c i n ie  m a ją  w y b o ru  i  c ie ­
szą się ty m  co je s t, a le  w y d a je  
m i się, że p rz y  s to su n ko w o  w yso ­
k ie j cen ie za b ile t (4 z ł) przedsię­
b io rs tw o  p row adzące ó w  „M a ły  
P a rk  R o z ry w k i”  p o w in n o  zadbać  
tro ch ę  i  o o toczen ie  i  o sprzę t 
służący te j ro z ryw ce . Z d a ję  sobie  
spraw ę z tego, że w  naszym  m ie ­
ście są w ażn ie jsze  „s p ra w y  do za­
ła tw ie n ia ” , a le  i  ta  n ie  je s t b ła ­
ha. Z w łaszcza  d la  m a lu ch ó w , d la  
k tó ry c h  P a rk  R o z ry w k i Jest w ie l­
ką  a tra k c ją .

K ry s ty n a  G O R C Z Y Ń S K A  
a l. A r m i i  C ze rw one j 13/14

Kronika wypadków
W  N O C Y  z u b ie g łe j so bo ty  na 

n ie d z ie lę  w  Ś w in o u jś c iu  z m a rł n a ­
g le  w e w ła sn ym  m ie szka n iu , na 
s k u te k  n a d m ie rn e g o  spożycia  a lk o ­
h o lu  35 -le tn i M ie czys ła w  K.

N a to m ia s t w czo ra jsze j n ie d z ie li,  
ró w n ie ż  w  Ś w in o u jś c iu , w  barze 
„F re g a ta ”  z tego  sam ego pow odu  
z m a rł 34 -le tn l J e rz y  M.

W  M IE JS C O W O Ś C I K łę b y , g m in a  
W a rn ice , w  n o c y  z 13 na  14 bm . 
p o p e łn ił sam obó js tw o  przez p o w ie ­
szenie A n d rz e j Sz., la t  44.

P rzyczyn ę  despe rack iego  k r o k u  
bada m ilic ja .

W C Z O R A J o k o ło  g. 11 w  G r y f i ­
cach, na sk rz y ż o w a n iu  u l.  B ra n i-  
szew skich  z u l.  W arszaw ską 2 8 -le t- 
n i Jerzy. S., m ieszkan iec  G r y f ic ,  
ja d ą c  m o to c y k le m  m -k i W S K  u s i­
ło w a ł w y m u s ić  p ie rw sze ń s tw o  prze  
jazdu . W  e fe k c ie  doszło  d o  zderze­
n ia  z sam ochodem  o sobow ym  m -k i 
„ F ia t ”  p rz y  czym  m o to c y k l z a p a lił 
się a p ło m ie n ie  o b ję ły  ró w n ie ż  n ie ­
fo rtu n n e g o  k ie ro w c ę , k tó r y  dozna ł 
bardzo  c iężk iego  popa rze n ia  c ia ła  
i  zos ta ł p rz y w ie z io n y  do szp ita la .

(lg>

Komunikat M O
Ś W IA D K O W IE  zde rzen ia  samo^ 

chodu  m -k i „S y re n a ”  z sam ocho­
dem  m -k i „S ta r ” , ja k ie  m ia ło  m ie j 
sce w  d n iu  25 s ie rp n ia  b r. o ko ło  
g. 10 na u l. N a d  O drą  — p roszen i 
są o osobiste zgłoszenie się do K o ­
m e n d y  M ias ta  M O , u l.  Kaszubska 

p o k ó j 12 w zg lędn ie  te le fo n ic z n e
( łu s )s k o n ta k to w a n ie  się z n r  te l.  307-345.


